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Telefon 222-22 


Morderca człowiekiem niepoeczytalnym, czy symulantem? 
Gorśułiow kazał porwać dziecko Lindbersha?!? 


PARYŻ, 7 maja. — Prezydent 
republiki francuskiej Pawel 
Doumer zmarł dziś o godzinie 
440 rano w następstwie ran, 
odniesionych podczas wczoraj: 
szego zamachu. 


Prasa francuska przepełnio- 
na jest rozmaitemi szczegółami 
dotyczącemi wczorajszej zbrod 
ni rosjanina Gongulowa. Prze- 
bieg zbrodni według całego sze 
regu nadzwyczajnych dodat- 
ków prasy francuskiej przed- 
stawia się następująco: 

Prezydent republiki przybył 
na wystawę książki krótko po 
godzinie 15-ej. Przez pewien 
czas zatrzymał się w pierwszej 
sali, oglądając wystawione tam 
eksponaty. W tym właśnie cza 
sie morderca Gorgułow znalazł 
się przed stołem znanego litera- 
ta Claude Farrere'a. 


Małżonka pisarza 
rosjaninowi dwie książki, 
które zapłacił 50 franków. 
Claude Farrere następnie napi- 
sał w zakupionych książkach 
dedykację.  Gorgułow jednak 
nie oddałał się, 


Zbrodniarz: filantrop" 


Aby widocznie znaleźć pre- 
tekst do zatrzymania się przy 
stole Claude Farrere'a, Gongu- 
łow wyciągnął jeszcze -20 fram- 
ków i wręczył je pani Farrere, 
oświadczając, że 50 franków, 
które dał, to za mało na cel do- 
broczynny. 

Następnie zaczął pnzewracać 
kartki kupionych powieści. 

Gdy wreszcie do sali, gdzie 
znajdowało się stoisko Claude 
Farrere'a wszedł prezydent re- 
publiki, 
pani Claude Farrere poprosiła 
Gorgułowa, aby się oddalił, a 
gdy prośba nie pomogła, zwró- 
ciła się z prośbą © pomoc do 
szefa policji miejskiej Paryża. 

Tymczasem jednak do stoi- 
ska pisarza podszedł prezydent 
Doumer i począł rozmawiać z 
panią Farrere, swą znajomą, 
przy ślubie której był świad- 
kiem, Prezydent kupił kilka 
książek, następnie, uśmiecha- 
jąc się, pożegnał się z panią 
Farrere słowami: „Au revoir“ i 
«amierzął oddalić się. 


Pięć strzałów 


W tym momencie do prezy- 
denta podbiegł Gorgułow i p"zy 
kładając mu rewolwer prawie 
do głowy, oddał cztery strzały. 
Ranny prezydent upadł naj- 
pierw na kolana, wołajac: „Oh, 


sprzedała 
za 


— 


la lat“, a następnie runął na 
ziemię. Wówczas morderea od- 
dał do niego jeszcze piąty strzał 


Publiczność linczuje 
mordercę 


Osoby ze świty rzuciły się na 
tychmiast na ratunek. Nieprzy- 
tomnego prezydenta _ natych- 
miast wniesiono do samocho: 
du. 

Obecny w sali tłum rzucił się 
na Gorgułowa,  okładając go 
pięściami i laskami. Ciężko po- 
bitego uchroniła od śmierci po- 
lieja. 


Drugi rewolwer 
i sublimaf 


Podczas rewizji osobistej 
znaleziono przy . zbrodniarzu 
drugi nabity rewolwer t kilka 
tabletek sublimatu. Podczas 
przesłuchania Gongułow oświad 
czył, że zamierzał się otruć, 
gdyby mu się zamach nie udał. 


„Bzy fo francuzi 
uczynili” 


Po przewiezieniu do szpitala 
po dwukrotnej transfuzji krwi 
prezydent odzyskał  przytom- 
ność i poznał chirumga Gosse- 
ta. Ranny zapytał cichym gło- 
sem: „Czy to francuzi zrobili? 
Co się właściwie stało?“ Lekarz 


oświadczył mu, że uległ on wy- 
padkowi -samochodowemu. 
Wówczas prezydent pytał o na- 
zwisko kierowcy i czy on rów- 
nież jest ranny. Ranny dziwił 
się następnie, dlaczego ściany 
pokoju są tak białe i zaczął się 
nerwowo niepokoić. 


Operacja 


Bezpośrednio potem zastrzyk 
nieto rannemu prezydentowi 
pantopon i morfinę, poczem chi 
rurg pfzystąpił do operacji wy- 
jęcia kuli z głowy. Ponieważ 
ranny był bardzo osłabiony u- 
pływem krwi, operację przepro 
wadzono bez narkozy, Podczas 
tego prezydent odzyskał przy- 
tomność i zapytał: 

— kiedy skończycie zadawać 
mi nowe bóle? 

Operacja się udała. 

Jak stwierdzono, główną przy 
czyną wielkiego upływu krwi 
było rozwarcie przez kułę arte- 
rji w okolicach prawego Ta- 
mienia. Lekarzom udało się 
zeszyć arterię,  poczem znów 
przeprowadzono ftransfuzję 
krwi. Po tym zabiegu zdawało 
się, że chory czuje się nieco le- 


piej. Do łoża jego dopuszczono 


żonę, córkę i zięcia, 


Stan coraz gorszy 


Około godziny 1 minister Pie 


tri, opuszczając szpital, oświad- 


czył dziennikarzom, że stan ran 
nego znów się pogorszył. Aby 
ułatwić choremu oddech, dopro 
wadzeno mu do pluc tlen. 
Wkrótce prezydent znów stra- 
cił przytomność. 


Około godz. 2.30 nad ranem 
lekarze stracili wszelką nadzie- 
ję. Zaczęła się agonja. Premjer 
Tardieu wraz z kilkoma człon- 
kami gabinetu nie opuszczali 
szpitala. 

INieprzytomnego ustawicznie 
obserwowali lekarze. © godzi- 
nie 4.40 rano dr. Gosset stwier- 
dził zgon. 

Natychmiast +o śmierci pre- 
zydenta Doumera rząd wydał 
polecenie "wywieszenia na 
wszystkich gmachach publicz- 
nych chorągwi pokrytych ki- 
rem, oraz spuszczenia flag do 
połowy masztu. 


„Panowie, prezydeni 
republiki umari 


O godz, 4 min. 45 komisarz 
Lefils stanął na ganku jednego 
ze skrzydeł szpitala i odkrywszy 
głowę, oznajmił zgromadzonym 
dziennikarzom: „Panowie, pre- 
zydent republiki przed chwilą 
zakończył życie“. Tłumy pu- 
bliczności przyjęły tę  wiado- 
mość grobowem milczenient. 


— 


Jak rozmawialiśmy z Paryżem 


krytycznej nocy po zamachu na prezydenta Francji 


Wczorajszy „Głos Poranny” ja-, lefonistka łódzka zapowiada: „Pa- 
ko jedyne pismo w Polsce przy- | ryż”. 


Po chwili 


niósł najdokładniejsze dane o prze | francuskiej telefonistki, która do- 


biegu zamachu na prezydenta 
Francji i o stanie jego zdrowia. 
Stało się to dzięki Specjalnie zorga 
nizowanej ad hoc Służbie informa- 
cyjnej, jak również stałemu bezpo- 
średniemu kontaktowi z dyrekcją 
szpitala Beaujon w Paryżu. 


Pierwsze połączenie naszej łódz 
kiej redakcji ze szpitalem nastąpi- 
ło o godz. 3 min, 30. Na prośbę 
redaktora nocnego poproszono do 
aparatu dyrektora szpitala, który 
z całą gotowością podzielił się z 
nami szczegółami zamachu, jak 
również ostatniemi  orzeczeniami 
profesorów, czuwających przy ło- 
Żu prezydenta Francji. Nie były 
one pocieszające. Na podstawie 
informacji, że zbiera się akurat 
konsyljum zapowiedzieliśmy 'drugą 
rozmowę. 


Istotnie o godz. 4 w nocy rozle- 
ga się ostry dzwonek. telefonu i te 


| 


Rozpocznij dzień, stosując 


ODOL 


Twoje usta i zęby pracują cały 
dzień, a pozatem są narażo- 
ne na różne niebezpieczeń- 
tswa, jak bakterjeit.d. ODOL 
dezynfekuje i odświeża jamę 
usina i zachowuje zęby w czy- 
stości i zdrowiu. Ta dobro- 
-czynna działalność ODOLU 
: niezbędna jest nietylko w cla- 
gu dnia, ale i w nocy, dla- 
tego też Roa 


$s 


na zakończenie dnia używaj $ 


ODOL 


słyszymy głos 


piero po dłuższej przerwie łączy 
nas ze szpitalem. Okazało się, że 
centrala międzymiastowa w Pary- 
żu miała piekielną noc, Z całego 
świata najpoważniejsze pisma łą- 
czyły się z Paryżem, aby uzyskać 
ostatnie i jaknajwiarygodniejsze in 
formacje o zamachu i stanie zdro- 
wia prezydenta, 

Druga nasza rozmowa przynio- 
sła hiobową wieść: „Żadnej na- 
dziei. Utrzymujemy życie p. prezy 
denta sztucznie przy pomocy tle- 
nu, Po chwili, w czasie której 
jeszcze informował się nasz roz- 
mówca, padły słowa: „Prezydent 
dogorywa”, 

Słuchawka opadła na widełki, 

Gdy po godzinie, a była to już 
4 min. 45 nad ranem, znowu po- 
raz trzeci zamówiliśmy „Paryż, 
szpital Beaujon” pomimo usilnych 
starań telefonistka nie mogła 0- 
trzymać połączenia, Prezydent 
Francji już wówczas nie żył. Wła- 
dze widocznie wyłączyły telefon 


szpitalny; 


Następnie wśród zgromadzo- 
nych rozległy się szlochy ko- 
biet. Wkrótce szpital  opusto- 
szał. W chwilę później ukazała 
się pani Doumer w otoczeniu 
córek, Wdowa po prezydencie 
była tak wyczerpana, że córki 


musiały ją prawie znosić . ze 
schodów do samochodu. 
O godzinie 5 zwłoki prezy- 


denta zostały przewiezione do 
pałacu Elizejskiego. Przed po- 
łudniem odbędzie się posiedze- 
nie rady ministrów, na którem 
ustalone zostaną szezegóły po- 
grzebu i ceremonji żałobnych- 


Dramatyczna noc 
Paryża 


Przez całą noc dzisiejszą Pa- 
ryż nie spał. Kto zdrów wycho- 
dził na ulicę, aby tu zasięgnąć 
wiadomości o stanie rannego 
prezydenta i przynieść je do do 
mu oczekującym członkom ro- 
dziny. Rozmaite szczegóły Za- 
machu rozchodziły się po mie- 
$cie z szybkością błyskawicy. 

Największe tłumy ludzi ze- 
brały się przed szpitalem, pała- 
cem Elizejskim i przed redak- 
cjami wielkich dzienników. 0- 
burzenie ulicy skierowuje się 
przeciwko cudzoziemcom, 4 
zwłaszcza rosjanom,  Znalaz!o 
to swój wyraz w demonstra- 
cjach na Montparnassie, gdzie 
mieszka wielu rosjan. 

Przed kawiarniami, do któ: 
rych uczęszczają rosjanie, gro- 
madziły się tłumy, przybierają- 
ce wrogą postawę wobec ziom- 
ków mordercy. Policja tłumy 
rozprasza. s 


Kim jest zbrodniarz? 


Co do mordercy Goręułowa 
stwierdzono, iż 7 listopada 1931 
roku odmówiono mu przedłuże 
niu prawa pobytu w Paryżu W 
grudniu Gorga!»v opuścił Fa- 
ryż i wyjechał rzekomo úc 
Szwajcarji. Jukiś czes mieszkti 
on w Monaco wraz : żoną 

Frócz rewolweru i subl aater 
ziusieziono przy rm nu: tnik 
zawierający jakby szkic obro- 
ny. Ze szkicu tego i z zeznań 
wynika, że dokonał on zama- 
chu, aby się zemścić na Fran- 
cji za wciągnięcie Rosji do woj- 
ny. 


POZATEM CHCIAŁ SIĘ ZE- 
MŚCIĆ RÓWNIEŻ NA AMERY 
CE IW TYM CELU KAZAI 
PORWAĆ DZIECKO LIND 
BEGHA. KOSZTOWAŁO G( 
TO 60.000 FRANKÓW, . 
TERESIE CZTNCJWEZTTE I EOB) 


(Dokończenie na stro- 
nicy 3-ej) 


Gdy się rodzinie gorzej za- 
czyna powodzić, powstają w 
domu kłótnie i swary. Przykra 
ści natury materjalnej rozhija- 
ja spoistość najlepiej dobrane- 
go stadła. Swary, doeinki i wy- 
pominanie starych grzechów 
czynią wspólne pożycie nie do 
zniesienia. - Nierozmawianie ze 
sobą, trzaskanie drzwiami, za- 
mykanie się na klucz we wła- 


snym pokoju — oto zwykłe ob | 
_trzaskiwania drzwi pomiędzy 


jawy  nienormalnych stosun- 
ków. Tak się dzieje również w 
rodzinie ludów. Kryzys wzniósł 
wysokie miry pomiędzy kraja 
mi; ograniczenia eelne i pasz- 
portowe, zatrzaskiwamie drzwi 
przez coraz to inne państwo u 
niemożliwia zgodne współży- 
<ie i piętrzy przeszkody nie do 
przebycia na drodze do poro- 
zumienia i współpracy naro- 
łów. 

Ten sam objaw widzimy ró- 
wnież i w naszej polskiej ro- 
dzinie, Bezrobocie i coraz trud 
niejsza możliwość zarobkowa- 
nia polęguje nietylko niena- 
wiści narodowościowe, ale i an 
tagonizmy międzydzielnicowe. 
Pełne żółci artykuły w pi- 
smach, wymówki i wyrzuty, 
wyciąganie starych animozji i 
fałszów — oto plon ostatnich 
dni. Zamiast skupienia 1 koo- 
peracji w obliczu klęski — se- 
paracja i zaskłepianie się we 
własnych interesach. ' 

Cayż nacisk ze strony Wilna 
ha rząd, aby wyrugował suro- 
wiec bawełniany z przemysłu 
łódzkiego i zastąpił go przez 
len, ©o zdaniem wybitnych au- 
torytetów położyłoby na łopat- 
ki całą potężną gałęź gospodar- 
ki narodowej, nie jest podykto 
wany najwyższym egoizmem 
regjonalnym? Czy forsowanie 
coute. que coute tezy, której 
przyjęcie spowodowałoby unie 
É ienie większości na- 
szych fabryk i wyrzueenie na 
bruk nowych dziesiątków ty- 
sięcy robotników — nie jest 
czemś niesłychanem? Albo ta- 
ka sprawa wolnoprzesiedlności 
adwokatów — ileż goryczy i 
ładu wniosła i wnosi do na- 
szych stosunków międzydzielni 
cowych? Weźmy wreszcie fakt 
antagonizmów, powstałych w 
zawiązku z faworyzawaniem go 
spodarezem i finansowem Stoll 
cy, wybierającej z misy rządo- 
wej conajtłustsze kąski, nam 


„poszczególnemi 
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zaś t. zw. „prowincji“ pozosta- 
wiając z łaski same ochłapy, 
których dopływ ostatnio rów- 
nież został zahamowany. 
Konstatujemy smutny fakt, 
że sprzeczność interesów okrę 
gowych, która zacierała się w 
czasach prosperaeji, rośnie i 
wyradzą się dziś, w okresie 
przesileń i niepowedzeń. Po za 
trzaśnięciu drzwi między pań- 
stwami rodzi się tendencja ga- 


dzielnicami, 
bez względu na dobro kraju ja- 
ko całości. 

Jest to bolesne zjawisko; 
szczególnie dla mas, łodzian, 
wychowanych na ideałach libe 
ralizmu | najszerzej pojętej tæ- 
leraneji. Myśmy w Polsce re- 
prezentowali zawsze szeroki 
oddech i tęsknotę do wolnej 
przestrzeni. Zrodzeni w cia- 
snych murach „złego miasta“, 
jakby siłą kontrastu wnosiliś- 
my dò życia gospodarczego 
nieokiełznany pęd ku odległym 
przestrzeniom. Pokojowa eks- 
pansja łódzka opanowała ryn- 
ki Dalekiego Wschodu, <©brot- 
ność komiwoajażera, docierają- 
cego do brzegów Pacyfiku i e- 
nergja naszego przemysłowca i 
kupca nawet w ciężkich warutt 
kach osłatniej doby zdobywają 
cego zamorskiego konsumepta 
gdzieś na południowych krań- 
each Afryki, musi budzić po- 
wszechny podziw. Nie znmaliś- 
my granic dla naszej przedsię- 
biorezości i żyliśmy pełnem ży 
ciem;  oddychaliśmy morską 
dalą, pomimo iż natura obda- 
rzyła nas tylko wąskiem kory- 
tem euchnącej.. Łódki. Szero- 
ki rozmach, cechujący uaszą 
naturę, nie znosił  barjer 1 
sztucznych zapór. Z jaką szcze- 
rą serdecznością witamy eu- 
dzoziemców! Łódź znana jest z 
wylewnej gościnności, gdzie ob 
cy bez listów polecających am 
basad | osób wysoko postawie- 
nych jest podejmowany w ko- 
le rodzinnem jak nafibliższy. 
Tembardziej dla rodaka z in- 
nej dzielnicy drzwi nasze za- 
wsze stały i stoją otworem. By- 
liśmy zawsze bardzo gościnni, 
może zbyt gościnni,  (Gościn- 
ność taka nie miała wprost od 
powiednika na Zachodzie. 

Przypomnijmy sobie pierw- 
szy okres po odzyskaniu nle- 
podległości, gdy Poznańskie za 


mykało granice dla  „galieja- 
ków z Kongresówy*, Małopol- 
ska piętnowała nas jako „nien 
ków z domowem wykształce- 
niem“, a Warszawa — ta ko- 
chana naszą Warszawka siała 
bzdury o „łódzkich perkali- 
kach, patrzałe na nasze mia- 
sto, jak na jakąś szkodliwą na- 
rośl, a przemysł łódzki uważa- 
ła za niepotrzebny luksus, ruj- 
nujący skarb i podkopujący wa 
lutę, Łodzianin, ów przysłowio 
wy „lodzermensch* był trakto- 
wany jako element wrogi, jako 
zapowietrzone stworzenie, zro- 
dzone do znojnej pracy na war 
szawskiego gogusia, uważany 
za obywatela drugiej, a nawet 
trzeciej klasy, który ma płacić 
podatki, ale wzamian niczego 
nie powinien żedać. Ministro- 
wie skrzętnie omijali nasz gród, 
patrząc nań jak na przedmie- 
ście Warszawy, zbyt oddalone, 
aby na nie zwracać uwagę 1 
zbyt bliskie, aby uwzględniać 
odrebne jego interesy. 


Za tę niechęć, a nieraz i nie- 
nawiść my odpłacaliśmy iście 
chrześcijańską miłością. Dźwi- 
galiśómy cierpliwie pionierski 
ciężar zacierania różnie mię- 
dzydzielnicowych. Nietylko ta- 
lerowaliśmy najazd na urzędy 
i wakujące cieplejsze posadki 
różnych stołecznych niterobów, 
ale przyjmowałiśmy obojetnie, 
a nawet z pewną dozą senty- 
mentu okupację małopolskich 
genjuszy, którzy elśnili nas 
swymi tytułami i obdarzyli naj 
ohydniejszą biurakratyczną za- 
razą. lm zawdzięczamy pań- 
stwo „koszulek“ „urzgensów* 
i t. p. Pajęcza sieć rozdętej do 
niemożliwych granie formali- 
styki zaczęła świecić istne or- 
gje, zasnuwając kola i kółka 
naszego organizmu, hamując 
wspaniały rozpęd produkcyj- 
nej machiny. Nie spostrzegliś- 
my czem to grozi i pozweliliś- 
my bez oporu w imię zgody 
trójdzielnicowej i zespolenia 


Rzplitej obsadzić przybyszom, 
rekrutującym się nieraz weale 
uie z najlepszych elementów, 
najodpowiedzialniejsze stanowi 


SIŁA 


Telef. 129-85. 


I-szy Kino-Teatr Dźwiękowy 


SPLENDID 


NARUTOWICZA 20. 
Dziś i dni następnych! 


Dźwiękowy Kino-lealr 


„GAPITÓL” 


Dziś i dni następnych! 


DZWIĘKOWE KINO 


Dziś i dni następnych! 


Dźwiękowy 


Lódź dia lodzi. 


ska , nietylko nie czyniąc tm 
trudności, lecz przeciwnie uła- 
twiająe im przesiedlenie i osie- 
dlenie, 

Panowie el przywieźli ze 
sobą nietylko mentalność zupeł 
nie nam obcą, ale i pewne 
swoiste metody, z któremi nam 
autochtonom trudno było się 
pogodzić, budzące niesmak i o 
brzydzenie. Przedewszystkiem 
obcy nam zupełnie pęd na u- 
rzędy, przejęty od nieboszczki 
starej  Austrji, był dla nas 
czemś zupełnie  nowem i nie- 
znanem. My, ludzie czynu, seH- 
mdemani, dla których stęchła 
atmosfera kancelarii rządowej 
i obraz ślęczącego gryzipiórka 
nigdy nie stanowiły alfy i ome 
gi młodzieńczych ideałów, nie 
rozumieliśmy zupełnie tej ma- 
nji tworzenia coraz to nowych 
urzędów i podnoszenia ich do 
godności ołtarza narodowego: 
prawdziwie produkcyjna praca 
w przemyśle tab handlu uzna 
na zostala za coś gorszego, fak 


przed wiekiem łokieć i wago 
dła szlachciea. 
Ale najtrudniej było nam 


się oswoić z mefedami, przy 
pomocy których zdobywali sta 
nowiska, torując sobie łokcia 
mi drogę, odtrącając wszyst- 
kich i wszystko, co mogło sta- 
naé na przeszkodzie do upa- 
trzonega celu, podstawiając no 
gi, i stołki, kopiąc dołki i wil- 
cze doły. Dla nich zwykły szpi- 
cel był godnym szacunku funk 
cjonarjuszem, mającym prawo 
do odznaczeń, honorów i eme- 
rytury — dla nas był to osob- 
nik, któremu nie podaje się re 
ki. Dla nas denuncjaeja wobec 
władz była czemś okydnem i 
nieetycznem, narówni z kra- 
dzieżą lub zdradą, dla nich hył 
to święty obowiązek obywatel- 
ski, zasługa, okazia, dla wynie- 
sienia się na wyższy szczehel, 
zdobycia wyższej  kategorji. 
Dla nas służalczość I przesadna 
uniżoność, obfite tytułowanie 
mwierzchnika i „kadzenie* mu 
było wstrętnem podlizywaniem 
się, niegodnem ezlowieka wol- 
nego; dla nich był to chleb pe- 
wszedni, normalny zwyczaj tn 
warzyski, zrośnięty z nimi od 
urodzenia. 

Czy dziwić się należy, 
przy takich „walorach“ 


%e 
ady- 


stansowali nas z łatwością dro- 
O: 


ga schlebiania 


próżności 


ludzkiej. Stosując 
chwyty, które u nas nigdy nie 
byly uważane za „fair, dystan 
sowali nas na każdym kroku. 
Gdy spostrzegliśmy się, było 
już zapóźno. Mistrze demago- 
gii i macherki organizacyjnej 
wdarli sie również z łatwością 
do organizacji Społecznych i 
politycznych, zatruwając wyra 
chowaniem i prywata nasz dzie 
cięcy wprost idealizm i czy- 
stość ruchu socjalnego, Dobrze 
określił w tych dniaeh „galileu 
szy* nasz kolega z wileńskiego 
Slowa": „niezwykle ruchliwi, 
niesamowicie ngrzecznieni, zdu 
miewająco wygadani, wyglada- 
jący z bliska nieco inaczej, niż 
to się wyobrażało niegdyś, gdy 
łzy się nasuwały na aczy na wi 
dok krakowskich sukman 1 
wspaniałych kontuszy... Dwie 
jednak cechy  „zaliłeuszy* 
szczególnie utrudniały obcowa- 
nie z nimi: tupet i błaga”. A- 
leksander Świętochowski mó- 
wi o „Galilei“ w Wiadomo- 
śriach Literackich, jako 0 dziel 
nicy „ciągłe zdradzającej skut- 
ki austrjackiej gangreny*, 


Kiedyś za dobrych «czasów, 
przyjmowaliśmy każdtgo przy- 
bysza z niegodną gò nieraz wy 
lewnościę i wielkiem napię- 
ciem uczuciowem. Dzisiaj, gdy 
Łodzi i nam łodzianom wszę- 
dzie rzucają kłody pod nogi, 
gdy młodzież nasza nie znajdu 
je dostępu do np'facy, gdy na ła 
mach pism podnoszą Stę głosy, 
objawiające nastrój wrogi i pro 
pagowane są postulaty, gadząe 
ce w nasze istnienie, zamknij- 
my drzwi i my wbrew wyzna- 
wanym przez lała zasadom, I 
zerwijmy ze swoistym. liberaliz 
mem, pod którego sztandarem 
odnieśiśmy ostatnio same ktę: 
ski, 


Jeśli nawet przy decydowa- 
niu nagrody artystycznej wsZy- 
stkie prawie głosy przemawia- 
ły za przyznaniem jej lodziani- 
nowi i teza ta zwyciężyła, tem- 
bardziej słuszną wydaje się od 
powiedź na bajeczki o łódzkich 
perkalikach, o cheych elemen- 
tach, o lodzermenschach i wro 
gach skarbu, o zbędności prze- 
mysłu tekstylnego i domowe 

wykształceniu, odpowiedź w 
postaci strawestowanego hasła 
Monreego: Łódź dla łodzian! 


Jan Dae 


W rolach 
głównych: 


In Mozżuchin 


w roli tytuło- 
wej kapitalne- 
go filmu dźwię- 
kowego p. t 


ierżani X” 


$uzy Vernon i Jean Angelo. za Dziś pocz. og. 12 


Rewelacyjny film, odsłaniający zakulisowe dzinłania wywiadów i kontrwywiadów walczących armji w czasie wojny * takt, 


Kobieía i Szpieg 


Nadprogram dźwiękowy dodatek Paramountu oraz aktualności z kraju. 
Początek w dni powszednie o 4.30, w soboty, niedziele i święta o godz, l-ej. 


Poi Kuralej 


Bilety ulgowe ważne bez ograniczeń! 


Vlasta Buria 


Król 
humoru 


w swym najnowszym 

przeboju -dźwięko- 

wym, reżyserji Karola 
Lamac'a 


Reżyserja wybitnego Gustawa Ucickieg 


W rolach głównych: BRIGIDA HELM 


WILLY FRITSCH 


Ceny miejsc popularne. 


Najgłośniejszy dziś w Europie czeski komik Burian w roli rewidenta wytwórni stwarza w tym kapitalnym filmie kreację pełną niezrównanego komizmu 


Początek seansów o g. 4-ej, w sob., niedz. i święta o 12. Poranki po cenach zniżonych! 


Bilety ulgowe ważne 


Wielkie arcydzieło 100-proc. dźwiękowe! — Ulubieniec narodów! 


NARRY PIEL 


w przepięknym 
dramacie p, t. 


W roli kobiecej— przepiękna ANNIE MARKART. 
Dziś początek o g. 12-ej w poł. Na I-szy seans ceny zniżone! Aparatura dźwiękowa „Klangfilm* 1932 r. 


Wszystko dla dziewczyny 


Nadprogam dodatki dźwiękowe, 


Nr. 127 


8. V:= „GŁOS PORANNY" 


= NIE 


je wtorek wybory prezydenta 


Najwieksze szanse posiada przewodniczacy senatu Lebrun 
dyplomatycznych, które żywi. Żqłgą w Warszawie 


„Zielony dyktator 


W 1930 roku przebywał on 
w Pradze, gdzie usiłował zor- 
ganizować nowobolszewicką 
wszechrosyjską partję chłopską 
W jednej z drukarń paryskich 
wydrukował on broszurę, zao- 
patrzoną w nowobolszewickie 
godła: dwa sierpy, snop i tru- 
pią główkę. 

Broszura stanowić może do- 
wód nienormalności  umysło- 
wej. Gorgułow nazywa się w 
niej „zielonym dyktatorem“. — 
Partję, założoną w Pradze na- 
zywa Gorgulow niekiedy „,„Ro- 
syjskiem faszysłowskiem stron 
nictwem narodowem:*. 


Towarzyszka 
Goryslowa 


Według zeznań właściciela 
hotelu „Lutece* Gorgułow przy 
był do hotelu przed tygodniem 
w towarzystwie kobiety i zażą- 
dał pokoju. 

Zeznał on, że nie zna bliżej 
tej kobiety. Na pytanie komisa- 
rzą oświadcza, iż jest to prosty- 
tutka, z którą zawarł znajo- 
mość na bulwarze St. Michel. 
Na dalsze pytania komisarza 
zbrodniarz odpowiada tylko: 
„Chciałbym umrzeć“, 


Morderca dzialal sam? 


W toku zeznań Gorgułow z 
powagą oświadcza: Uczyniłem 
ofiarę ze swego życia“, Twier- 
dzi uporczywie, że działał sam. 
Drugi rewolwer zachował na 
wypadek gdyby pierwszy się za 
ciął. _ Pastylkami sublimatu 
chcial się otruć. 

„Nie jestem bandytą, tylko 
zabójcą politycznym — twier- 
dzi. | 

Żona została w Momaco, nie 
wiedziała poco pojechał do Pa- 
ryża, 


Szaleniec, 
czy symulłant ? 


Dochodzenia policyjne prowa- 
dzome są we wszystkich kierun- 
kach. Z notatnika i z odpowie- 
dzi Gorgułowa wynikałoby, że 
jest on nienormalnym umysło- 
wo. Dziś poddany on będzie ba 
daniom psychjatrycznym. 

Z drugiej strony funkcjonar- 
fusze, prowadzący śledztwo, od 
noszą wrażenie, że morderca 
przesadza w udawaniu niepo- 
czytalnego, jakby usiłował spro 
wadzić śledztwo na fałszywe 
tory. 

Na niektóre pytania odpowia 
da zupełnie bez związku. 


Żona Gorgułowa 
znikła 


Dwu urzędników policji fran 
cuskiej zostalo natychmiast wy 
słanych do Monaco, celem are- 
sztowania młodej żony Gorgu- 
łowa, podejrzanej o wspólnie- 
two w zamachu. Fumkcjonarju 
sze polieji przybyli wieczorem 
do jej mieszkania, iednak jej 
nie zastali. Sąsiedzi opowiada- 


ją, iż wyszła rano z domu i do- 
tychczas nie wróciła. 


Policja przeszukuje rozmaite 
wille. Granica jest silnie strzeżo 
na. Agenci policji zaczaili się w 
mieszkaniu, czekając na jej po- 
wrót. Jeden z dzienników pary- 
skich podał niesprawdzoną wia 
domość, jakoby Gorgułową 3- 
Tesztowano witczórem podczas 
opuszeźania kościoła w Mona- 
c0. — 


Dlaczego zamordował 


PARYŻ, 7 maja. (PAT.) 
Śledztwo ustaliło, że Gorgułow 
ożenił! się w lipcu 1931 r. Ślub 
brał w merostwie w Billancourt 
(departament Sekwany). Żona 
jego jest rosjanką. Dyrektor po 
licji śledczej Guichard oświad- 
czył, iż nie sądzi, aby Gongułow 
miał wspólników, Jest on 
zdaniem dyrektora — człowie- 
kiem gwałtownym i brutalnym 
który dokonał zbrodni, mszeząc 
się za to, iż rzad zabronił mu 
wykonywania praktyki lekar- 
skiej we Francji. 


Wrażenie wśród 
rosjan 


PARYŻ, 7 maja. (PAT.) 
Przewodniezący związku mło- 
dorusów Aleksander Kassel- 
berg, który wezoraj wieczorem 
ofiarował swą krew dia doko- 
nania transfuzji, złożył imie- 
niem swej grupy kondolencje 
w pałacu Elizejskim. Ogłoszo- 
no także dwa pisma, przesłane 
przez Wielkiego Ks. Andrzeja 
pani Doumer i premjerowi Tar- 
dieu z wyrazami głębokiego 
wspólczucia z powodu ohydne- 
go zamachu. 


PARYŻ, 7 maja. (PAT. 
Ambasador sowiecki w Paryżu 
na wiadomość o zamachu na 
prezydenta udał się wczoraj 
wieczorem do szpitala. Widać 
było na nim silne wzruszenie 
Dziś rano radca ambasady zło- 
żył wizytę kondoleneyjną prem 
jerowi Tardieu, 


Wrażenie w Londynie 

LONDYN, 7 maja. (Pat) — 
Zgon prezydenta Doumera wy- 
warł wielkie wrażenie w an- 


gielskich kołach politycznych i! Skorzystaj z okazji! 


£0SZN0 


wielki kult dla osoby zmarłego 
Cała opinja publiczna jest do 
głębi oburzona zbrodniczym za 
machem. Lloyd George oświad- 
czył, iż nie jest w słanie pojąć, 
kto i dlaczego mógł czuć nie- 
chęć do Doumer'a, człowieka, 
obdarzonego tak wielką do- 
brocią. Lansbury zaznaczył, iż 
Doumer miał wielkie zasługi, 
nietylko dla Francji, lecz dla 
całego Świata, a śmierć jego 
przynosi wielką szkodę sprawie 
pokoju i porozumienia między- 
narodowego. 


Niezwłocznie po otrzymaniu 
wiadomości o zgonie, król Je- 
rzy polecił ambasadorowi an- 
gielskiemu przesłać na ręce 
wdowy po prezydencie oraz 
premjera Tardieu depesze kon- 
dolency jne. 


Na wiadomość © zamachu na 
prezydenta minister Snowden 0- 
świadczył: „Zbrodnia ta jest obu- 
rzająca nietylko z powodu swego 
okrucieństwa, ale także i z powo- 
du swej bezczelności”. 


Czynione są w Londynie przygo 
towania do urządzenia uroczyste- 
go nabożeństwa  żałobnego, które 
odbędzie się zapewne w dniu po- 
grzebu Doumera, 


„I W Rzymie 
RZYM, 7, 5. (PAT). Zamach na 
prezydenta Doumera wywołał ol- 
brzymie wrażenie w sferach rzym- 
skich i watykańskich. Prasa dzi- 
siejsza zamieszcza dłuższe nekro- 
logi, wyrażając solidarność narodu 
włoskiego w tragicznej chwili z 
pogrążoną w żałobie Francją. . 


„Messagero” protestuje energicz 
nie przeciw informacjom, nazywa- 
jącym sprawcę zamachu 
rosyjskim. 


faszystą 


4 Fr 


Be wszystkich 


Podajemy. do wiadomości Ogółu, 


WARSZAWA, 7 maja. (Pat.) 
Z powodu zgonu prezydenta 
republiki francuskiej Doumer'a 
na gmachach rządowych oraz 
ambasad i poselstw zagranicz- 
nych opuszczone na znak żało- 
by flagi do połowy masztu. 


Sfan Glaude Farrera 


PARYŻ, 7 maja. (PAT) — 
Claude Farrere, ranny pod- 
czas zamachu w rękę Í ramię, 
spędził noc niespokojnie. Ope- 
racja wyjęcia kuli z ręki zosta- 
ła już dokonana. Druga kula w 
ramieniu tkwi w dalszym cią- 
BU. — 


Orędzie premiera 


PARYŻ, 7. 5. (PAT). W związku 
z zabójstwem prezydenta Doume- 
ra premjer Tardieu ogłosił w imie- 
niu rządu następującą odezwę do 
narodu francuskiego: 


„Cała Francja ogarnięta jest 0- 
slupieniem i pogrążona w konster- 
nacji, opłakując pełnego zaslug 
sterca, którego cale Życie zeszło 
w służbie ojczyzny i którego ezte- 
iej synowie polegli w jej obronie, 
Francja uchyla czoła przed boleją- 
cą wdową, która dziś rano na łożu 
Szpitalnem zamknęła na zawsze 
powieki swemu mężowi, który rów 
nież poległ na polu chwały, Oddaj- 
my głowie państwa zachowaniem 
spokoju i godności jedyny hold, 
jakiego on pragnie. Jutro kraj wy 
bierze swych przedstawicieli, we 
wtorek zgromadzenie narodowe 
dokona wyboru nowego prezyden- 
ta, a we czwartek ludność Paryża 
odprowadzi Pawła Doumera z pa- 
facu Elizejskiego do Panteonu. 
Wspominając wielkie zasługi 
zmarłego i stosując się do obowłą- 
zujących praw, Francja będzie u- 
miała stwierdzić zarazem swą bo- 
leść i swą jedność narodowa. 
Niech żyje Francja! Niech żyje Re 
publikat” 


Mieszkańców! 


że w najbliższych dniach 


odbędzie się ciągnienie 1-ej klasy wielkiej Loterji Państwowej. 


Nadzwyczajna sposobność wzbogacenia się! 
Główna wygrana zł. 1,000,000—!!! 211 premii!!! 


Szczęście zazwyczaj sprzyja naszym P, T. Graczam! 


wygrane: Premja niedawno odbytej 


Co 2-gi los wygrywa ! 


Oto nasze większa 
S-ej kl. zł. 175.000,— na nr. 72425. 


PARYŻ, 7 maja. (PAT) — 
Rada ministrów ustaliła termin 
zebrania się Zgromadzenia Na- 
rodowego, celem obioru nowe- 
go prezydenta republiki na 
dzień 10 maja godz. 14. Po- 
grzeb narodowy zmarłego pre- 
zydenta Doumera odbędzie się 
w czwartek. Uroczystości po- 
grzebowe odbędą się w kate- 
drze Notre Dame. Zwłoki złożo 
nę zostaną w Panteonie. 

PARYŻ, 7 maja. (PAT) — 
Zgodnie z uchwałą rady minl- 
strów, przewodniczący senatu 
Lebrun na podstawie  odnoś- 
nych przepisów _ konstytucji 
zwołał do Wersału Zgromadze- 
nie Narodowe na wtorek, 10 
maja. Zgromadzenie Narodowe 
składać się będzie z członków 
senatu i posłów izby deputowa- 
nych, których kadeneja kończy 
się dopiero dnia 31 maja roku 
| bież, 


PARYŻ, 7 maja. (PAT.) 
Jak się zdaje, koła parlamen- 
| tarne naogół życzą sobie, aby 
wykory prezydenta republiki 
miały charakter jednolitego sta 
| BOWIEKA narodu, Wielu parla- 
mentarzystów zażądało aby 
przewodniczący senatu Lebrun 
postawił swą kandydaturę. Le- 
brun nie dał jeszcze dotychczas 
odpowiedzi, ale prawdepodob- 
nie kandydaturę przyjmie, i naj 
prawdopodobniej zostanie  wy- 
brany dzięki wielkiemu autory 
tetawi, jakim cieszy się w ko- 
łach politycznych. Niektóre ko- 
la parlamentarne wysuwają 
Painleve'go. Jego własne sta- 
nowisko jednak nie jest do- 


tychczas znane. , 
NIET OTEEE ZEWE aE R a N 


Unieruchomienie 

koncernu Junkersa 
BERLIN, 7. 5. (PAT). Dyrekcja 
koncernu Junkersa,. po kilkutygod 
niowych naradach z mmister- 
stwem Reichswehry  zarządziła 
wczoraj unieruchomienie zakładów 
samolotowych, zatrudniających kil 
ka tysięcy robotników i około 400 
|urzędników. W czasie unierucho- 


Premja 18-ej Loterji Państwowej zł. 415,000.— na nr. 60373, pozatem wygr, | mienia zakładów przeprowadzona 


NN TĄ Z Z Z Z Z Ą PO NE 


po zł 75,000—., 70.000.—, 50,000.—, 25,000.—, 20,000,— i t. d. 
Polecamy nadal nasze szczęśliwe losy!!! 


Ga JATA 


K up nasz los! 


PIOTRAOWSKA 22 
PIOTRKOWSKA 68 
Pabjanice, PI. Dabr. 3. 


ma być ich reorganizacja. Przy ©- 
statniej wypłacie zarobków wyda» 
leni pracownicy otrzymali 150,000 
marek z funduszów państwowych 


Gzas nagli !| Rzeszy. 


rfy zaaniezne Zfirożały 


400 złotych zwykły, 1.600 wielokrotny. -- Przemy- 
słowy 100 złotych, ulgowy 8 


Dnia 7 bm. opublikowany został 
w Dzienniku Ustaw dekret Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z mocą u- 
stawy w sprawie opłat za paszpor 
ty na wyjazd zagranicę. 

Paszporty zagraniczne podlegają 
opłacie, którą ustala minister 
skarbu w porozumieniu z mini- 
strem spraw wewnętrznych. Pasz- 
porty dyplomatyczne i służbowe 
są wolne od opłaty. Również wol- 
ne od opłaty są paszporty wyda- 


wane emigrantom I osobom, udają 
cym się zagranicę w celach zarob- 
kowych. 

Paszporty dla osób, udających 
się w celach handlowych i przemy 
słowych podlegają opłacie, która 
wynosi 25 proc. opłaty normalnej. 
Paszporty ulgowe dla osób, udają- 
cych się zagranicę w celach nauko 
wych, leczniczych i społecznych 
wynoszą 20 proc. opłaty normal- 
nej. Tem samem dekret Prezyden- 


ta Rzeczypospolitej wprowadza 
zmianę w dotychczasowych przepi 
sach o ulgowych faszportach, albo 
wiem dotychczas opłaty te były 
stałe i wynosiły 20 lub 25 złotych. 

Jednocześnie minister skarbu w 
porozumieniu z ministrem spraw 
wewnętrznych wydał rozporządze- 
nie, które wchodzi w życie z 
dniem 7 bm. ustalające nowe ce- 
ny paszportów zagranicznych. 
Paszport jednorazowy kosztuje 


zł. 


400 ZŁOTYCH (dotychczas 200 zł.) 
paszport normalny WIELOKROT- 
NY — 1,600 ZŁ., paszport ulgowy 
PRZEMYSŁOWY — 100 ZŁ., (do- 
tychczas 25 zł.), paszport ulgowy 
przemysłowy wielokrotny — 400 
zł, paszport ulgowy w celach nau- 
kowych, leczniczych itp. 80 
ZŁOTYCH, (dotychczas 20 zł), 
paszport ulgowy wielokrotny dla 
tych samych celów — 320 złotych. 


PAWEŁ DOUM 


PREZYDENT FRANCJI 
PAWEŁ DOUMER 


Straszny i niespodziewany 
cios, jaki dotknął republikę 
francuską, sprawił w całym 


Świecie wrażenie, tem więcej 
wstrząsające, že z dramatem 
narodowym splotła się szczegól 
na, wprost wyjątkowa tragedja 
osobista. 

Paul Doumer, elekt narodu, 
jego pierwszy obywatel, padł 
ofiarą swego stanowiska, padł 
na służbie, tak jak kilkanaście 
lat wcześniej w wielkiej wojnie 
padli w służbie ojczyzny ezte- 
rej jego synowie. Fakt ten zjed 
nal mu wielkie poważanie 
wśród szerokich mas. Rada 
miasta Paryża nadała jednej z 
ulic paryskich miano ulicy 
„Czterech synów Pawła Dou- 
mera“, 

Niespełna rok temu objął ten 
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najwyższy urząd państwowy. 

Głosowanie, które z Pałacu 
Luksemburskiego, gdzie od ro- 
ku 1927 prezydowałt senatowi, 
wyprowadziło go do pałacu Eli 
zejskiego, odbyło się w dniu 18 
maja 1931 roku. 


Mamy wszyscy w świeżej łe- 
szcze pamięci to dramatyczne 
głosowanie: Briand i Doumer, 
dwaj kandydaci— który z nich 
zwycięży? 


A prezydował temu zgroma- 
dzeniu narodowemu on wiłaś- 
nie, Paul Doumer, jako prezy- 
dent senatu, 


W pierwszem głosowaniu: 
401 głosów otrzymał Briand. 
Doumer zaś 442 — kilkadzie- 
siąt innych głosów rozdzieliła 
się między dziewięciu daiszych 
kandydatów, Już ten wynik gło 
sowania był niespodzianką; wy- 
bór Brianda wszak uchodził za 
pewny... I Briand zrzekł się 
swej kandydatury. 


W parę godzin później Paul 
Doumer osiągnął większość 
bezwzględną; 504 głosami zwy- 
ciężył drugiego swego rywala 
Pierre Marraud, którema przy- 
padły w udziale tylko 344 gło- 
sy. — 

Doumer wyszedł 
prezydentem. 

Paul Doumer urodził się dn. 
22 marca 1857 raku, jako syn 
robotnika. 

Otrzymawszy  stypendjum, 
ukończył szkoły i uniwersytet 
poczem poświęcił się karjerze 
naukowej. W roku 1888 został 
poraz pierwszy wybranym po- 
słem w departamencie  Aisny, 
w roku 1912 przeszedł do sena- 
tu jako przedstawiciel Korsyki. 

Tekę ministerjalną otrzymał 


z Wersalu 


„GŁOS PORANNY” — 1932 


w gabinecie 
jako 


po raz pierwszy 
Bourgeois w roku 1895, 
minister skarbu. 


W latach 1896 — 1902 był 
gubernatorem Indochin wespół 
z gen. Gallienim, późniejszym 
bohaterem z nad Marny. 


W roku 1905 został wybrany 
prezydentem izby, a w rok póź 
niej kandydował po raz pierw- 
szy na stanowisko prezydenta 
Francji, uległ jednak Falliere- 
sowi, który zdobył 449 głosów, 
przeciw 371. 


W czasie wojny światowej 
Doumer powołany był do gabi- 
netu Painlevego, jako minister 
bez teki. 

Między innymi był  człon- 
kiem komisji wojskowego lot- 
nietwa oraz kom. dróg i komu 
nikaeji. Od grudnia 1917 roku 
stał na ezele komitetu „Des for 
ces militaires slaves au mini- 
stere de la guerre* i na tym 
posterunku oddał duże usługi 
organizacji autonomicznej ar- 
mji polskiej we Francji. 

W roku 1921 objął ponownie 
resort skarbu w 7 gabinecie 
Brianda, okazując na konferen 
cji paryskiej wielką nieustępli- 
wość wobec niemieckich żądań 
zniżenią reparacji. 

Godność prezydenta senatu 
sprawował od 14 stycznia 1927 
roku bez przerwy, aż po dzień 
wyboru na urząd najwyższy. 

Zamach zakończony  śmier- 
cią prezydenta Francji będzie 
miał niewątpliwie wielkie zna- 
czenie polityczne, tembardziej, 
że dokonano go podczas wybo- 
rów. Dziś bowiem odbędą 
drugie, uzupełniające wybory 
do parlamentu i wypadek ten 
wywrze ogromny wpływ na 
nastroje ludności. 
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Konstytucja francuska nie 
przewiduje stanowiska wicepre 
zydenta, który w wypadku na- 
głej śmierci prezydentą mógłby 
objąć jego funkcje. Na- zasadzie 


się | BB 


w towarzystwie żony i dwuch 


PREZYDENT FRA NCJI DOUMER 
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KT 


konstytucji z roku 1875, prawa 
prezydenta przechodzą w. ta- 
kim razie na radę ministrów in 
coTpore. 


i Luche 


wnuczek, Andree 


Dou mer, 


Albania się europeizuje 


(Specialna stużba korespondencyjna „Głosu Porannego”) 


TIRANA, w maju. 

O Abanji słyszy się tylko wtedy, 
gdy wybucha tam rewolucja, Lecz 
gdy w prasie o niej głucho, świat 
uważa, że w kraju tym również nic 
się nie dzieje. A wtedy właśnie Al- 
banja pracuje i rozwija się. 

Alhańczycy, którzy przeszło czte 
rysta łat jęczeli pod jarzmem sta- 
rej Turcji, przyzwyczaili się pa- 
trzeć na rząd, jak na swego nie- 
przyjaciela, łupieżcę. Turcja bo- 
wiem nie robiłą nic dobrego dla 
kraju, szukając jedynie okazji do 
wyzdtcia albańczyków z reszty swo 
bód, fakie jeszcze posiadali będąc 
stale uzbrojonymi. Przez miłość do 
tych swobód, do tej wolności, zmu 
szeni byli albańczycy uchodzić w 


góry i żyć tam, zbrojni, tracąc 


Przy otyłości, artreżyzmie I cho- 
róbie cukrowej naturalna woda 
gorzka „Franciszka-Józefa”* wzma- 
cnia czynności żołądka i kiszek oraz 
ułatwia trawienie. Żąd. w apt. i drog. 


Z rewolwerem 
na żonę 


Kobieta rzuciła się 
z okna 


WARSZAWA, 7, 5, (PAT). Rad- 
ca prawny konsystorza prawosław 
nego Anatol Iwanow w czasie 
sprzeczki z żoną rzucił się ną nią 
z rewolwerem, Przerażona kobieta 
dopadła okna i wyskoczyła na po- 
dwórze, doznając ciężkich obra- 
żeń., Iwanowa zatrzymano i prze- 
wieziono do komisarjatu 


prawie zupełnie kontakt z 
cywilizowanego Śwłata, 

Kilka szczepów, najbardziej od- 
dalonych od centrum kraju, a bli- 
skich granicy, uważało w dalszym 
ciągu nawet własny rząd za zabor- 
czy. Gotowe one były wystąpić 
czynnie przeciwko swemu rządowi 
na każde zawołanie zainteresowa- 
iych sąsiadów, którym rozwój kul- 
turalny i gospodarczy Albanji był 
solą w oku. 

W ostatnich latach nastąpiła pod 
tym względem poważna zmiana: 
każdy kąt w Albanji daje chętny 
posłuch nowym prawom,  przeko- 
nawszy się ostatecznie o prawdzi- 
wej „swojskośći” własnego rządu. 

W Albanjij wre praca. W ostat- 
nich latach rząd powierzył różnym 
przedsiębiorstwom — albańskim, 
włoskim i niemieckim — wykona- 
nie całego szeregu robót publicz- 
nych, Wiele z tych prac już ukoń- 
czono. Kraj posiada teraz wielkie 
mosty, udostępniające Szybką ko- 
munikację lądową przybrzeżnych 
ziem, położonych nad  głównemi 
rzekami, oraz liczne szosy, zbudo- 
wane w niedostępnych terenach 
górskich, stwarzające wygodną ko- 


resztą 


„mtrnikację z reszta kraju. Za jakieś 


dwa — trzy lata ukończony będzie 
również i port w Durazzo, który 
zapełni palącą lukę w Życiu go- 
spodarczem Albanji. 

Postępy widoczne są nietylko w 
świadomości politycznej oraz zdo- 
byczach komunikacyjnych Albanji. 
Również literatura postępuje szyb- 
ko naprzód. 

Ostatnio wybił się na tem polu 


i pozostał pierwszym młodym skuta 
ryjczyk, Ernest Koliqi, Opubliko- 
wał dotychczas dwa tomy dzieł: 
tem poezji oraz zbiór nowel. W 
pierwszym tomie Kali osiewa 
czyny bohatera narodowego Alba- 
nji, Skanderberga, wierszem, pel- 
nym prawdziwej poezji, płynnym i 
wytwornym. W drugim zaś, zaty- 
tułowanym „Hija e maleve” (Cie- 
nie gór), poeta opisuje zwyczaje 
ludu gór:tiego, z wiernością precy 
zyjną, malując jego duszę, tak ta- 
jemniczą i dlatego tak niezrozumia 
łą dla cudzoziemca, nie znającego 
języka, a tem samem i ducha na- 
rodu. Młodemu autorowi, którego 
zna już cała Albanja, krytyką ro- 
kuje jaknajlepszą przyszłość. 

Koliqi podjął wielką pracę — za 
brał się do tłumaczenia Postów wio 
skich wierszem i prozą. Tom pier- 
wszy jest już gotów i zawiera utwo 
ry czterech największych poetów 
włoskich XIV wieku: Danta, pe- 
trarki, Ariosta i Tassa, wraz z nie- 
zbędnemi objaśnieniami, Po wyj- 
ściu z druku powyższych prac, Ko- 
liqi zamierza wystąpić z nowym 
cryginalnym utworem. Albańczycy 
spodziewają Się wiele po swoim 
poecie i z niecierpliwością oczekują 
dalszych oweców jego pracy. 

CUK SIMONI. 
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$kładaj odzież 
i bieliznę dla 
bezrobolinych 


Plamy krwi zbadane 


na rzeczach Gorgonowej 


WARSZAWA, 7. 5. (PAT). Pra- 


są informuje o ukończeniu bada- 
nia plam krwi na dostarczonych 
ze Lwowa rzeczach, należących do 
oskarżonej o zabój- 


Gorgonowej, 


stwo Lusi Zarembianki. Badania 


przeprowadził osobiście dyr. Pań: 
stwowego Instytutu Hygjeny w 
Warszawie, celem zachowania ab- 
solutnej tajemnicy, bez udziału 
personelu pomocniczego w strzeżo 
nym ściśle gabinecie. 


Zwłoki kobiciy 


zamordowanej przez zwyrodnlalców 


WARSZAWA, 7. 5. (PAT). 
Wczoraj około godz. 4 rano jeden 
z wartowników Cytadeli w War- 
szawie spostrzegł leżące w zaro- 
ślach, obok „bramy straceń” zwło 
ki młodej kobiety. Nieszczęśliwa, 
której nazwiska nie udało się usta 


lić, zostałą zamordowana przez 
zwyrodniałych zbrodniarzy, którzy 
zakneblowawszy jej usta, dokona- 
li na niej gwałtu, a następnie za- 
mordowali ją w bestjalski sposób, 
Policja prowadzi energiczne docho 
dzenie, celem ujęcia morderców, 


Misja Morska zlikwidowana dla oszczędności 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

Dowiadujemy się, że misja mor- 
ska francuska w Warszawie, utrzy 
mywana na koszt rządu polskiego, 


zostaje skasowana ze względów 
oszczędnościowych. Wiadomość © 
tem wywarła w sferach dyploma- 
tycznych duże wrażenie. 


Książe 
Dracula 


najdziwaczniejsza postać 
koshanka, któremu żadna 
kobieta oprzeć sią nie % 
zdoła, a którego pocału- 
nek tchnie śmiercią. 
Dresgcz grozy. Labirynt 
tajemnic, 
Niezwykłe napięcie. 
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Plan regulacyjny m. Łodzi zo- 
stał już, jak wiadomo, opracowany 
przez magistrat i wraz ze sprzeci- 
wami i poprawkami powędrował 
do rady miejskiej, 

Przed miesiącem tiala się roz- 
począć sesja regulacyjna w radzie. 
W toku obrad ojcowie miasta po- 
stanowili jednakże całą sprawę 
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Plan regulacji Łodzi 


Komisja radziecka rozpatrzyła wszystkie zarzuty i sprzeciwy 


przekazać komisji do spraw ogól- 
nych, gdyż okazało się niemożli- 
wością zbadanie przeszło 1,000 
sprzeciwów. 

Komisja ta ukończyła w bieżą- 
cym tygodniu prace fad meryto- 
rycznem rozpatrzeniem  rekursów. 
Odbyła oma 6 posiedzeń, na któ- 
tych rozpatrzono zarzuty, dotyczą 


Nowy sąd doraźny! 


Stanie przed nim morderczyni dziecka — 
Krysiakowa 


W dniu wczorajszym z urzędu 
prokuratorskiego do Sądu doraż- 
nego wpłynął wniosek 0 wszczęcie 
postępowania doraźnego  przeciw- 
ko morderczyni 4-letniej Kazimie- 
ry Szkudlarek we wsi Kały, 45- 
tetmej Anie Krysiakowej. 

Krysiakowa w dńiu 24 kwietnia 
roku bież. we wsi Mikołajów, gm. 
Rabień zwabiła Szkudlarkównę do 
pobliskiego lasku i tam oszołomiw 
szy uderzeniem kamienia w głowę 
powiesiła dziecko na drzewie. 

W dwa dni później Krysiakową 
ujęto w Ozorkowie i osadzono w 
więzieniu. 


W związku z tem w dniu wczo- 
rajszym, sąd okręgowy po rozpo- 
znaniu wniosku urzędu prokurator 
skiego, wyznaczył rozprawę doraź 
ną przeciwko Krysiakowej na śro- 
dę, dnia 18 bm. o godzinie 9 rano. 
Rozprawa odbędzie się pod prze- 
woódnictwem wiceprezesa Sądu P- 
Illinicza w asyście sędziów Ko- 
złowskiego i Kubiaka, Oskarżenie 
wnosi prok. Joel. 


Krysiakowa narazie nie posiada 
obrońcy. Zostanie oń wyznaczony 
przez sąd z urzędy. (8) 


Proces kolejowy w Łodzi 


Przyjazd inspektorów ministerjalnych 


Afera z fałszowaniem biletów 
kolejowych w Łodzi, która w swo 
im czasie wywołała wielkie zainte 
resowanie, znajdzie swój epilog w 
sądzie okręgowym w Łodzi, we 
wtorek, dnia 10 maja rb. 


Sąd poczynił już szereg przygo- 
towań do sprawy, która potrwa 
przez kilka dni. Przewodnńiczyć bę 
dzie wiceprezes sądu sędzia Tli- 
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Noene dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują następują 
ce apteki: Sz. Jankielewiczą (Sta- 
ry Rynek 9), Z. Steckelą (Lima- 
nowskiego 37), B. Głuchowskiego 
(Narutowicza 6), St, Hamburga i 
S-ki (Główna 50), L. Pawłowskie- 
go (Piotrkowska 307), A, Piotrow 
skiego (Pomorska. 91). 


Odcinek Powieściowy „Głosu Porannego". 


nicz, w asyście sędziów Ehrenkreu 
tzera i Gajewskiego. Oskarżenie 
wnosi prokurator Karski. 


Na ławie oskarżonych zasiądą 
hyli pracownicy. „Orbisw” Józef 
Mrowiec i Antoni Śpiewak, główny 
organizator [Izrael Rozen i jego 
wspólnicy Abram Brajtsztajn, Ru- 
dolf Pydde, Abram Hilman 1 Mo- 
tel Szwarc. 

Na rozprawę przybywa bądź to 
w charakterze świadków, bądź 
to obserwatorów, kilku wybitnych 
urzędników ministerstwa kolei, a 
między innymi dwaj inspektorzy 
ministerjalni. 


Pozatem w charakterze świad- 
ków występować będą znane nso- 
bistości Łodzi a między innymi 
artyści i artystki teatrów łódzkich 
którzy kupowali bilety w  „Orbi- 
sie”. 


Nr. 15 


CZERWONA 
LIMUZYNA 


Powieść sensacyjna J, Weisla, 


(Ciąg dalszy). 

— Ach ták... a kto to jest ten 
pan? 

— Słuchaj, stajesz się prawdzi- 
wym wielkim inkwizytorem. Jeże- 
li już koniecznie chcesz wiedzieć. 
był to pułkownik Ferhkor. 

Oblicze hrabiego spochmurniała 

— A więc wciąż jeszcze lata za 
nią? — Hrabia Heynen zagryzł 
wargi i netwowo szarpał wąsik.. — 
Powiedz mu, że baronowa wyjecha 
ła. Znajduje się chwilowo we Wied 
dniu, 11 stycznia dopeszowała mi 
stumtąd. Jednakże nie powinien 
jechać za nią, gdyż to byłoby jej 
tylko nieprzyjemne. 

— Powiem mu to. Czy długo je- 
szcze zostajesz? 

— Muszę tylko jeszcze coś powie 
dzieć gospodyni, a potem idę. Nic 
dziś nie wychodzi z gry. Mam sza- 
lonego pecha. 

Baron Spohr odszukał pułkow- 
hika, który jednak pierwszy zê% 
czął mówić. 

— Wiem już, gdzie się znajduje 
baronowa. 

— W Berlinie 
Spohr. 


zauważył 


— Nie. Jest w Wenecji i napi- 
šala stamtąd do swego wuja gt- 
nerała Holma, 

— Heynen oświadczył 
jest w Berlinie. 

=- Ozy powiedziałeś mu, kto © 
nią pyta? ` 

Spohr kiwnął głową. 

— No, wobec tego oczywiście, 
Nie była zupełnie w Berlinie. Wy: 
jechała nagle i bardzo pospiesznie 
przed dwoma tygodniami poran- 
nym pociągiem do Wenecji. 

— Heynen stwierdził stanowczo 
że jedenastego depeszowała do nie 
go z Berlina. 

— jedenastego? Poczekaj, 2a- 
raz policzę. Niemożliwe, Dyuna- 
stęgo w południe spotkałem ją na 
ulicy. To się zresztą zgadza, Dziś 
mamy 27, Przed dwoma tygodnia- 
mi, a więc 13 zrana opuściła Ber 
lin. Teraz widzisz, ile Heynen na- 
kłamie. Ten... 

Hrabina Campobello 
da nich. 

— Panie pułkowniku, pytał pan 
przedtem, gdzie znajduje się baro- 
nów». Sternburg. Dowiedziałam się 
właśnie, że we Wiedniv- 


mi, że 


podeszła 


(a)lsywać się codziennie. 
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ce arterji komunikacyjnych, stref 
zabudowy, zieleńców, gmachów ti- 
żyteczności Publicznej oraz zastrze 
żenia natury formalnej. 

Komisja radziecka po szczegóło 
wej dyskusji jednomyślnie zaakce- 
ptowała decyzję magistratu, odrzu 
cając wszystkie sprzeciwy natury 


formalnej, 
Uchwały magistratu, dotyczące 
zarzutów zasadniczych, zostały 


przez komisję zatwierdzone z kil- 
koma poprawkami. 

Jedna z poprawek przewiduje 
poszerzenie ulicy Piotrkowskiej od 
"PL Wolności do ul. Głównej. 

W sprawie tej wiceprezydent 
Rapalski wniósł sprzeciw, zastrze- 
gając sobie prawo obrony stano- 
wiska władz miejskich na plenum 
rady miejskiej. 

W związku z zakończeniem prac 
ogólnych, komisja "począwszy od 
jutra, przystąpi do przeprowadze- 
nia bezpośrednich rozmów z nie- 
którymi autorami sprzeciwów, wy 
chodząc z założenia, że tą drogą 
da się w wielu wypadkach osią- 
gnąć kompromisowe rozwiązanie 
spornych kwestji. 

Jeżeli rokowania te pozwolą o0- 
siągnąć kompromis możliwem się 
stanie rozpoczęcie i zamknięcie se- 
sji regulacyjnej jeszcze przed ferja 
mi tegorocznemi rady miejskiej. 
ESERTEPE RSE) 


SZKOŁA JĘZYKÓW OBCYCH, 

która już od ośmiu lat mie- 
ści się przy ul, Piotrkowskiej 
39, odgrywa obecnie bardzo 
ważną rolę w życiu i zapotrze- 
bowaniach miasta. 

Dia pragnących słudjować 
zagranicą, dla handlowców i 
dla podróżników języki obce 
są konieczne i wiele osób w 
Łodzi przyznaje, jak wiele wia 
domości dała im wymieniona 
szkoła. , 

Obecnie szkoła, pod kiero» 
wnictwem dyrektora -Mr. Ja- 
mes'a W. Anderson'a, organi- 
zuje specjalne kursy letnie języ 


ka angielskiego, francuskie- 
go i niemieckiego za zniżopą 
opłatą. Kursy rozpoczynają 


się w ciągu bieżących dwu ty- 
godni i uczniowie mogą zapi- 


— Dziękuję bardzo, krabino. Od 
kogo ma pani tę wiadomość? 
— Od hrabiego Heynena. 
— Dziwi mnie wobec tego, dla- 
czego hrabia również nie jest we 

Wiedniu? 

— Jest pan zazdrosny, panie 
pułkowniku? Mój Boże, przecież 
to jest jej krewny. A ona jest wdo 
wą, bez męskiej opieki. 

— Czy pani nie wie, hrabino, 
co baronowa robi we Wiedniu? 
— Bawi prawdopodobnie 

krewnych. 

— Nie słyszałem nigdy, aby 
miała krewnych we Wiedniu. Ba- 
ronowa jest przecież z pochodze- 
nia włoszką. Córką markiza Ca- 
stellmari. 

Lekki dreszcz przemknął przez 
twarz hrabiny.  Przytknęła chu- 
steczkę do twarzy, jakby chciała 
ukryć zmieszanie. Baron Spohr do- 
«ładnie zAuważył, jakie silne wra- 
żenie wywarło nazwisko Castellma 
ri na hrabinie. Głos hrabiny drżał 
dziwnie, gdy odpowiadała pmikow 
nikowi: 


u 


— Nie znam rodziny baronowej. 
Słyszałam tylko, że jest we Wied- 
niu i chciałam to panu zakomuni: 
kować, ponieważ pytał mnie pan 
przedtem o to. 


Na tem rozmowa się urwała. 


— Czy to nie dziwne, ke Hey- 
nen chce mnie za wszelką cenę na 
prowadzić na fałszywy ślad — 
zauważył pułkownik Fernkor do 
przyjaciela, 


osZczędzą 


ga" pielizne i 


zawsze połyskiem. 


Zwracajcie więc uwagę na naz- 
wę: Radion, a opłaci się Wam 


to z pewnością. 


Pranie Radionem jest bardzo 


łatwe. 


Chroni ręce 


Radion idealnie pierze nie nisz- 
cząc bielizny i usuwając wszelki 
brudbeztarciaiszczotkowania, 
chroniprzytem ręce od pękania. 
Bielizna prana w Radionie jest 
śnieżno-biała i odznacza się 


Wystarczy: 


rozpuścić w zimnej 


T wodzie 
F gotować 20 minut 


płókać w gorgceĵ, 
potem w zimnej 


Tomaszów 


JUBILEUSZ POL. TOW, KRAJO- 
ZNAWCZEGO 

W dniu dzisiejszym Polskie to- 
warzystwo krajoznawcze w Toma- 
szowie, założone przez prof. Sewe- 
ryna w 1927 roku, obchodzi swój 
jubileusz pięcioletni, W związku z 
tem zostaje zorganizowana wy* 
cieczka do miejscowości Jeleń. pod 
Tomaszowem. 


LIKWIDACJA GIMNAZJUM 
REALNEGO 

W związku z zamierzoną likwi- 
dacją miejskiego gimnazjum real- 
nego, opierającego swój byt na o- 
trzymywanem od magistratu toma 
szowskiego subsydjum rocznego W 
wysokości przeszło 40 tys. złotych 
zawiązał się komitet rodzicielski w 


Wspólnym wysi l- 
kiem i ofiarą pomóż: 
my bezrobotnym 


— Tak, niezwykle dziwne, — 
odpowiedział Spohr, którego myśli 
zajęte były w tej chwili zupełnie 
czem innem. Spoglądał on uważ- 
nie w ślad zą gospodynią domu, 
która w tej chwili znajdowałą się 
w ożywionej rozmowie w  przylo: 
głym pokoju z hrabią Heynenem. 


— Poco on to robi? 
— Może jest o ciebie zazdrosny? 


— Zazdrosny? Do tego nie ma 
ani prawa, ani powodu. Wpraw- 


-dzie zawsze narzucał się barono- 


wej a ona tolerowała w swem oto- 
czeniu jego osobę, z przyczyn, któ 
rych nie znam. Bywał nawet czę- 
sto w jej domu. Ostatecznie jest 
jej kuzynem. Ale to jedno wiem 
napewno, że stosunki ich nie mia- 
ły nawet przyjacielskiego charak- 
teru. Baroenowa  zapewniałą mnie 
o tem wielokrotnie i nie czyniła 
tajemnicy ż tego, że jest jej bar- 
dzo niesympatyczny. 


— A pomimo to tak często z nią 
bywał? — zapytał Spohr. 


— Meta... pani baronowa — po 
prawił się pułkownik szybko — 
dała mi do zrozumienia, że Hey- 
nen wyświadczył jéj rodzinie kie- 
dyś wielką przysługę. Czuła się 
wobec niego mocno zobowiązana 
i tak dalej. Dlatego otwarła przed 
nim swój dom i tolerowała jego 
towarzystwo aczkolwiek go nie 
cierpi. 

— Powiedz no, Franku — po- 
wiedział Spohr — jeżeli sprawa 


celu niedopuszczenia do likwida- 
cji tej placówki szkolnej, Ze 
względu jednak na krytyczną sytu 
ację finansową samorządu toma- 
szowskiego przypuszczalnie doj- 
dzie do likwidacji se Bama przed 
nowym rokiem szkolnym, 
SKRADZIONY ROWER 
Olczakowi Bolesławowi (Główna 
51) skradziono rowet, który pozo- 
stawił on koło kiosku z gazetami 
w najruchliwszym punkcłe mia- 
Sta na rogu ul. św. Atitoñiego i 
Placi Kościiszki, Zawiadomiona o~ 


item policja wszezęła dochodzenie. 


z Z Z  ; 0000000000 


TOMASZOWIANKA — HAKOAH 
2:0 

Wczoraj na boisku  miejskiem 
zostały rozegrane zawody piłkar- 
skie o mistrzostwo pomiędzy To- 
maszowiańką i .Hakoahem, Po nie 
ciekawej i brutalnej grze zwycię- 
żyła Tomiaszowiańka w stosumku 
2:0 (1:0). Sędziował nieszczególnie 
p. Nowak. 


tak wygląda, to dlaczego wy Się 
nie znosicie, ty i HeynenY 

— Bo.. niechętnie mówię o sta- 
rych sprawach. Wiesz, ja byłem 
również wówczas obecny podozas 
wielkich manewrów, przydzielony 
do Holma: Heynen wie, że znam 
całą aferę zupełnie dokładnie. A 
jest mu to prawdopodobnie równie 
przykre, jak mnie, gdy się s nim 
spotykam. Ale to wszystko jeszcze 
nie tłumaczy mi, dlaczego... 

— Dlaczego baronowa tak na- 
gle wyjechała — myślał Spohr 
głośno. 

— (o to ma z tem wspólnego? 
— Ja się tylko pomyliłem. Chefa- 
łem powiedzieć, dlaczego Heynen 
daje ci fałszywe informacje. Wy- 
obrażam to sobie bardzo prosto. 
On ciebie nie cierpi, twe stosunki 
z jego kuzynką są mu przykre, to 
też chce cię pozbawić możności 
skomunikowania Się ż nią. 


— Tak myślisz? 


— Oczywiście. To wygląda bar 
dzo prawdopodobnie. 

Spohr rzucił okiem do  sąsied- 
niej sall, gdzie gospodyni stała 
sama przy buiecie, i powiedział: 


— Idziemy przecież w jedną stra 


nę. Czy nie masz zamiaru już 
odejść? 
— Bardzo chętnie. 
(d. e. m.) 
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DZIEN W ILUSTRACJI 


ROZBICIE ATOMU, 
Dwum angielskim fizykom w łaboratorjum w Cam- 
bridge, Waltonowi (na lewo) i Cockroftowi (na prawo) uda- 
ło się rozbić atom litu bez pomocy radjoaktywnej _ substan- 


UROCZYSTOŚCI 3 MAJA W STOLICY. cji. Kierownik tego laboratorjum, znany badacz w dziedzi- 
Raport 30 pp. po uroczystem n abożeństwie w katedrze, nie rozbijania atomów, lord Rutherfort (pośrodku), potwier- 


dza, że w rurach próżnych prądy o napięciu 500 tys. wolt wy 
twarzały promienie o szybkości 10 tys. kilometrów na sekun- 
de, rozbijając atomy. Uwolnłone przytem ilości energji, prze 
wyższają  stokrołnie ilość energji zużytą do rozbicia ato- 
mów A więc po raz pierwszy udało się z pewnego procesu 
pracy wydobyć więcej energji, niż się poświęciło, 


25-LECIE TOWARZYSTWA KRAJOZNAWCZEGO. 
j Z okazji 25-lecia tow. krajoznawczego w dniu 2 maja 
przedstawiciele kół krajoznaw czych wszystkich województw |, 
złożyli hold prezydentowi Rzplitej i marszałkowi Piłsudskie: 
mu. Zdjęcie przedstawią fragment  nialowniczego pochodu 
przedstawicieli wszystkich dzielnic Polski w strojach ludo- 
wych w drodze z Zamku go Relwederu. 
> MAC DONALD OPEROWANY. 


Premjer angielski, operowa- 
ny niedawno na lewe oko, pod STATEK AMERYKAŃSKI „LEVIATHAN“, 
del 5 obecnie operacji prawe- |który na podstawie traktatu wersalskiego przypadt Stanom 
go oka. Pacjent ma nadzieję, | Zjednoczonym (dawniej nosił nazwę „Deutschland*), zawinął 


że do chwili otwarcia konferen | po 18 latach do portu w Bremerhaven, oczywiście w roli inte- 
cji lozańskiej powróci całkowi- resanta. 


cie do zdrowia i będzie mógł 
wziąć udział w jej obradach. 


PLAC WYŚCIGO WY W RZYMIE À 
gdzie obecnie odbywa się międzynarodowy fťurniej hip- RS 
piczny. | SIMAITIS 


prezydent wyznaczonego przez 
Litwę dyrektorjatu Kłajpedy, 
ustępuje ze swego stanowiska 
w związku z rezultatami wy- 
borów do sejmu kłajpedzkiego, 
gdzie litwini znaleźli się zdecy- 
dowanie w mniejszości. 


JAPONSKI PROSZEK 


ej 


OLBRZYMI POŻAR W PORCIE N. JORKU. 
OWĄD zniszczył całkowicie zabudowania towarzystwa Cunard- Line 

iROBACTWO| na północnym brzegu Hudsonu. Wysiłki straży ogniowej, wal- 
» czącej od morza i lądu, nie zdołały nie uratować. 


1.000 - LETNI DĄB 
w ogrodzie zoologicznym w Stavenhagen (Meklemburgja) 
spłonął z niewiadomej przyczyny. Wyobrażenie o wielkości te 
o drzewa daje powyższa ilustracja, przedstawiająca rowerzy 
stę na jego tle. Warto zaznaczyć, że do abjęcia pnia tero 
dębu trzeba było 13 ludzi, a we wnętrzu jego znajduje miej- 
sce osiem dorosłych osób. 


Składa] odzież i bielizne 
dla bezrobotnych 


Nr, 127 


Fanfastyczna 
nogloska 


o pożyczce miliona do- 
larów dla Łodzi 


Od jednej z łódzkich agencji re 
porterskich otrzymaliśmy w dniu 
wczorajszym sensacyjną, wiado- 
mość, wedlug której, pewne wiel- 
kie konsorcjum szwajcarskie miało 
miastu maszemu zaproponować Za- 
ciągnięcie pożyczki w wysokości 
jednego miljona dolarów na budo- 
wę domów mieszkalnych, kanali- 
zacji i szkół. 

Wiadomość tę sprawdziliśmy u 
źródła i na podstawie autorytatyw 
nych oświadczeń prezydjum magi 
stratu jesteśmy upoważnieni do 
wyjaśnienia, że jest ona z gruntu 
fałszywa. 


Ostrzeżenie! 
Je Istnieje tylko jeden oryginalny i nieza» 
-jyodny, we wszystkich kulturalnych 
państwach używany preparat 
ZEE SIĘ; REJ - 


udziesięciu lat. 

Prosimy więc żądać wyraźnie 
„Darmol* gdyż preparat ten 
bywa często podrabiany i 


Lo usłyszymy dziś 
przez radjo? 


10,00 Transmisja nabożeństwa. 

12,15 Poranek symfoniczny z til 
harmonji warszawskiej. 

W programie utwory Edwarda 
Griega, 

15,00 Muzyka. 

15,55 Program dla dzieci. 

: 16.20 Płyty gramofonowe, 

16,40 „Pomoc domowa”, 

16,55 Kwadrans harcerski łódz- 
ki. 

17,15 Odezyt. 

17,30 Wiadomości przyjemne i 
pożyteczne. 

17,45 Muzyka popularna. 

19,35 Komunikat sportowy łódz- 
ki. 
19,45 Słuchowisko Z. Marynow- 
akiego pt. „O prawa kobiety”. 

20,15 Koncert popularny. 

21,55 Kwadrans literacki — Ja- 
dusz Kasperski „Spacer nad rze- 
ką” — nowela, 

22,10 Recital śpiewączy Haliny 
Leskiej. 

28,00 Muzyka taneczna. 


OBRIŻYLIŚMY GENY 


na wszelki sprzęt radjowy. 

IPrzyjdźcie! — Przekonajcie się! 
RADIO AUDION Łódź, Traugutta 1, 
(gmach Grand Hotelu) Tel. 153-71, 
WZROSTOWI TYT ZI AER 

Berlin (419) 

19,00 Sonaty na cembalo i 
skrzypce: Bacha E-dur, Mozarta 
C-dur i Haydna G-dur. 

Heilsberg (276) 

20,00 Opera Hilera 
nie”. 

Londyn (356) 

21,05 Koncert (Concerto grosso 
op. 6 Nr. 4 Hindla, Koncert na fa 
got Fogga, Symfonja „Z Nowego 
Świata” Dworzaka), 

Rzym (441) 

20,85 Operetka Gentillicgo „Bu- 
tere estive”. 

Bukareszt (394) 

20,00 Operetka Kalmana „„Księż 
niezka cyrkówka”. 

Bero-Miinster (459) 

20,00 Triw fortepianowe Schu- 
mana i Brahmsa. 


„Polowa 


Bźwiękowy 


da > 
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Malwersacje w firmie I. K. Poznański 


Milicnowe sprzeniewierzenia w oddziale warszawskim 
i w łódzkiej centrali 


Znana wielka firma łódzka 
I. K. Poznański, Sp. Akc., posia 
da, jak wiadomo, oddział sprze- 
daży swoich towarów w War- 
szawie. 

Kierownictwo oddziału tego 
sprawował niejaki Grun, który 
cieszył się dużem poparciemi 
najlepszemi referencjami war- 
szawskich sfer handlowych. 

Mimo krytycznej syłuacji w 
handlu i dużego ryzyka przy 
prowadzeniu tranzakcji Grun 
w ciągu pierwszych trzech lat 
zajmowania wspomnianego sta 
umiejętnie, 
orjentując się doskonale na 
rynku stołecznym, czem za- 


1 m WD 


skarbił sobie całkowite zaufa- 
nie firmy, 
W ciągu ostatnich 


miesięcy praca Gruna 


jednakże 
zaczęła 


Mafka dumna jest 


ze swoich zuchów —spor- 
towców! 


Nie gniewa się już na podarte 
spodnia w czasie zażartej rozgrywki 
łootbalowej gdy widzi zdrowe i smu- 
kłe sylwetki swych synów. Chce żeby 
wyrośli na silnych, zdrowych mło- 
dzieńców, dlatego każe im używać 
Amol do masażów i do każdej kąpłeli, 
Nadewszystko przed każdym wysiłkiem 
fizycznym i nerwowym poźądany jest 
masaż Amolem. Cukierek Amol w cza- 
sie upalnych dni lata daje rzeźkość 
całemu organizmowi i doskonale de- 
zynfekuje jamę ustną. Do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogerjach. 


PTE RZE 


szwankować. Przedewszystkiem 
spadły bardzo znacznie wpły- 
wy, nadchodzące z oddziału do 
łódzkiej centrali, co Grun tłu- 
maczył zmniejszoną wypłacal- 
nością kupców, nadużyciami in 
kasentów itd. 

Wreszcie przed paru dniami 
główny kierownik działu sprze- 
daży w Łodzi, p. Karol Koenigs 
berg, wyjechał do Warszawy, 
aby dokonać lustracji oddziału. 

Gdy dyrektor Koenigsberg za 
żądał przedstawienia szczegó!o 
wych wykazów działalności od 
działu, aby zapoznać się z jego 
obecnem położeniem  finanso- 
wem, kierownik Grun uprze- 


Wstrząsające samobójstwo 


Młoda kobieta przecięła sobie nożyczkami stawy i żyły, wskutek 
złego prowadzenia się brata 


Nocy wczorajszej na ulicę 
Zakątną 78, do mieszkania ro- 
dzeństwa Franków, wezwano 


lekarza pogotowia kasy  cho- 
rych. 
Oczom przybyłego lekarza 


przedstawił się niezwykły, 0- 


kropny widok, 


Podłoga małego, jednopokojo 
wego mieszkania była Obficie 
zalana krwią, obok łóżka leża- 
ła na podłodze 32-letnia Elza 
Frank, 

Jak wynikło z oględzin, ko- 
bieta miała poprzecinane no- 
życzkami stawy pod kolanami, 
stawy przedramion, oraz w oko 
licach zgięć łokciowych. 

Ponadto w klatce piersiowej 
w okolicy serca, tkwiła olbrzy- 
mich rozmiarów igła, używana 
przez tapicerów. 

Lekarz, po udzieleniu Fran- 
kównie pomocy, pozostawił ją 
w stamie ciężkim na miejscu, na 
stępnie jednak, w godzinach 
rannych, wobec silnego pogor- 
szenia się stanu zdrowia prze- 
wieziono ją do szpitala, przy 
ul. Zagajnikowej. 

Jak wykazały przeprowadzo- 
ne dochodzenia — tło rozpaczli 
wego czynu nieszczęśliwej pan- 
ny jest następujące: 

W dniu 9 czerwca r. bież. 
zmarła matka Elzy, wdowa, 
Józefina Joanna Frank, pozo- 
stawiając dwoje dzieci: Elzę i 
i22-letniego syna, Aleksandra. 

Po śmierci matki Elza zaczę- 
ła pracować w fabryce Plihala, 
ina Karolewie, Aleksander 
Frank nie pracował, a nie ma- 
jąc pieniędzy na własne wydat- 
ki — sprzedawał podczas nico- 
beeności siostry różne przed- 


mioty, przepijając pieniądze z 
kolegami. 
Rozgoryczona postępowa- 


niem brata Elza Frank złożyła 


Dziś i dni następnych! Wielki program cewboyski 


Krwawy cdwe 


zameldowanie w komisarjacie 
policji, w wyniku czego Ale- 
ksander stanął przed "m 
grodzkim i został skazo 1 
sześć tygodni aresztu. 


Po odbyciu kary — Frank za 
czął siostrę systematycznie prze 
śladować, dokuczając jej przy 
każdej sposobności. 

Onegdajszego wieczoru Frank 
wrócił pijany do mieszkania i 
zrobił siostrze awanturę, ©Oþ- 
rzucając ją stekiem najofdynar- 
niejszych wymysłów, 

Po wyjściu brata — Elza po- 
stanowiła skończyć z życiem Í 
w tym celu poprzecinała sobie 


żyły u rąk i nóg, wbijając so- 
bie nadto igłę w okolice serca. 


Życiu nieszezęśliwej grozi po 
: ważne niebezpieczeństwo, ze 
| względu na wielki uplyw krwi. 
Gdyby jednak udało się Fran- 
kównę utrzymać przy życiu — 
grozi jej ewentualnie niebezpie 
czeństwo gangrenowania okale- 
czonych części ciała, wobec 
przecięcia stawów niedezynfe- 
kowanemi narzędziami. 


Po przeprowadzeniu docho- 
dzeń władze policyjne wdroży- 
ły poszukiwania za hbezpośred- 
nim sprawcą tragedji, Aleksan- 
drem Frankiem. (p) 


JEPTECT EPSZESZE OC EE Z NK POZZO OT ZZ OE ZA EO PO S SE T 
z a S E 


PRZESZKODA. NIEOCZEKIWANA 


— Kto, u licha przyczepił m 
TYSTEN 


Wspaniały dramat sensacyjno-cowboyski w 12 aktach 


Nadprogr. Komedjadźwiękowa. — Dziś początek o godz. 12 w poł. 


Teatr Swietlny 


CASINO 


Dziś i dni następnych I 


produkcji 


Turżańskiego 


Film dźwiękowy 


iz tyłu ten balonik? 


W rolach 

głównych. 

Niezrówn 
cowboy 


i piękna 


dził wizytatora, tż musi przy- 
znać się do pewnych niedokład 
ności, albowiem sam pobrał 
parokrotnie pewne sumy, z któ 
rych nie wyliczył się. 

Wobec tego oświadczenia 
Gruna — został on bezzwłocz- 
nie zawieszony w czynnościach 
zaś do Warszawy przybyM we- 
zwani z Łodzi rzeczoznawcy 


buchalteryjni. 
W wyniku przeprowadzone- 


go badania ksiąg okazało się, 
iż Grun przywłaszczył sobie 
bardzo znaczne sumy. Jak z do- 
tymczasowych poszukiwań wy- 
nika — suma nadużyć sięga 
500.000 złotych, a jest prawdo- 
podobne, iż suma ta jeszcze zna 


1. cznie wzrośnie. 


Urząd prokuratorski o mal- 
wersacji nie został jeszcze po- 
wiadomiony, do czasu ukończe 
nia pracy komisji rzeczoznaw- 
ców. Jak się jednak dowiaduje- 
my w najbliższych dniach cały 
materjał dowodowy zostanie 
skierowany do prokuratora, ce- 
lem przeprowadzenia śledztwa 
i ujawnienia ewentualnych 
wspólwinnych. , 

Z obowiązku dziennikarskie- 
go dodać należy, że chodzą słu 
chy, jakoby w centrali firmy 
I. K. Poznański w Łodzi doko- 
nane zostały również bardzo 
poważne sprzeniewierzenia, się 
gające miljonowych sum, Po- 
dobno w sprawę tę jest zamie- 
szany jeden z szefów firmy, O- 
soba popularna w sferach towa 
rzyskich naszego miasta, 


czenie (ARA 
LUYDOCZ 


<a 


Informacji | brosar- 


udzieła przedstawiciel hono- 
rowy Karlsbadu na Łódź — 


1. trydrykMannahete 


Wólczańska 57, tel. (12-40 


lub bezpośrednio Zarząd Ku- 
racyjny 


KARLSBADU. 


Maru Briam. 


Na pierwszy saens wszystkie miejsca po 60 gr, 


SPIEWAR NIEZNANY 


Nadprogram: Szkocka rewia — dźwiękowa groteska rysunkowa. 
niedziele i święta o g. 12 w poł. Passe-partouts i bilety wolnego w 


99 W rol. gł. 


Lucien Muratore 


spadkobierca Carusa, sw, „Słowikiem Paryża‘ 
oraz SIMONE CERDAN. 

Początek o godz. 4.30 pp., w soboty, 

ejścia bezwzględnie nieważne 
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Nr 12 


KLAUDJUSZ GEVEL 


PRZYJACIÓŁKA ŻONY 


— Musisz mnie zaznajomić z two 
ja żoną. 

Te słowa zmieszały pana Fre- 
meau. Nie spodziewał się ich usły- 
szeć, ze ślicznych ustek, które je 
wypowiedziały. Laura Dufieu, któ 
ra go obdarzała cztery razy na ty- 
dzień przelotnymi momentami czu- 
łości, łączyła z innemi zaletami, 
których jej nie brakowało, bo by- 
ła ładna i rozumna, także subtelną 
dyskrecję, którą zachowywała 
stale przez cały rok od czasu za- 
wiązania z nim znajomości. Nigdy 
nie żądala tych okolicznościowych 
podarunków, które pod pozorem 
sentymentu zdradzają  interesow- 
ność, nigdy nie żądała, aby się uka- 
zywał ż nią publicznie, co tak czę- 


święcenie dla dobra sprawy” i t. p. 

Dzięki temu formalnemu 
przedstawieniu młoda osoba mia- 
ła sposobność zdobyć sobie sympa- 
tję tej damy. Poznała jej manje i 
słabostki. Ofiarowała się jej z urza 
dzeniem koncertu na dochód „O- 
pieki nad bezdomnymi psami”, w 
którem to towarzystwie pani Fre- 
meau była przewodniczącą. W krót 
kim czasie pani Fremeau i panna 
Dufien stały się _nierozłącznemi 
przyjaciółkami. Pani Fremeau nie 
ustawała w pochwałach dla swej 
nowej przyjciółki i nie zaniedbała 


ktoś poniesie koszta mojej kombi- 
nacji, to tylko ja sama. 

Życzenie Laury nie było tak 
trudne do zrealizowania, Umiała 
zawsze zachować pozory i reputa- 
cja jej była nienaganna. Udziela- 
ła lekcji śpiewu, tak, że ostatecznie 
można było sądzić, iż wystarcza na. 
jej utrzymanie.  Oddawała także 
chętnie swój dźwięczny sopran do 
dyspozycji organizatorem koneer- 
tów na cele dobroczynne, co za- 
pewniało jej miejsce w dobrem to- 
warzystwie. Śpiewała także w chó- 
rze w kościele, brała udział w ob- 
chodach, urządzanych przez  mia- 
sto, dzięki czemu otrzymała odzna 
kę honorową. Tak więc, pan Fre- 
meau miał sposobność podczas pe- 
wnej imprezy dobroczynnej przed- 


nięcie pomnika 


Jutro, w poniedziałek, dn. 9 bm. jako w pierwszą bolesną rocznicę 
śmierci, odbędzie się o godz. 1 pp. na cmentarzu 


mysł i zarozumiałość,  zrażały do 
niej wszystkich, a i on sam do- 
syć na nich ucierpiał. Toteż kiedy 
wreszcie, zachwycony urokiem 
Laury, zdecydował się na zdradę 
małżeńską uważał sobie za. dosta- 
teczne usprawiedliwienie tego kro 
ku właśnie zawód, jaki go spotkał 
w jego własnem ognisku rodzin- 
nem, 


żadnej sposobności, aby wyliczać 
jej zasługi przed mężem, który za- 
chowywał przy tem stale obojęt- 
ną minę. 

— Mówię ci, to prawdziwa świę- 
ta! — powtarzała pani  Fremeau. 
— Posiada wszystkie zalety i wszy 
stkie cnoty... Jeszcze nigdy nie 
zgadzałam się z żadną istotą na 
świecie tak, jak z nią. 

Pan Fremeau przyjmował te 
oświadczenia w milczeniu. Wie- 
dział lepiej niż ktokolwiek, że jego 
żona nie była łatwa do zgody. 
Jej charakter przykry, ciasny u- 


Z tem większem zatem wzrusze- 
niem i wdzięcznością myślał o tym 
dowodzie miłości, jaki dawała mu 
Laura, przyjmując na siebie ciężar 
tego towarzystwa, które napewno 
nie sprawiało jej przyjemności. 

Podziwiał ją tem więcej od 
chwili, gdy znalazła tak prosty 
sposób, aby mógł używać w całej 


izraelickim odsło- 


sto uważają sobie za punkt honoru 
kobiety, idące drogą legalną... 
I oto teraz nagle okazała chęć 
wmieszanią się w życie małżeńskie 
swego przyjaciela. 


— Niema innego sposobu wyj- 
ścia, Jurku. Albo zgodzisz się na 
moją propozycję, albo musimy z 
sobą zerwać, 


— Ależ ty jesteś szalona! 

— Przeciwnie, jestem bardzo roz 
sądna i myślę, że przyznasz mi ra- 
cję. Taki związek, jak nasz, ma je- 
dyne swe uzasadnienie w niezmą- 
conym uroku tych krótkich 
chwil, które możemy spędzić ra- 
zem. Ale dlatego właśnie nic nie 
może ich zakłócać. Od dłuższego 
czasu zauważyłam, jak w tych mo- 
nientach jesteś skrępowanmy i zde- 
nerwowany. 


Pan Fremeau zaprotestował žy- 
wo. 


— Ależ tak, tak! Zauważyłam 
to oddawna i przez dłuższy czas 
starałam się przeniknąć przyczynę 
tego. Robiłam różne przypuszcze- 
nia, niezbyt dla mnie pochlebne, 
których nie będę ci zresztą wspomi 
nać, bo przekonałam się, że są 
mylne. Dopiero w ostatnich dniach 
wpadłam na właściwą myśl. Ty 
Jurku jesteś poprostu zawsze w 
strachu, 


Nowy protest ze strony pana 
Fremeau, którego  gwałtowność 
świadczyla jednak o braku pewno 
ści siebie. 


stawić swojej małżonce pannę Lau- 
rę Dufieu, „znaną zaszczytnie pro 
fesorkę i Śpiewaczkę, 


której pa 


b. p. ARONA KLEINA 


na które krewnych i przyjaciół zaprasza 
ŻONA I RODZINA 


PANI I JEJ TOALETA 


Suknia popołudniowa z crepe- 


romain w dwuch odcieniach koloru 


Hg ; 


zielonego. Krótkie bufiaste rękaw- falbanek.: Kapelusik z zielonego 
ki. Ozdobą spódniczki są pasy z, jedwabiu. (1) 


Jasne kolory będą tego lata chęt 


pełni tego szczęścia, które mu przy 
nosiło obcowanie z Laurą bez nie- 
pokojów dotychczas zatruwają- 
cych mu te chwile. Wkrótce bo- 
wiem stwierdził, że istotnie po- 
mysł Laury był bardzo dowcipny. 
Naznaczała ona prawie w jednym 
czasie rendez - vous z mężem i żo- 
ną. Umówiwszy się, że przyjdzie od 
wiedzić panią Fremeau przypuść- 
my o godzinie czwartej, śpieszyła 
do zacisznego apartamentu, w któ 
rym czekał na nią jej przyjaciel. 
Równocześnie zaś telefonowała do 
jego małżonki: 


— Hallo, moja droga! Daruj mł. 
Nie będę mogła przyjść do ciebie 
puuktualnie, ponieważ jestem bar- 
dzo zajęta. Ale jak się tylko wy- 
rwę, to przybiegnę do ciebie, jeże 
li możesz mnie oczekiwać, 


Pani Fremeau zapewniała przy- 
jaciółkę bardzo solennie, że zacze- 
ka na nią z pewnością. W ten spo- 
sób była zablokowaną w: swojem 
mieszkaniu. 


Laura była niewyczerpana w 
wyszukiwaniu pretekstów do tych 
opóźniań, To otrzymała niespodzie 
wang wizytę, to próba dłużej się 
przeciągnęła, to znowu  uczenica 
spóźniła się na lekcję.... 


— Moje biedactwo! — rozczula- 
ła się niejednokrotnie pani Fre- 
meau. — Jaka ona jest delikatna, 
nigdy nie omieszka uprzedzić mnie 
o spóźnieniu, mimo że jest przecież 
tak bardzo zajęta. To naprawdę 


— Nie broń się, to jest mi na- 
wet poniekąd przyjemne, bo dowo 
dzi, że nie jesteś przyzwyczajony 
do podobnych wybryków  miłos- 
nych i że to prawda, o czem mnie 
zapewniasz, że to jest pierwsza 
twoja zdrada małżeńska... . Pod- 
czas naszych schadzek obawiasz się 
zawsze odkrycia. Każdy głos 
dzwonka niepokoi cię i wyprowa- 
dza z równowagi... No, może tro- 


DO WIADOMOŚCI OGóŁU 


Podajemy do wiadomości wszystkim P. T. Graczom, 
iż w naszej szczęśliwej kolekturze 


A. D. MIĘDZYRZECKI 


61 PIOTRKOWSKA 61 
padły następujące wygrane: 
zł. 100.000.— 2 x 50.000.— 3 x 20.000.— 
15.000.— 5 x 10.000.— i wiele innych. 


Polecamy nadal nasze szczęśliwe losy do 1-ej klasy 


nie noszone. Biały  jasno-różowy, 
jasno-niebieski itp. 


Na rysunku (2) widzimy kostju- 
mik z białej wełenki, spód żakieci 
ka, spodnie rękawy i bluzeczka z 
czerwono - białego trykotu. Guziki 
przy spódniczce i żakieciku biało- 
czerwone. 


wzruszające, jak ona o mnie myśli 
wtenczas, kiedy ja na nią / ocze- 
kuje. 


Pan Fremeau, słuchając post 
factum tych pochwał, doznawał 
jakiejs perwersyjnej radości na 
myśl, jakie to właśnie zajęcie mia- 
ła Laura wtedy, kiedy jego mał- 


chę przesadzam... Niech cię to nie 
dotyka. Wiem, że nie brak ci od- 
wagi. Ale wiem także, że z powo- 
dów, których nie chcę poddawać 
dyskusji, łękasz się skandalu. I 
przyznaj, że byłoby ci znacznie 
przyjemniej, gdybyś, schodząc się 
ze mną, wiedział, że w tym czasie 
żona twoja znajduje się pod klu- 
czem albo też na drugim końcu 
miasta. Wtedy, jestem tego pewna, 
korzystalbyś w całej pelni ze szczę 
ścia, jakie nam daje nasza miłość. 
A ja także nie obawiałabym się, 
że twoje uczucia dla mnie ulegną 
powoli zmianie, że  zatryumfuje 
nad niemi obawa o utrzymanie two 
jej godności i dobrej sławy. A za- 
tem wybieraj: albo zapoznasz mnie 
z twoją żoną, albo... 


— Nie kończ, Lauro... Czy nie 
uważasz, że nie proponujesz mi 
wyboru, ale stawiasz ultimatum?... 
No więe dobrze! Poznasz czcigodną 
nudną i uparta panią Fremeau, jak 
kolwiek nie widzę doprawdy, w 
czem to może wpłynąć korzystnie 
na nasz stosunek... 


I bądź zupelnie spokojny, że jeżeli 


25-ej Loterji. 


ciągnienie 19 i 


POMPA WUJA SAMA, 
— To już moja rzecz, Jureczku...| Stany Zjednoczone zamierzają zastrzyknąć nowe życie w sło- | niebieskie kwiatki (15). 


Fartuszki dla dziewczynek dwu-| żonka oczekiwała jej u siebie 
kolorowe widzimy ña rysunkach | w odmu. 
9 1 11. Środkowa część jasno-gra- | pyzzmwewwwwwwą 
natowa, góra, dół i kokardki cie- 


mio-granatowe (9). Fartuszek 


wkłada się przez głowę, 


Fartuszek w kolorze belge, kar- 
czek i dół z materjału deseniowe- 
go (11). | 

Palto w kolorze beige. lub grana 


towym dla chłopca lub dziewczyn- 
ki. (10). sd 


Sukienka dla dziewczynki z jed- 
wabiu do prania na ciepłe dni let- 
nie. Dół sukienki j rękawki oszyte 
falbankami. Kokardka z tego same 
go materjału, (12) 


Sukieneczka dla małej dziew- 
czynki w kolorze beige, grochy 
czerwone lub granatowe. Okrągły 
kołnierzyk i epolety tworzące rę- 
kawki. Dół sukienki w zęby (13). 


Biała bluzeczka z butkami i bia- 
ła płócienna spódniczka z szelecz 
kami Pliski przy spódniczce w 
kolorze chabrowym (14). 


Sukienka deseniowa z wełniane- 
go muślinu. Na różowem tle jasno- 


sunki gospodarcze. 


Motocyklowy zjazd 
gwiaździsty do Łodzi 


W dniu 12 czerwca r. b. od- 
będzie się motocyklowy zjazd 
gwiaździsty do Łodzi, który 
wchodzi w skład czterech im- 
prez kwalifikacyjnych do szo- 
sowych mistrzostw Polski. 


Zjazd ten ze względu na cha- 
rakter ogólnokrajowy wzbudzi: 
zrozumiałe zainteresowanie 
wśród motocyklistów i będzie 
organizowany przez łódzki Z. 
K, M. Jest to wielki sukces no- 
wonowsłałego Ż. K. M., które- 
mu powierzono przeprowadze- 
nie tak ważnej imprezy, Se- 
kretarjat ŻKM., mieszczący się 
w lokalu własnym, przy ulicy 
Piotrkowskiej 115 udziela w 
sprawie zjazdu tego szczegóło- 
wych informacji, 
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„ARARAT” 


DZIŚ 
pożegnalny występ! 


o godz. 8 i 10 wiecz. 


Fajol in der Łulin 


Kasa teatru sprzedaje bilety od 
godz. 6 wiecz. 


Turniej > 
walk francuskich 


Międzynarodowy turniej zapaśni 
tzy w cyrku sportowym  zaczyta 
coraz więcej interesować to lian. 
Nie dziwnego; takiego doboru atie 
tów, jak tym razem, dawno jaź nie 
tyło. 


Wezorajszy wieczór ściągnął nie 
widziane tłumy do cyrku. Przebieg 


walk był niezwykle drażliwy i 
przyniósł sensacyjną porażkę 
Sztekkera. f 


Rozgłośnej sławy piękny i mło- 
dy hiszpan Oliveira w 2 min. poko 
nał Szczerbińskiego. 

Martynoff w 4 min. 
Faktora. 


Saint Mars zremisował 
grem Holubanem. 


Sympatyczny Krauser  Święcił 
wspaniały tryumf, rzucając w 23 
min. niezbyt lojalnie walczącego 
Iwowianina Waluszewskiego na o- 
vie łopatki, 


Walka Sztekkera z Kawanem 
była prowadzona niesłychanie bru 
tłalnie, niestety z winy Sztekkera, 
który wkońcu padł ofiarą wła- 
snych metod. Sztekker kilkakrot- 
nie uderzył Kawana kolanem w 
żebra, a gdy dał mu w podbródek, 
austrjak w odwecie uderzył go 
głową w pierś, poczem  schwycił 
przeciwnika w nelson. Sztekker 0- 
bezwładniony, poddał się. 


Dziś; w niedzielę, przybywa da 
Łodzi słynny polski zapaśnik, ło- 
dzianin Teodor Torńo, który po 
10-letnim pobycie zagranica wTó- 
olt do rodzinnego miasta. Ponadto 
walozą: decydująca Kolefi—Saint 
Mars, Młazjo — Holuban, Marty- 
nof — Lebuśko i Oliveira — 
Sztekker, co budzi sensację. 


zwyciężył 


z We 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


„damiec kwiatów“ 


Opera dziecięca na poranku w Teatrze Miejskim 


Przy wyprzedanej do ostatnie: 


go miejsca widowni 


w niedzielę operę 
tów” Bronisławy  Osirowskiej .z 
muzyką H. Miłka.  Oddawna już 
nie widzieliśmy tak udanego przed 
stawienia. Rozmiary osiągniętych 
rezultatów potrafi zrozumieć tyl- 
ko ten, kto zastanowi się rad tem, 
ile i jakiej pracy wymaga wysta- 
wienie całej opery, z chórami, tań- 
cami, dnetami étc., przez gromadę 
około stu dzieci, nie mających ze 
sceną nie wspólnego. Nie ulega 
wątpliwości, że w lwiej części po- 
ziom przedstawienia zawdzięcza 
przemiła trupa p. Konstantemu 
Tatarkiewiczowi, który z wielkiem 
zamiłowaniem i poświęceniem za- 
brać się musiał do pracy, jeśli uda 


teatru miej- widowisko. Znać jego 
skiego uczenice i uczniowie miej- | tylko w 
skiej szkoły pracy zaprezentowali | barwnej czeredy, ale 

„Taniec Kwia- | projektach kostjumów, 


io mu się zmontować takie piękne 
rękę nie- 
reżyserji i grupowaniu 
również w 
tak efek- 
townych i wyraźnych, a harmonij- 
nych w doborze kolorów. 

Śmiesznem byłoby mówić o wy 
konaniu. Wystarczy powiedzieć, 
że całość toczyła się bez zająknię- 
cia, że poszczególne artystki i ar- 
tyści czuli się na scenie zupełnie 
swobodnie i odśpiewali, wzgl. od- 
tańczyli swoje role z wdziękiem i 
talentem. 

Nie ulega wątpliwości, że wiel- 
kie powodzenie opery skłoni dy- 
rekcję szkoły do powtórzenia wido 
wiska, aby wszystkie dzieci miały 
okazję zobaczyć, jak Świetnie po- 
pisują się ich rówieśnicy. 

(Zast.) 


NIE | 
UNIKAJMY SONCA 


= ODPIEGOW 


UCHRONI NAS KREM 


Z estrady koncertowej 


Wusńęp Jaszu ficifciza 


Ilekroć artysta - wirtuoz, poprze 
dzony wielką sławą, zejdzie z wy- 
żyn swojej glorjj na zwyczajną 
estradę, w pierwszej chwili zawo- 
dzi wybujałe oczekiwania. Jasza 
Heifetz zachwycił nas  „Ciaconą” 
Vitali'ego, oszołomił „Kaprysem” 
Paganini'ego, oczarował „Hiszpań 
ską symfonją „Lalo — ale nie 
porwał, Piękny ton, spokojne wy- 
czucie epickiej kantyleny, tempe- 
rament, rozmach oraz do  bajecz- 


z „QUI-PRO-QU©”" 


pocrminowaia 
Łódź 


wesołością!!! 


Dziś, w niedzielę, dnia 8 maja o godzinie 8 i 10 wiecz. 


nieodwołalnie 2 ostatnie przedstawienia 


wspaniałej, aktualno-politycznej rewji p. t. 


„NOS DO GóRY!” 


Jutro, w poniedziałek, sensacyjna premjera! 


Przedsprzedaż biletów w kasach „Scali” 


Gorąca miłość żołnierza do nierządniey... 
Grozą przejmujące dni wojny... 


Krwawe bombardowanie ulie Londynu 


z zepelinów 


od g. 11 rano. Tel. 232-33 


Szampańka pełna 
beztroskiego hu- 
moru komedja 
muzyczna p. t. 


Początek o g. 4, w sobotę i niedzielę o 12. 


nych wyników doprowadzona tech 
nika — to główne pierwiastki ar- 
tystyczno - odtwórcze, skłądające 
się na sztukę wykonawczą p. Hei- 
fetza. Ta jego nieomylność tech- 
niczna i pedantyczną akademicka 
dokładność w opracowaniu szcze- 
gółów stylu i dynamiki nie może 
jednak zastąpić dramatycznej siły, 
bezpośredności i improwizacyjne- 
go przetopienia dźwięków na war- 
tości uczuciowe. 

Odległość między tem, czego się 
spodziewano, a tem, co Heifetz 
dał w istocie, zmatała w utworach 
drobnych, klejnocikach kunsztu, 
pozwalających podziwiać cuda or- 
namentyki skrzypcowej, a precy- 
zyjne odtworzenie misterie] tkani- 
ny dźwiękowej Debussy'ego, 
„Staccato” kaprysu rumuńskiego 
kompozytora oraz „Nol de bour- 
don” Rimskiego - Korsakowa (na 
bis) zjednało wykonawcy entuzja- 
styczne objawy zadowolenia. W 
tych utworach osobistość onegdaj- 
szego gościa znacznie urosła. 

Soliście towarzyszył. na fortepia 
nie p. I. Achron, ujawniając w 
swoim akompanjamencje „pazury” 
wytrawnego pianisty. 

F. Pioch 


LIKU! (I CHŁOPIE 


Poranki po cenach zniżonych! 


TEATR MIEJSKI 

Dziś o 4-ej „Sprawa Dreytusa”. 

Dziś o 8.30 wieczorem „Azef”. 

W poniedziałek premjera 3-ak- 
towej komedji świetnego autora 
Pigmaljona B. Shawa „Rodzice i 
dzieci”. 

TEATR KAMERALNY 

Dziś o godz. 5 „Omal nie noc po 
ślubna”, | 

Dziś i jutro wieczorem komedja 
B. Winawerą „Poprostu truteń”. 


Już dziś zapowiadamy 


serję najwybitniejszych 

arcydzieł filmowych, 

które się ukażą na e- 

kranie dźwiękowego 
kina 


„CAPITOL” 
Express Szanghaju’ 


Marlena Dietrich, Clive Brook, 
Anna May Wong, 


Wolne Dusze 


Norma Schaerer, Lionel Barry- 
more. 


„JEGO MALEŃKA" 


Janett Gayner, Warner Baxter. 


„WPIOR PARYŻA“ 


wg. słynnej sensacyjnej powie- 
ści Gastona Leroux 
John Glibert, Lewis Stone, 
Lella Hyams. 


Szkatuła naszego repertuaru 
zawiera filmy tylko o wysokiej 
wartości artystycznej, oryginal- 
nej treści i znakomitej reżyserji. 


POŻEGNALNY KONCERT- IMRE 
UNGARA 

Jak się dowiadujemy, w czwar- 
tek, dnia 12 b .m. odbędzie się po- 
żęgnalny koncert świetnego piani- 
sty, laureata konkursu Chopinow- 
skiego Imre Ungara, którego do- 
tychczasowe występy cieszyły się 
tak wielkiem powodzeniem w na- 
szem mieście. Ostatni ten występ 
wzbudził wielkie zainteresowanie 
wśród melomanów łódzkich. 

Ceny miejse na ten koncért są 
zwykłe, niepodwyższone. 


Skok z 4 pięfra 
ako skutek ztych plotek 


21i-letuią Anna Goss pracowała 
od dłuższego czasu w fabryce 
Eitingona (Radwańska 30) w cha- 
rakterze robotnicy. Od niedawna 
zaczęto o niej rozsiewać pogłoski, 
jakoby prowadziła zbyt lekki tryb 
życia. Ambitna dziewczyna wzięła 
głęboko do serca przykre docinki. 


W dniu wczorajszym silnie zge- 
nerwowana przyszła do swej kole- 
żanki Stanisławy Grabowskiej 
(Radwańska 39), przed którą żali: 
ła sią na swój zły los, twierdząc, 
że chyba śmierć wyzwoli ją z tej 
matni, Grabowska uspakajałą Gos- 
sównę i prosiła, aby została u niej 
na noc, pragnąc wpłynąć na kole- 
żankę i odpędzić przykre myśli. 
Gossówna zgodziła się. Lecz był 
to tylko pozór. 


Gdy Grabowska wyszłą do skle- 
pu, aby przynieś coś na kolację, 
Gossówna weszłą ma czwarte pię- 
tro kamienicy i stamtąd wyskoczy 
ła na podwórze. Z łoskotem rumę- 
ła na dach komórki, skąd stoczy- 
ła się na ziemię, ulegając złama- 
niu rąk i nóg, oraz czterech żeber 
i wstrząsowi mózgu. W  agonji 
przewieziono ją do szpitała św. 
Józefa, Rozpaczliwy krok wywarł 
w fabryce wielkie wrażenie. (p) 


Z BANDY KABARETU KOMI- 
KóW W WARSZAWIE 


Najżywsza i najbardziej ruchli- 
wa scena w stolicy Bandą kabaret 
komików dba przedewszystkiem 0 
dostarczenie publiczności najlep- 
szych i najświeższych atrakcji, W 
przyszłym programie, którego pre 
mjera odbędzie się w końcu bieżą- 
cego miesiąca, weźmie udział zna 
komity artysta sceniczny i filmo- 
wy Eugenjusz Bodo, który kilka 
dni temu wrócił z Afryki, gdzie re 
bił zdjęcia do swego najnowszego 
filmu. Występy tego słynnego 
gwiazdora budzą zrozumiałe zain- 
teresowanie w najszerszygh kołach = 


publiczności. 


POŻEGNALNE  PRZEDSTAWIE- 
NIA „ARARATU”, 


„Fajgl in der Łuftn”, który so- 
stał wystawiony «x przepychem, 
przypominającym najpiękniejsze 


programy „Araratu” grany będzłe 
dziś poraz ostatni. 

Dziś dwa przedstawienia o 8 1 10 
wiecz. Kasa teatru czynna od go- 
dziny 6 wiecz. 


ulubieniec 

w rolach publicznośsi 
, oraz gwia- 
głównych: .zda scen 


paryskich 


W 'rolach głównych 


Maurice Chevalier 
Jeameśie Macdonald 


Reżyserja 


ERNEST LUBITSCH 


najwspanialszy film produkcji 1932 


GODZINA Z TODA 


Henri Gar: 
Meg Lemonnier 


Nad program: Dźwiękowa groteska rysunkowa Fieischera oraz aktuainości krajowe. 
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Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne. 


ATERLOO BRIDGE 


Film ten został uznany przez kryty 
ków amerykańskich jako jeden z naj- 
większych tryumfów kinematografji, 


Wkrótce kino 


„Palace” 


Muzyka 


OSKAR STRAUSS 


Łódź, 8 maja 1932r. 


Sytuacja w Stanach Zjedno- 
czonych przedstawia się nastę- 
pująco: 

Deficyt budżetu za 10 miesię 
cy przekn czył sumę 2 miljar- 
dów trzysta tysięcy dolarów, 
kursy papierów i akcje wciąż 
spadają, bezrobocie rośnie, z 
bilansów 60 największych fos 
warzystw akcyjnych widać, że 
dochody ich wyńosza dwadzie- 
ścia pięć procent dochodów Z 
roku 1929, przyczem prawie 
polowa wykazuje straty. 


Próba ratowania życia gospo 
darczego, za pomocą wielkich 
kredytów (Reconstruction Fi- 
nance Corporation) i obniżenia 
oficjalnej stopy procentowej 
do 1 i pół proc. zawiodła, bo 
właściwie niema naogół komu 
celowo pożyczać. Pozostają ja- 


a 


GŁOS HANDLOWY 


PANIKA DOLAROWA MIJA 


Kursy waluty amerykańskiej wykazują siabilizację 
Odprężenie na rynku pieniężnym w Warszawie i Łodzi 


Sytuacja gospodarcza U.S.A. 


ko klasyczne środki oszezędno 
ści w budżecie, których doma- 
ga się prezydent Hoover na 700 
milj; dolarów i podwyższenie 
podatków o miljard dolarów. 


Izba reprezentatów w okresie 
przed wyborami prezydentą nie 
chce słyszeć o tak niepopular- 
nych zarządzeniach. Chciałaby 
ona uniknąć podobnych osta- 
teczności i uchwaliła bill, któ- 
rego sens jest mniej więcej ta- 
ki: 

„Tak obniżeie wartość dola- 
ra, by ceny się podniosły do 
poziomu dobrych lat, włedy ży- 
cie gospodarcze upora się z diu- 
gami, które je przytłaczają, a 
jak to zrobić to już wszystko 
jedno. Może być dewaluacja, 
może być inflacja. Niech to za- 
łatwią specjaliści". 


(o mówi Ameryka o inflacji 


Na temat t. zw. „Goldsborougs-, lub podwyższania wedle własnego 


Bil”, który w amerykańskich ko- 
fach gospodarczych  przezwyany 
jest również „Inflations-Bilf”, to- 
czy się na łamach prasy gorąca 
polemika. 


Rząd, Federal Reserve Board, 
oraz kierownicy życia gospodar- 
czego ostro występują przeciwko 
nowemu projektowi ustawy, nazy- 
wając go pomysłem  dyletanckim. 
Federal Reserve Board ogłosił ko- 
_munikat, w którym zaznaczono, iż 
niemożliwem jest zmienić siłę kup- 
na dolara niezależnie od cen, obo- 
wiązujących na rynku światowym, 
na które nio moża wywrzeć decy- 
dującego wpływu zewnętrzne za- 
rządzenie poszczególnych państw. 


Przewodniczący komisji banko- 
wej Izby reprezentantów, Steagal, 
uważa, iż nowa ustawa jest prze- 
zmaczona tylko dla umożliwienia 
prowadzenia w dalszym ciągu o- 
becnej polityki finansowej, aż do 
chwili, kiedy  deflacja  dobiegnie 
kresu i kiedy cena poszczególnych 
towarów ustabilizuje się na pew- 
nym poziomie, Steagal oświadczył, 
iż z projektu wykreślonych zosta- 
ło kilka żądań komisji finansowej, 
n m. in, upoważnienie Federal Re- 
terve Board w sprawie obniżania 


uznanią ceny złota. 


W kołach senackich  popierają- 
cych mowy projekt ustawy oświad 
czają, iż zmniejszenie siły kupna 
dolara jest rzeczą konieczną, że 
trzeba raz nareszcie skończyć Z 
t. zw. dolarem „kauczukowym”. 

W dniu 5 b. m. odszedł nowy 
transport złota amerykańskiego 
wartości 4 miljonów dolarów do 
Europy, którego większa 2 
przeznaczona jest dla Szwajcarji. 


Również na rynku  wewnętrz- 
nym wiadomość o nowym projek- 
cie ustawy wywołała wielkie za- 
niepokojenie. Wszelkie papiery 
państwowe doznały raptownego 
spadku krs. 


Izba reprezentantów przyjęła 
projekt ustawy o oszczędnościach 
budżetowych, zredukowawszy ©- 
szczędności proponowane w sumie 
200 miljonów do 42 miljonów do- 
larów. 

Deficyt ostatnich 10-ciu miesię- 
cy amerykańskiego roku budżeto- 
wego wynosi według oficjalnego 
komunikatu urzędu skarbowego 
2,354 milj. dol. W roku zeszłym 
deficyt za ten czas wynosił 886 
miljonów dolarów, 


Opinie finansiery polskiej 


Od jednego z wybitnych 
przedstawicieli świata finamso- 
wego otrzymujemy poniższą o- 
pinję w sprawie sytuacji, wy- 
tworzonej w związku z uchwa- 
leniem billu inflacyjnego przez 
komgres amerykański: 


W sferach fachowych wia- 
domość o projekcie wzmożonej 
emisji banknotów w Stanach 
Zjednoczonych A. P., który 
przyjęty już został przez kon- 
gres amerykański, nie wywoła 
naogół większego wpływu, W 
przeddzień tej uchwały notowa 
no dolar w Paryżu 25,37 fran- 
ków, czyli, że spadek kursu do- 
lara nie był wcale rekordowym 
w b. roku. 


Jest bowiem rzeczą dla nas 
zrozumiałą, że od 


projektu | obiegu, przez to jednak 


korzystania obiegu 9 miljardów 

dolarów. 

Według tego projektu miałby 

obieg wzrastać co tydzień o 100 
miljonów dolarów. 


naszego punktu widzenia 
obawy co do wartości dolara 
są tak w chwili obecnej, jak 
i na najbliższą przyszłość nie- 
uzasadnione, 
gdyż nawet  urzeczywisłnienie 
projektu zwiększenia obiegu 
banknotów nie jest równozna- 
czne z odstąpieniem od gold 
standardu. 


Stany Zjednoczone będące w 
posiadaniu największych sto- ! 
sunkowo zapasów złota (ca 4,5 | 
miljarda dol.) mogą sobie po- | 
zwolić na poważne zwiększenie 
by- 
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zwiększonej emisji do jego wy- imajmniej nie wpływają ujem- 


konania jeszcze daleko, 


musi on uzyskać 
aprobatę senatu i prezydenta 
Hoovera. 


Przyjmując jednak — par 
impossible — że sprawa ta bę- 
dzie formalnie załatwiomą, to 
jeszcze dużo czasu musi up!y- 
nać do pełnego faktycznego wy 


gdyż |nie na wartość dolara. 
jeszcze |Póki dolar wymienialny jest na 


złote, zwiększona jego emisja 
nie odbije się niekorzystnie na 
jego wartości, 


Dlatego też należy — zda- 
niem mojem — spoglądać ze 
spokojem na rozwój wypad- 
ków po drugiej stronie Oceanu. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Panika „antydolarowa, jaka 
opanowała szerokie masy drob- 
nych ciułaczy pod wpływem 
wiadomości o pomysłach infla- 
cyjnej polityki St. Zjednoczo- 
nych, została w dniu wczoraj- 
szym znacznie uśmierzona. 

Ogonki przy kasach Banku 
Palskiego były znacznie mniej- 
sze W bankach prywatnych 
dolarów niemal nie sprzedawa- 
no, — 

Bank Polski przed południem 
utrzymał kurs — za drobne od 
cinki płacił 8.84, za większe 
8.85, 

Banki prywatne płaciły po 
8.86. Na mieście można było 
znaleźć nabywców płacących 
po kursie 8.87. 

Kahel na Nowy Jork notowa 
no przed południem po kursie 
8.902. 

W tranzakcjach giełdowych 
nastąpiło znaczne uspokojenie, 
zarówno giełdziarze jak i spe- 


kulanei „odzyskali głowy“ 
ezyli orientację, 

Złoto, które — wobec wzmo- 
żonego popytu — zaczęło zwyż 
kować, znacznie straciło na ce- 
nie. Za dolary złote płacono 
9.08 (wczoraj 9.14) za ruble 4,88 

Giełda akcyjna także się nie- 
eo ożywiła; „szukano* już nie- 
których papierów, zwłaszcza 
pożyczki budowlanej i dolarów 
ki. — 

Zamach na Ś. p. prezydenta 
Doumer'a nie odbił się w noto- 
waniach giełdowych.  Dewizy 
na Paryż notosyano po kursie 
35.18, 

NOWY JORK, 7 maja. — Ak- 
cje i papiery lokacyjne na giel- 
dzie nowojorskiej w dalszym 
ciągu słabo, w zaofiarowaniu. 

Polskie nożyczki notowano: 
stabilizacyjna 46.25 — 47.00, 
dillonowską 49.50 — 50.50, ślą- 
ska 30.00 — 32.00. 

Funt angielski przed zamknię 
ciem 3.87.25. 


Qdnreżona sytuacja: w Łodzi 


Po kompletnym chaosie, jaki 
panował w ciągu dnia enegdaj- 
szego na rynku pieniężnym Ło- 


RYNEK PIENENI 


Ceduła giełdy w Łodzi 


Dolary. 8,855 

7 proc. stabil. z 1927 r. 48,25 48 
"4 proc. poź. premj. dol. 46— 
4 proc. poż. inwest, 86,50 

3 proc. prem). budowlana 34— 
Bank Polski 70.— 63— 
Tendencja słaba. 


WARTOŚĆ KUPONU z dn. 7, V. 


4 proc. poż. dol. 0,053333 
4 proc. poż. inw. 0,40 

4 i pół proc. ziem. 1,6875 

4 proe. ziem, 1.50 

8 proc. Łodzi 2.80 

8 proc. Piotrkowa 2,80 

5 proc. Łodzi 1,75 

5 proc. Piotrkowa 1,75 

4 i pół proc. Łodzi "1,575 


Warszawska giełda 
pieniężna 
GOTÓWKA 

Dolary 8,85 i pół 

CZEKI 


Belgja 125,15 

Gdańsk 174.85 

Holandja 361,25 

Londyn 32,80 

Nowy Jork — kabel 8,902 
- Paryż 85,18 

Praga 26,38 

Szwajcarja 174,25 

Berlin 212,20 

AKCJE 

Bank Polski 70.— 

Parowozy I i II em, 8,50 

Lilpop 12,25 
PAPIERY PAŃSTWOWE 1 LISTY 
ZASTAWNE 
inwestycyjna 91 — 
konwersyjna 38,— 
kolejowa 80,25 
dolarowa 55,50 54,50 
4 proc. dolarowa 45,50 45,75 
7 proc. stabilizacyjna 94,— 
8 proc. BGK. 84— 
7 proc. ziem. dol, 50.— 
4 i pół proc. ziemsk. zł, 35,50 
4 i pół proc. Warszawy 44— 43 
5 i pół proc. Warszawy 45 = 
46,75 
8 proc. Warszawy 57,50 58,25 
10 proc, Lublina 55— 
8 proc. Piotrkowa 52.50 
10 proc. Radomia 52,50 
10 proc. Siedlec 53.25 


4 proc, 
5 proc. 
5 proc. 
6 proc, 


dzi, nastąpiła wczoraj pewna, 
nieznaczna naegół zmiana i sy- 
tuseja na rynku walutowym u- 
legła lekkiemn edprężenian, €o 
znalazło swój wyraz w zmniej- 
szonem nieco zaofiarowaniu do 
lara. 

Z samego rana kurs dolara 
stał na poziomie onegdajszym 
i w mieście usiłowano wyzby- 
wać się waluty amerykańskiej. 

W południe sytuacja się wy- 
jaśniła i kurs dolara uleg? po- 
prawie, mimo tendencji wycze- 


Łódź, 8 maja 1932 r. 


kującej. Ofiejalny kurs dolara 
wahał się w granicach od 8.85 
do 8.855. Bank Polski płacił 
za dolars 8.855. W obrotach 
prywatnych płacono za dolara 
8.86, 8.86,25 i 8.86,5. 


W porównaniu z piątkiem 
jest to poprawa dosyć znaczna. 
Charakterystycznem jest, że na 
ogół w godzinach popołudnio- 
wych zaofiarowanie dolara spa 
dio do zwykłej normy. Tenden- 
CIA nadał wyczeknjąca, 


Dało się zauważyć większe 
zapotrzebowanie na franki fran 
euskie i funty angielskie, które 
kupowano po nieco wyższej od 
zwykłego kursu, cenie, 


Tendencja na papiery warto 
Ściowe w związku z ogólną sy- 
tuzcją na rynku pieniężnym 
kształtowała się naogół niepo- 
myślnie, 7 proce. pożyczką sta- 
bilizacyjna ofiarowana była po 
kursie 47,75 przy braku od- 
biorców. Tendencja na 8 proc. 
pożyczkę m. Łodzi i Piotrków 
— słabsza, 


Do tranzakcji dochodziło w 
rzadkich wypadkach, wobec 
rczhieżności kursów między ce 
ną podaży i popytu. 


Akcje Banku Polskiego przy 
dużem zaofiarowaniu i braku 
odbiorców przy kursie 70. Spa- 
dły one w ciągu ostatnich tygo 

|" o blisko 15 zł. na sztuce. 


Wkorńeu nadmienić należy, 
że nasgół dokonywano znacz- 
nie mniej obrotów dolarem, jak 
zresztą | innemi walutami za- 
granicznemi. Objaw ten tłuma- 
czy się niedokonywaniem tran- 
zakcji handlowych z powodu sa 
boły. — 


Upadłości, nadzory, układy 


W dniu wczorajszym sąd han- 
dlowy ogłosił upadłość Salomono- 
wi Sulkesowi prowadzącemu han- 
del towarami wełnianemi (Nowo- 
miejska 15). 


Sąd, ogłaszając upadłość, miano 
wał kuratorem adwokata Feldma- 
na, a sędzią komisarzem sędziego 
handlowego Herca, 


Sulkesa oddano pod dozór poli- 
cji z obowiązkiem meldowania sie 
raz w tygodniu. 

č 4 é 


Druga upadłość ogłoszono SPół- 
dzielczemu Stowarzyszeniu Spożyw 
ców w Aleksandrowie, Plac Koś- 
ciuszki 20 z odpowiedzialnością u- 
działami. 


"W marcu r. b. w Spółdzielni od- 
była się lustracja, przyczem stwier 
dzono duże straty, między innemi 
udział spółdzielni w niedawno upi 
dłym Banku Ludowym z nieogr. 
odp. w Aleksandrowie. 


W wyniku lustracji postanowio- 
no spółdzielnię zlikwidować, skut- 
kiem czego zgłoszono wniosek do 
sądu handlowego o ogłoszenie u- 
padłości. 


Nadmienić należy, że spółdziel- 
nia jest ściśle związana z niedaw- 
no upadłym bankiem w Aleksan- 
drowie, gdyż członkowie spółdziel 
ni są jednocześnie członkami ban- 
ku oraz, że obie te instytucje, spół 
dzielnia i bank administrowane by 
ły przez jedna i tę samą osobę — 
kierownika Radomińskiego. Pomię 
dzy spółdzielnią a bankiem kurso- 
wały stale weksle grzecznościowo, 
któremi b. kierownik Radoniński 
odpowiednio regulował saldo oby- 
dwuch tych Instytucji | obecnie 


spółdzielnia musi wykupić weksli 
tych na sumę 6,500 złotych. 

Jak wynika z bilansu spółdziel- 
ni, posiada ona w stanie czynnym 
zaledwie 7,418 zł, a zobowiązań 
na Bumę 21,604 zł. nie ligząc zobo 
wiązań złośliwych, których bilana 
nie ujawnia, jak weksle grzecznoś 
ciowe, dopłaty do udziałów w 
Banku Ludowym, 


Sąd ogłaszając upadłość, mianą 
wał kuratorem adwokata Apta, a 
sędzią komisarzem sędziego ham 
dlowego Rowińskiego. 

.. + 


Wolf Schweltzer,  prowadzągy 
drukarnię, litografję oraz skład pa 
pieru i wyrobów papierowych wła 
snej fabrykacji, uzyskał w roku 
ubiegłym odroczenie wypłat na 3 
miesiące, Przed upływem tego ter- 
minu pełnomocnik Schweitzerą wy 
stąpił do sądu % wnioskiem o o- 
twarcie postępowania układowego, 
proponując spłatę należności w 
pełnych stu procentach, lecz przy 
rozłożeniu tej sumy na cztery rów- 
ne raty półroczne. 


Za układem wypowiedzieli słę 
wszyscy wierzyciela, wobec czego 
układ ten sędzia komisarz prze- 
słał sądowi do zatwierdzenia, 


Sąd układ zatwierdził, wobec 
czego pierwsza rata 25 proc. płat 
na będzie 6 grudnia 1932 r. 

t+ 


W sprawie upadłości 
i Wolfa Hamerów, prowadzących 
sprzedaż  elektrotechnicznych ma- 
terjałów (6-70 Sierpnia 1) sąd na 
wniosek syndyka i sędziego komi- 
sarza wyznaczył dodatkowy mie- 
sięczny termin sprawdzenia wierzy 
telności. 


Juljusz. 


GŁOS SPORTOWY 


Racing Club bije Legię 6:1 


Eliminacyjne 


spotkanie M. Stolarowa 


Z 


Hebdą zadecyduje 


kto będzie grał przeciwko Holandji 


WARSZAWA, 7. 5. 
„Głosu Porannego”). 


(Tel. wł 


W. dniu wczorajszym na kortach | wy. 


reprezentacyjnych Legii odbyły 
się ostatnie spotkania meczu Ra- 
cing Club — Legja. 

Jak było do przewidzenia, fran 
tuzi zdobyli dalsze dwa punkty, 
ustalając ostateczny wynik meczu 
6:1 na swą korzyść. Mecz Brugno- 


na, najlepszego doublisty Świata, 
z Tłoczyńskim był bardzo cieka- 


y 

Tłoczyński był może nawet nie- 
co lepszy w grze z długiemi piłka 
mi, lecz przy siatce francuz góro- 
wał nad nim o klasę, Po pierw- 
szym wygranym secie Brugnon od 
daje drugiego, w trzecim — Tło- 
czyński, przy stanie gemów 3:0 


Atrakcyjne walki bokserskie 


Garncarek—Seweryniak, Chmielewski—Seidel, 
Rudzki—Cyranek 


Na pierwszy plan dzisiej- 
szych imprez sportowych bez- 
sprzecznie wysuwa się olimpij- 
ska eliminacja bokserska, któ- 
ra Ł. O. Z. B. organizuje z po- 


lecenia Polskiego związku bo- 
kserskiego. 

Wysoka stawka, jaka przy 
tej eliminacji wchodzi w grę, 
zmusi wszystkich  pugiltorów 
do wykazania maksimum 


swych umiejętności, potęgując 


tem samem piękno walki i jej 
stronę sportową. 
(Lipiny) 


Rudzki po raz 


Dyrekcja kinoteatru 


„LUNA 


donosi swym szanownym 
bywalcom, że 


karty premjowe I 
wszelkie bilety 
ulgowe 


z dniem 10 maja zosta- 
ją unieważnione. Nato- 
miast już od dnia dzi- 
siejszego wydawać bę: 
dzie 
Związkom, 
Spółdzielniom 

i Instytucjom 
bilety ulgowe no- 
wego typu na sezon 
letni. 


czwarty zmuszony będzie ode- 
przeć atak Cyranka na prymat 
w tej kategorji. Trzykrotnie u- 
dało mu się to, jednakowoż na 
wyniku zaważyła doza szczę- 
ścia i względów, jakiemi u sę- 
dziów cieszy się ten bokser 
śląski, gdyż możemy śmiało 
stwierdzić, iż Cyranek był dwu 
krotnie lepszy i co ważniejsza 
zasłużył na tegoroczny tytuł 
mistrza Polski. Jednogłośnie 
stwierdziła to zresztą cała pra 
sa polska. 

Lokalną rewelacje stanowić 
będą spotkania Garncarka z Se 
weryniakiem i Chmielewskiego 
z Seidlem. Od pamiętnego me- 
czu w 1930 roku, kiedy to nie- 
słusznie uznano porażkę Garn- 
carka do Seweryniaka, zawod- 
nik ten nie miał możności wal 
czyć z obecnym mistrzem Pol- 
ski. Zrozumiała jest więc chęć 
rewanżu z jego strony. 

Niezwykle ciekawie zapowia 
da się również pierwszy, po wy 
leczeniu kontuzji, występ 
Chmielewskiego w ringu, tem- 
bardziej że odrazu będzie miał 
on do czynienia z tak groźnym 
przeciwnikiem, jak Seidel, któ- 
ry, mimo porażki na mistrzo- 
stwach Łodzi nie wiele ustępu- 
je swemu zwycięzcy. 


Program ten uzupełniony bę 
dzie spotkaniami najlepszych 
pięściarzy lokalnych. tak, że 
dzień olimpijski powinien wy- 
paść w Łodzi bardzo okazale. 
Licząc się z niespodziankami, 
jakie może sprawić pogoda ma 
jowa, ŁOZB. zarezerwował so- 
bie dużą salę Helenowa, by w 
razie deszczu, móc bez u- 
szczerbku dla całokształtu im- 
prezy, przenieść ją z boiska na 
salę. Początek imprezy wyzna- 
czono na godz. 11.30 przed po 
łudniem. 


Austria-Czechosłowacia 2:0 


Sensacyjne zwycięstwo wiedeńczyków 
w puharze Davisa 


WIEDEŃ, 7. 5. (Tel. wł. 
u Porannego”). 


W dniu wczorajszym w Pradze 
tozpoczął się mecz tennisowy o pu 
har Davisa pomiędzy  Czechosło- 


wacją a Austrją. 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom 


„Gło- po pierwszym dniu rozgrywek, w 


meczu tym prowadzi Austrja w sto 
sunku 2:0. Singliści czescy nadspo 
dziewanie przegrali swe gry. I tak 
Arlent pokonał Hechta w czterech 
setach, oraz Matejko Mentzlą rów- 
nież w czterosetowej walce. 


na swą niekorzyść, zaczyna atako 
wać, wygrywa dwie gry, lecz wy- 
czerpany nie może już stawić sku- 
teczniejszego oporu. 


Ostatni set był już tylko zwyk- 
łą formalnością, gdyż Brugnon 
przez cały czas nie dopuszcza do 
głosu przeciwnika. Wynik technicz 
ny brzmi: 6:2, 4:6, 6:2, 6:2 dla 
Brugnona. 


Całkowicie zawiódł Maks Stola- 
row. Mecz swój z du Plaix*em ło- 
dzianin przegrał w trzech setach 
2:6, 2:6, 2:6, wykazując tak słabą 
formę, iż ani na chwilę nie był dla 
francuza groźnym, 

Tak słaba forma M. Stolarowa 
wyznaczonego do gry pojedyńczej 
w meczu o Puhar Davisa pomiędzy 
Polską i Holandją zmusiła kapita- 
na związkowego Polskiego związ- 
ku tennisowego do wyznaczenia €- 
liminacyjnego pięciosetowego spot 
kania na poniedziałek pomiędzy 
M. Stolarowem a Hebdą. Zwycięz- 
ca tego meczu będzie bronił barw 
Polski przeciwko Holandi. 


Sukces kolarzy ŁKS-u 
biegu dookoła Śląska 


W biegu kolarskim dookoła. Ślą- 
ska, zorganizowanym przez wydaw 
nictwo „Raz dwa trzy” łodzianie 
odnieśli znaczny sukces, gdyż Hof- 
sznajder (LKS) zajął 4 miejsce, a 
Kołodziejczyk 6-te. 


Niezrównany 


GEORGE 


BANKROFT 


w najnowszej kreacji drama- 
tycznej p. t. 


LUDZIE MORZA 
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Białe dają mata w 2 posunięciach. 


Parija Nr. 54 


Grana w turnieju o mistrzostwo m. Łodzi 


w dn. 1. 


T Regedziński D, Michalski. 


Białe. Czarne, 
1. d2—d4 Sg8—t6 
2. c2—c4 e7—e6 
3. Sbi—c3 d7—d5 
4. Sg1—13 Sb8—d7 
5. Gci—H —— — 


Przeważnie grywa Się w tej po- 
zycji Gg5. Białe chciały jednak 
pominąć znane teoretyczne wa- 


rjanty. 
5. — — — d5:c4 
6. e2—e3 SI6—d5 
7. Gf1:c4 Sd5:f4 
8. e3:14 GI8—b4 


Doskonały pomysł. Czarne za- 
mierzają 9. Gc3:, 10. bc3: cT—5. 


9. Wal—ci 0—0 
10. 0—0 Gb4:c3 
11. Wel:c3 8d7—bó 
12. Hd1—c2 Gc8—d7 


Teraz czarne chcą zająć strate- 
giczny punkt d5 13.Sd5, 14. Gd5: 
ed5:. 15, Wał: Gc6 i białe tracą 


12. Sf3—e5! aż mA 

Aby nie dopuścić do Gd7—c%6. 

13. — — — Sb6:c4 

Jeżeli teraz 14. We3:c4 lub 14. 
Se5:c4, to Gd7—b5:c4, 

14, Wc3—kh3! h7—h6 

15. Hc2:c4 — — — 


Białe osiągnęły swój cel, nie wy 
puszczając czarnego gońca, wobec 
czego inicjatywa należy do nich. 
Ponieważ czarne nie chcą się kon- 
tentować żmudną obroną, pozby- 
wają się mało aktywnego gońca 
za cenę osłabienia pionów skrzy- 
dła hetmańskiego. 


15. — — — Gd7—c6 
16. Se5:c6 b7:c6 
17. Wh3—d3 Hd8—d6 
18. g2—g3 Wf8—58 
19. b2—b3 WbŁ8—b4 
20. Hc4—c3 Wa8—d8 
21. Wfi—cl! Wb4—b6 
Po 21.. Wb4:, 22. Wd4: Hd4, 


23. Hd4: Wd4:, 24, Wcó: Wdz, 
25. Wa6 białe koniec — końcem 
wygrywają piona. Warjant ten do- 
wodzi, że białe mają tylko jedne- 
o słabego piona d4, czarne zaś 
pionów c6, €7 i a7. 

22. Hc3—a5 

23. Wcl—d4 


a7—a6 
Hd6—e7 


V. 1932 

24, Wd3—c3! Wd8—d6 
25. Ha5—e5 — — — 
Centralny hetman, 

25 — — — Wd5—d5 
26. He5—e4 He7—d7 
27. Wcd—a4 Hd7—c8 
28. Wc3—c5 Hc8—b7 
29. Wa4—c4 g1—g5 
Groziło 30. 4—15.  Zapomocą 


subtelnych manewrów opanowały 
białe coraz więcej terenu. Teraz 
zamierzają one, po usunięciu prze- 
szkody Wd5, przejść do ataku na 
skrzydle królewskiem. 


30. h2—h4] h6—h5 
31. He4—c2! Wd5:e5 
32. We4:c5 Hb7—a8 
33. Hc2—e4 Ha8—e8 


Przy biernej grze czarnych, np. 
Ha8—b7, białe przeszłyby, po od- 
powiednich przygotowaniach, dę 
ataku zapomocą 12—13 i g3—g4. 


34. 14—5! g6:15 
35. We5:f5 Wb6—b5 
36. Wf5:h5! Whb5:h5 
37. He4—g4-- Kg8—18 
38. Hg4:h5 He8—d7 
39. Hh5—e5 K18—g8 
40. He5—f6 Hd7—d6 
41. h4—h5 Hd6—h4 
42. h5—h6 Hb4—T8 
43. g3—g4 Kg8—h7 
44, g4—g5 H18—g8 


Groziło bowiem g5—£g6--. 
45. f2—f4 Czarte poddały się 
Dobra partja! 


ROZWIĄZANIE 
zadania nr. 22, — B. Hiilsen. 


1. Ge6—7! K£8:17 
2. d6—d7 Kf7—g8 
3. Kf5—g6 Kg8—18 (h8 


4. dT—d8W mat. 


MACA "PSZYKOWA 
gta matowa. Zacierki jajeczne 
SUGHARKI 525 


KARLSBADZKICE 
oraz wszelkie wyroby cukiernicze 


poleca znana N WEINBERGA 
LJ 


CUKIERNIA 
Piotrkowska 38, tel. 143-82., 


Geny zniżone, 


Gimnazjum Męskiego Zgromadzenia Kupcć 
m. ŁODZI, ul. Prez. Narutowicza Nr. 68 l 
podaje do wiadomości, iż egzaminy wstępne do klas przygotowawczych odbędą się w dniach 30 i 31 maja r. b. o godz. 4 po poł. 


Podania do klas przygotowawczych i wyższych (do klasy IV-ej włącznie), przyjmuje kancelarja gimnazjum codziennie 
od godz. 9 do 14-ej. 


DYREKTOR ANTONI IDŹKOWSKI. 


p na 


metyczne to Szczyt doskonałości 


Do nabycia: u Kołacińskiego — Natułowicza 31, Majewskiego — Piotrkowska 124, 


Do akt. Nr. 
638 | 32 r. 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, rewiru 1 
zamieszkały w 
Łodzi pray ul. 
Piotrkowskiej 142 
na zasadzie 
art. 1080 U. P. C, 
ogłasza, że w dniu 
24 maja 
1952 r. 
od godz, 10 rano 
w Łodzi przy ul, 
Kilińskiego 178 
odbędzie się 
sprze- 
dag z praetargu 
publicznego ru- 
chomości, należą- 
cych do 
Kino-Teatru „Mi- 
moza 
i składających się 
z ośmiuset krzeseł 
wiedeńskich fir. 
„Wojciechów“ 
ossacowanych na 
sumę Zł. 3350.— 


Łódź, d. 13.4, 1932 
Komornik 
C) Dobrowolski 


Do akt. 
Nr. 807 | 1932 r. 
Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego 
Łodai rewiru 1 
aamiesgskały 
w Łodsi, przy ul. 
Piotrkowskiej 142 
na zB8a- 
dzia art, 1080 U, 
P. Œ. opłasza. że, 
w dniu 24 maja 
1932 z. od godes. 
10 rano w Łodri 
przy ul. 
Krzywej 4 


odbędziesię sprke 


daż z przetargu 
publicznego ru- 
chomości, nale- 
żących do 
Julji Kree 
i składających się 
z urządzenia 
sklepowego 
oszacowanego Na 
sumę Zł, 760.— 
Łódź dn, 29.4.8% 
Komornik 


(-) Dobrowolski 


Sikorskiego — Rokicińska 6. 


Lżylajmty uważnie! 
rzyskie, zajęcia freblowskie 
w najtańszem źródle zabawek 


téit, 34 Mamtowica 34, 


gl. 192-55.- 


ony po ba 


m 


jch badań 
GQ wdhi 


HORORACH WĄTROBY. 
F ŻOŁĄDKA: NEREK 


NIEZASTĄPIONE SĄ 
naturalne wody, Sól. 
comprimes 
i pastylki Vichy-Etat 


* ZE ZNAKIEM 


VICHY - ETAT 


WYSTRZEGAJ: SIĘ BEZWARTOŚCIOWYCH 
> SÓRZPARATÓW SZTUCZAY: 


cH 


Pensjonaf w Zoliówge 


: (u p. Frelbusa w leslie) 
szybko i łatwo do osiągnięcia od przystanku Modlica 


na linji Łódź Tuszyn, Właścicielka p. P. Zielke. 
kna, spokojna, bardzo sucha, 


lesista okolica. 


Plę- 
Kąpiele 


łoneczne i powietrzne, możliwość kąpieli wodnej, wio- 
ślarstwo, radjo, kręgle, siatkówka i t,d. Dobra, smaczna 


kuchnia, 
nie. 


Otwarele dn. 1 maja. Cena zł. 5.50 dagløn- 
Informacje w Łodzi: ul. Główna 2 (Piekarnia Red- 


mana) i ul, Kilińskiego 107 m. 22 u M. Sohumpicha od 


13—32 i od 6—7. Goście na Zielone Świątki zechcą się 
wcześniej zgłaszać, 


Do akt, Do skt. 
Nr, 2653 | 1931 Nr. 799 |-31 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodskiego w Ło- 
dzi, rewiru 12-go 
ul. Piramowicma 
ur. 7, na zAsa- 
dzie art. 1030 
U.P,C. ogłasza, że 

w dniu 

17 maja 
1932 r. o godz. 10 

rano w Łodzi 

przy ul. 
11 Listopada 161 
odbądzie się sprae 
daż z przetargu 
periicenegi ru- 
chomości należą- 
cych do 
Romana Litkego 
i składających się 

z mebli 
oszacowanych na 
sumę zł, 740.— 


Łódź,6, 5, 1932, 
Komornik 
A. Jaroszyński 


Ogłoszenie. 
Komo Sąda 
Grodskiego ` 
w Łodat, rewiru 1 
zam. w Łodzi 


pray ul. 
Piotrkowskiej 142 
na zaa8Aa- 
dzie art. 1080 U, 
P. O. ogłasza, że 
w dn. 17 maja 
1982 roku, od go- 
dniny 10-ej rano, 
w Zodsi, przy ul. 
Słowiańskiej 31 
odbędeła sią 
sprzedań «s prec- 
targu publiemńogo 
ruchomości 
należących do 
Jana 
Cwiklińskiego 
i składających się 
z kredćnsu 
osaaðowanego NA 
sumą xt 550.— 
Łódź, 18.4.1952 t. 
Komornik 
(-) St. Dobrowolski 


Do akt. Nr 
Nr. 725 | 38 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
rewiru 1 
zamiesnkały w Ło- 
dei. przy ul. 
Piotrkowsklaj 142 
na zasadzie art 
1080 U. P, O. o- 
głasza, że w dniu 
17 maja 1932 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ul. 
Dąbrowskiej 25 
odbędzie stęsprae- 
dág z przetargu 
publicznego rü- 
chomości, należą- 
cych do 
Juljusza Stossa 
i składających się 
z mebli 
oszaóowanych na 
sumą Zł 1345,— 


Łódź, dn. 25.4.32 
Komornik 


() St. Dobrowolski 


e W 


drone preparaly kos 
relega cry! 


Niezawodnie wszystkim zależy, 
by dzieci były dobrze umysło- 
wo rozwinięte. Kupejmy im tylko 


zabawki, gry towa- 


„RAJ DZIECIĘCY” 


Na miejscu klinika lalek. Uwaga: w komis dostarcza* 
na zabawy różna kotyljony, czapki, parasolki, ba- 
o niskich cenach. 


Do akt. 
Nr. E. 516 | 31 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w Łodsj rewiru 


6-go za- 
miesskały w Łodzi 
rzy ul. 
Narutowieza 10 
na zasadele art. 
1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dn. 
23 maja 
1932 r, od godz. 
10 rano 
w Łodsi, przy ul. 
Piramowicza 2 
odbędzie się sprze 
dał z przetargu 
publicznego 
ruchomości, 
należących do 
Leopolda 
Miszczaka 
i składających się 
z mebli 
oszacowanych na 
sumę zł. 1160— 


Łódź, 6.5. 32 
Komornik 
(-) Leon Wąsowski 


Do akt. 
Nr. E, 708/32 r. 
Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w Łodki 
rewiru 6 
~ zamiesskały 
w Łodzi przy ul. 
Narutowicza 10 na 
zasadzie art. 1030 
UPC. ogłasza, że 
27 maja 
1932 r. o godz. 10 
rano w 
Łodsi przy ul. 
Shwerowej 13 
odbędzie się 
sprzedaż z prEt- 
targu publicznego 
ruchomości, nale- 
żących do 
Bendeta-Lejba 
Nomborga 
i składających się 
z pianina czarne 
go firmy „Adolf 
Herbst—Berlin"” w 
dobrym stanie 
oszacowanego na 
sumę zł. 600.— 
Łódź, 6.5.32 


Komornik 
(-) León Wąsowski 


Dr. Ludwik Falk 


powrócił 
Choroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07 
od 10—12 i od 3—7 


e M 


Dr. med. 


CIRAN FROSTAOWÓŃ 


ul. Św. Anny 19, tel. 172-00. 
Elektroterapjae „LAMPA HELIUM" 


a ———. 


Dr. med. 
J. Kahane 
choroby wawnętrzno spo. S6roA 


Radwańska 4, tel. 187-27. 
Prayjmuje od 5 do 7 w. 


Dr. $. EDELMAN 


ordynuje jak zwykle 


ill 
W TrUSKAWEU arkana 


Lek.-Dentysta 


F. DREJCER 


przeprowadziła się na 


nl Sienkiewicza 52 (ró Nawrot) 


—— 


Dr. Med. 
D. WAJSKOPF 
Piotrkowska 104-b, tel. 114-82 


Ghoroby wewnątrzne 
Spec. żołądka, kłazch | wątrobg 


OGENTGEN 
Godz. przyjęć: 4 — 7 po poł. 


— 


Pulowery ręczne poleca 


TAMARA FAALRERSTADI 


Zielona 44, nowa oficyna m, 10. 


GABINET HIGJENY KOSMETYCZNEJ 


LADY” 


Cegielniana 7, m. 6 fr. tel. 200-18 
Wsaelkie zabiegi wchodzące w zakres 
racjonalnej kosmetyki. 
Ceny umiarkowane. 
Porady bezpłatne. 


MMO DE HEINE. 


ANNA RYDEL, nełoż. w 1024 r. 

Łódź, Plotrkowska 111, godz. przy- 

Jęć 10-2, 3-8, Śródmiejska Nr. 16 
tej. 169-92 godz. przyjęć 10-8 


i NAJNOWSZE metody racjonalnej 
kosmetyki, leczniczej i toaletowej; u- 
suwanie wszelkich defektów skóry i 
włosów. Zabiegi odmładzające, ma- 
ski i preparaty hormonowe etc. Bez- 


powrotne usuwanie szpecącego owło* 
sienia elektrolizą. 


li. PORADNIA. 
dla Pań i Panów. 


Ill, „IBAR“ preparaty kosmeł.-hyg. 
indywidualne stosowanie w zaleźno* 
ści od wieku i rodzaju cery. 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 
przez władze państwowe. 


Pielęgnacji, Urody 


zatw, 


HYGIENA” 


Łódż, Andrzela 1. 
Prsyjmuje wsaolhie roboty, wshodaą 
de w sabres csyszonenia suyb, frote 
rowania, cyklinowania i drutowania 
posaäsad. Spragtante birre | miasak ań 
oras ccgyseczenie ohien fabrycanych w 
budynkach piętrowych i parterowych 
(t aw, Saedowych) oraz odkurzenie 

elektroluxem. 


Ceny niskie. Tal. 108-47 (pryw.) 


Poszukiwany 


przedstawicie! -fathowier 


ranży samoshod. 
do prowadzenia dzłału eząści 
I robót motorowych na Wojewódz- 
two Łódzkie 
Oferty tylko poważne z referencja mi 
kierować pod: „M. M. 2433" do Tow. 
Rekl, Międz. |. r. Rudolf Mosse, War- 


szawa, Marszałkowska 124, 6594-3 


LL2>Q)m I Z Z A 
"= M 


PENSJONAT BESSEROWEJ 
w Kolummmie 


po gruntownem odrestaurowaniu i skanalizowa- 
niu został już otwarty. Pensjonat pod fachowem 
kierownictwem poleca: 


duże słoneczne pokoje komfortowo urządzone 


Smaczna kuchnia rytualna. Obsługa szybka 
1 solidna, Ceny przystępne. 


Bliższych informacji udziela się na miejscu, 
lub w Łodzi, Piotrkowska 82, tel. 111-49. Besser 


ea 


nad firmą „A. KANTOR Spadkobiercy" podaje 
do wiadomości wierzycieli, że Sąd Okręgowy w 
Łodzi, Wydział Handlowy, decyzją z dnia 22 
kwietnia 1932 r. postanowił zarządzić otwarcie 
postępowania układowego wymienionej firmy 
z jej wierzycielami. 

Na skutek powyższego Nadzorea Sądowy 
w porozumieniu z Sędzią Komisarzem wyzna- 
czył zgodnie z art. 40 Rozp. Prez. Raeczp. z 
dnia 23 grudnia 1927 roku terminy sprawdze- 
nia wierzytelności na 6, 9 i 11 czerwca 1938 r. 
w godzinach od 10 do 13 w lokalu nadzoro- 
wanej firmy, Łódź, Piotrkoweka 72. 

W jednym z powyższych dni wierzyciela 
winni zgłosić swoje pretensje poparte odnośne- 
mi dowodami, stwierdzającemi ich należność 
pod rygorami przewidzianemi w art. 46, 51, 56 
i 64 Rozp. Prez. Rzeczp. z dnia 23 grudnia 
1927 roku o zapobieganiu upadłości. 

Dnia 20 czerwca 1932 r. lista sprawdzo- 
nych wierzycieli wyłożona zostanie w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi. Wszyscy zainteresowani 
na zasadzie art, 42 Rozp. Prez. Rzeczp. mają 
prawo od tej daty w terminie siedmiodniowyvm 
zaskarżyć do Sędziego Komisarza postanowie- 
nie Nadzorcy sądowego co do wciągnięcia lub 
odmowy wciągnięcia wierzytelności na listę, 

Rozstrzygnięcie Sędziego Komisarza nie 
pozbawia wierzyciela prawa wytoczenia po- 
wództwa przoz Sąd Okręgowy w Łodzi. 


Nadzorca Sądowy 
Inż. Stanisław Przeździecki. 


Zawiadomienie, 
Niniejszym podajemy do wiadomości na: 
szej Sz. Klijenteli, iż z dn. 1 b. m. 


p. Alfred Szyndler 


w firmie naszej 3 y 
więcej nie pracuje 
i tem samem nie przyjmujemy żadnej odpówie: 
dzialności za powierzone p. Szyndlerowi należ- 
ności i zlecenia, na rzecz naszej firmy 
Przedsiębiorstwo Transportowo-Ekspedycyjna 


ROBERT THOMAS i S-ka 


Łódź, Piotrkowska 85, Tel. 208-31 i 106-49, 


Zarząd Stowarzyszenia Ostatniej Pomiugi „Chezed Szel 

Emese” w kodzi A 
zawiadamia niniejszym swych Członków, że dnia 22 ma” . 
ja 1932 roku o godz. 15-ej odbędzie się w lokalu St-nia 
w Łodzi, Piotrkowska 34 Doroczne Ogólne Zebranie z 
następującym porządkiem dziennym: 1. Zagajenie zebra- 
nia, 2, Wybór Przewodniczącego, 3. Przeczytanie proto» 
kułu, 4. Sprawozdanie kasy i z działalności T-wa, 5. Spra« 
wozdanie Komisji Rewisyjnej, 6. Budżet na rok 1932-33, 
7. Wybory 6-ciw Członków Zarządu, 2 kandydatów i Ko- 
misji Rewizyjnej, 8. Wolne wnioski. W razie nieprzyby- 
cia na zebranie wymaganej przez statut liczby Człon» 
ków, Zebranie to odbędzie się w 2-im terminie, w tym- 
że dniu, 2 godz. później t. j. o g. 17-ej, w tymże lokalu 
iprzy tymże porządku dziennym, które będzie prawo» 
modne bez względu na liczbę obecnych członków ($ 29 
Statutu T-wa). : 


Ogłoszenie. 


Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 
„Inż. Juljusz Hamer i S-ka zawiadamia, że 
Sąd Okręgowy w Łodzi, Wydział Handlowy de- 
cyają ž dnia 6 maja 1932 r. wyznaczył nowy 
(ostateczny) termin sprawdzania wierzytelności. 

Sprawdzenie odbędzie się w dn. 18 czerwca 
1932 roku o godzinie 12-ej w kancelarji Wy- 
działu Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi 
przy Placu Dąbrowskiego 5, pokój 15. 

Wierzyciele, którzy w zakreślonym terminie 
nie zameldują swych pretensji i nie zaręczą za 
rzetelność i prawdziwość swych wierzytelności, 
ulegną skutkom wskazanym w art. 518 K. H. 


Syndyk tymczasowy 


adwokat Marek Kutner 
Wiadomość; 


Gdańska 35, tel. 130-38 


z lasem lub bez oraz 2 Wille 
(14 i 4 pokoi) elektryczność w 


Rudzie Pabianickiej 
do sprzedania 
Módź, tel. 115-54 
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PAMIĘTAJGE, ZE 


MEBLE 


gwarantowane po cenach konkurencyjnych kupicie tylko w firmie 


URZĘDNICY! 
ROBOTNICY! 


UWAGA! 


BILANS Towarzystwa Budowy Domków Robotniczych, Spólka Akcyjna 


TAN CZYNN na 31 grudnia 193! roku. STAN BIERNY 
c Kasa 739.24 1) Kapitał i 500.000,— 
2) Bank Gosp. Krajowego 217.— 2) Bank dona ANEA 1.442,946. — 
3) Place niezabudowane  39.440.— 3) Wierzyciele 957.457.13 
4) Kompleks domów 1.970.754 4) Akcepty 25.173.36 Boci 
5) Ruchomości 92.50 5) Nieukończ. obrachunki 102.277.71 ocian 
6) Dłuźnicy 660.486.61 s z 
7) Weksłe w portfelu 12.780.— się zbliża 
8) Weksle zaprotestowane 1.119.30 czy mas 
9) Sumy przechodnie 34.109.90 y 4 
10) Strata 308.115 65 już 
Zł. 3.027.854,20 Zł, _5.027,854.20| | bieliznę 
wYDATKI RACHUNEK STRAT i ZYSKÓW wpływy niemo- 
0 Bankowe i dysk. sie Nadwyżka ze sprzed. placów 
j 0 374.617.35 przy ul. Napiórkowsk. 135.276.78 włęcą ? 
Wydatki ogólne za 31/2 roku Wpływy za wynajęte domy 
114.120.54 na lokale  45.345.46 
Strata 308.115.65 
E <idinaj | REI o Ą n * M sm | MR mmm mi 
ZŁ 488.737.89 Złi 488.737.89 
e MML — zeza 
ZARZĄD. 


GRTOPEDYSTA-KONSTRUKTOR 


wykonywa wszelkie prace, wehodzące w zakres 
ortopedji: sziuczne ręce, nogi, aparaty ortoped. 
wszelkich systemów, gorsety na skrzywienie 
kręgosłupa, wkłady ortopedyczne na płaską 


stopę (platfus) z kompozycji aluminjowej i z ma- 
„By. Aparaty własnego wynalazku na krótsze 
nogi, zastępująee obuwie na korku (można na 
nic wkładać normalne pantofelki). 


na froncie 


wkrótce 


0d W ii | 
+ 


Pasy rup- 
turowe i brzuszne. 


Pracownia ortopedyczna 


Bózei Rosenberg 


Kilińskiego 112, tel. 111-35. 


Przyjmuje od 9—12 '3—7, a w soboty do 3 pp. 
Solidnym i odpowiedzialnym udziela się kredytu. 
Specjalny dział obuwia ortopedycznego. 


Piotrkowska 175, tel. 138-76, poprz. ofio., parter m. 9. 
ójnapego panty racjonalnej kosmetyki i higjeny. Pie- 


PRACOWNIA SUKIEN 


A. MASZKOWSKIEJ 


PIOTRKOWSKA 117 azza TEL. 210-03 
POLECA NA SEZON WIOSENNY I LETNI 


OSTATNIE MODELE PIERWSZO- 
RZĘDNYCH DOMÓW PARYSKICH 
CENY PRZYSTĘPNE CENY PRZYSTĘPNE 


nowanie ce włosów. Usuwanie wszelkich defek- 
cery. Mas 'radjoakt wne. Usuwanie nadmiernego 
uszczu s podbródka i karku. Trwałe przyciemnianie 
brwi i rzęs, Upięksaanie dzienne i wieczorowe. Helio- 
terapja. Lampa kwarcowa. Solar. D'arsonvalizacja. 


przezroczyste , 
jedwabiste, 
1000/0-wa wartość. 
Dostać .w apte- 
kach, składach 
aptecznych i 
optycznych. 


KUPUJCIE Z [-go ZRÓDŁA 


WIELKI WYBÓR 


Wózków | Materaców 


dsiecirnych 


sprędynowych 
TENT 


SKŁAD FARB i LAKIERÓW 
ALEKSANDER MILLER | S-ka 


' Łódź, Przejazd 4 


poleca 


RIDOLEN 


najlepszy lakier do drzwi, okien, 
mebli, podłóg, wanien i t p. 


Łóżek | Wyiymacek 


matalowych amerykańskich 
Nabyć mona w FABRYCZNYM SKŁADZIE 


„DOBROŁOL Łódi, Piotrkowska 13, 


i, w podwórsu. 


tto „SŁAWA” 


Tego jeszcze nie było! 
Płaszczyki gumowe dziecinne w wielkim wyborze 
we wszystkich rozmiarach od zł. 5.— poleca 
jedyna fabryka płaszczy gumowych 


6012 M. BOTJANSKI, ul. Ogrodowa 9. 


i ing- @d wtorku, dnia 3 maja i dni następnych I 
Dźwiękowy. Kino-Teatt Przepiękna operetka filmowa p. 


„RAKIETA 


Sienkiewicza 40. 


Początek sęansów w dni powsz. o 4, 
w niedziele i święta o godz. ej: 


| Baczność! 


E 


do nabycia u 


J. FRYMERA 
Piofrkowska Nr, 15 f Ilja: Plotrkowska 112 


p 
sd gE SUPE ERIEURE 


F. NASIELSKI 2 RZGOWSKA 2 
NA NAJDOGODNIEJSZYCH WARUNKACH 


Na składzie wielki wybór łóżsk metalowych 
oraz wyrobów tapicerskich. 


Specjalny dział 
OBUWIA dziecinnego 


v 


Pantofelki od 8.75 


Najlepsze lody 
po 50 er. 


poleca 


CUKIERNIA £. GOMOLNSRIEO 


PRZEJAZD 1. TEL. 133-72 i 209-87 

PRE MJA: Do każdych wykupionych czterech porcji 

mas |odów dodaje się piątą poroje bezpłatnie, 

Do każdej porcji lodów dodaje się wafle csekola» 
dowe i wodę sodową darmo, 


Bwiatło zgasło, motor stanął? 


imi telef. 120-17 
Pogotowie Elektrycmne 


dyżury przez oałą dobę, w 
w n%edziele i święta. 


0% Naprawa [29 Naprawa natychmiastowa n 


SANATI” 


laktad Położniczo - Chirnrgiczny 


Ogrodowa 10, tel. 313-57 
li i! klasa 
Oddział 

położniezo-ginekologiczny 
Dr. med. Sz. Figerowa 
Dr. Reitler Kurjańska 
Dr. med. J. Baum 
Dr. med. W. Eychner 


Cena porodu na II kl. wraz 


Z zabiogami 200 zł. 


Opieka nad dsteckiem 
Dr. med. J. Polakow 
Oddalał chirurgiczny 
Dr. med. M. Kantor, 
godz. przyjąć 1—2 pp. 


rozkazu księżniczki 


W rolach AŻ Lilian Harvey i Henri Garat 


v 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


ino-Testr |] Ostatnie 2 dni! 
Przedwiośnie 


Wielki polski dźwiękowieć 


Nudprogram aktualności filmowe i dźwiękowa komedja. 


ostatni seans o godz. 10 wiecz. 
Następny program: 


Zeromskiego 74-76 
róg Kopernik» 


UWIEDZIONA 


w wykonaniu Marji Malickiej, Krystyny Ankwicz, K. Junoszy $tępowskiego i 


Na ogólne żądanie Szanownej Publiczności początek seansów w dni powszednie o g 4p. p. Ww niedzielę i święta o 2 p. p. 
Ceny miejsc: I 1.30, II 90 gr., III 60 gr. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 60: gr. 


„X 27“ z Marleną Dietrich w roli tytułowej 
Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt 
Uwaga: Passe-partouts I bilety wolnego wejścia w niedzielę i święta bezwzalednie nieważne. 
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DZIŚ $ rendez-vous w Julianowie 
Muzyka - Atrakcje — BAR OKOCLIMSKE — Łódki. 


000060 OGŁOSZENIA. DROBNE 


== 


LEKCJI i korepetycji udziela ru: 


tynowany nauczyciel. Zapóźnionym | Bielańska 
Przygotowuje | Spacerowa 
zagrożone | Wiatraczna 


metodą skróconą. 
do egzaminów. Ratuje 
promocje. Specjalność: matematy- 
ka, polski, Wólczańska 29, m, 1, 
front, parter. 1078—1 


FRANCUSKIEGO udzielam. Lek- 
cja złoty; oraz nauczę francuskie- 
go wzamian za angielski. Orla 28, 
m. 16, 1030—4 
MADEMOISELLE MAJERCZYK 
licencióe és lettres (Sorbonne) 
acceptera encore quelques leęson 
de français, tel. 113-19 de 2—3 

9902— 


BERLITZ? 


met. prawdziwa, 8 rok szk, 
Kursy Języków Obcych 
Dyr. James W. Anderson 


Specjalne letnie kursy 
Angielskiego, Francuskiego i Niemie- 


ckiego za zniżoną opłatą rozpoczyna- 


ją się w ciągu bieżących dwu tygodni. 
Zapisy codmiennie. 


PIOTRKOWSKA Nr. 39. 


UDZIELAM bardzo łatwą metodą 
francuskiego i angielskiego, jak 
również korespondencji handlowej 
oraz stenografji, -~ Narutowicza- 16 
m. 6. Tel, 162-99. 1097—10 


ENERGICZNA  freblanka wycho- 
wawczyni ze znajomością języka 
hebrajskiego z 10-letnią praktyka 
poszukuje. kondycji. Tel. 178-12 
g. 9—3 pp. 1092—1 
INTELIGENTNA panna izraelitka 
władająca polskim, niemieckim, wy 
jedzie na lato z dzieckiem. Oferty 
sub „„Wyjazd”. 


OSOBA INTELIGENTNA i wy- 
kształcona' pojechałaby ną kondy: 
cję z dziewczynką lub chłopczy- 
kiem od lat 8. Opieka umysłowa i 
fizyczna. Referencje osób miarodaj 
nych. Oferty do adm. pisma sub, 
Lato 32”, 


BIURO „POLRUCH” poleca domy, 
domki, wille: 

NOWE ZŁOTNO: 
Danielewicza 17,000 zł. 
Lutomierska 
Buwalska 

TOMASZÓW: 
Niecała 


20,000 zł. 
KOLUSZKI: 
60,000 zł. 
WISKITNO: 
14,000 zł. 
ZELÓW: 
25,000, 12,000, 25,000 zł, 
ZDROWIE: 
18,000 zł. 
KRUSZEW: 
4,700 zł. 
d ZGIERZ: 
Pilsudskiego 
38-g0 Maja 
Mielczarskiego 
Osada Żukwa 
Kościuszki 
Łęczycka 
Konstantynowska 
Sienkiewicza 
Konstantynowska 


126,000 zł. 
120,000 zł, 
45,000 zł. 
40,000 zł. 
30,000 zł. 
23,000 zł. 
17,000 zł, 
16.500 zł. 
3,300 zł. 


PABJANICE; 

Łaska 35,000 zł. 
Tuszyńska 27,000 zł. 
ALEKSANDRÓW: 

20,000 zł. 


16,000 zł. 
16.000 zł. 
BRZEZINY ŁÓDZKIE: 
3,500 zł, 
JANÓW gm. Nowosolna: 
18,000 zł. 
ROGÓW: 
16,000 zł. 
KOŁO ŁASKU: 
24,000 zł. 
LASK; 
50,000 zł. 
PODDEBINA: 
8,500, 4,000 zł. 
JEŻÓW: 
2,500 zł. 
ZDUŃSKA WOLA; 
13,000 zł, 
WOLA ZAWADZIŃSKA: 
9,0000 zł. 
TUSZYNEK LAS: 
7,000 zł. 
KAŁY: 
10,000 zł. 
ŻAKOWICE: 
4,500, 12,000 zł. 
KONSTANTYNÓW: 
80,000. 35,000, 7,000- zł. 
ZOFIJÓW: 
20,000 zł. 
SZOSA KONSTANTYNÓW; 
12,000 -zł; 
JĘDRZEJÓW: 
8,000 zł. 
STOKI: i 
14,000 zł, 
poleca biuro „POLRUCH”, Al, Ko- 
ściuszki 27. Telefony:  141-01, 
1382-01. 
FABRYKA TASIEM w ruchu do- 
brze prosperująca, w dobrym sta» 
nie w centrum miasta tanio do 
sprzedania z powodu wyjazdu. O- 
ferty pod „Fabryka tasiem”. 


— 


DOMEK MUROWANY w Łodzi z 
komunikacją tramwajową miejską 
bez lokatorów, z ogródkiem do 
15,000 zł, kupię. Oferty pod „Go- 
tówka”. 


6|PARCELĘ leśną 5562 m. kw. 40- 


letni las w Bełchatowie w cenie 
54 gr. za m. kw.. poleca biuro 
„„Polruch”, Al, Kościuszki 27, tel. 
141-01 132-01. 
PLAC z szopami i kantorem muro 
wanym natychmiast do wynajęyia, 
Cena przystępna. Gostyński, Piotr 
kowska 60, tel, 142-30. 


SAMOCHÓD osobowy „Ford” tor- 


'| pedo, w zupełnie dobrym stanie o- 


kazyjnie do sprzedania, Wólczań- 


"| ska 155. „Elektrospaw”. 


MEBLE 
krzesła dębowe, stołowe, sypial- 
ki, gabinety, stoły owalne 
tapczany oraz wszelkie meble 
najnowszych fasonów. Ceny ni- 
skie, warnnki dogodne 
61 Plotrkowska 61 
w podwórzu, tel. 186-75. 
MEBLON.  s— 
SAMOCHODY 
i motocykle używane. Kupno, 
Sprzodaż, Komis, Zamiana. 
Auto-Agencja, Gdańska Nr. 82 
tel. 189- 28. 588—1 
OKAZYJNIE do sprzedania w 
śródmieścin pół domu bez długów 
przynoszące 15 tysięcy złotych 
rocznie. Oferty pod „Okazja”. 


A!!! SZAFA biała z dobrem 
strem okazyjnie do sprzedania. Po 
łudniowa 20, m. 22, od 9—12-ej; 


OKULARY najtaniej kupuje się 
w magazynie optycznym Szy- 
mon Urbach, Ep. z o. o. Piotr- 


kowska 33 (tel. 232- 23). Zamie” |g 


niamy okulary kasowe otrzy- 
mane w lecznicach Kasy Cho- 
rych i u dostawców na lepsze 
stosownie do życzenia klijenta 
za niewielką dopłatą. -$ 
SAMOCHÓD „„Austrodaimler” od- 
kryty, 6-osobowy i motocykl D. K. 
W. 200 ccm. w dobrym stanie do 


sprzedania. Wiadomość: Łódź, Dre- | 


wnowska 41-45, 


SPRZEDAM lub oddam w dzierża- 
wę dobrze "prosperujacy 
w śródmieściu z powodu choroby. 
Mały wkład kapitału. Piotrkowska 
112, Wiadomość u dozorcy. 

KREDENS i 12 dębowych krze- 
seł bardzo tanio do sprzedania. 
Ul. Mielczarskiego 24, m. 5. 48—7 


DO SPRZEDANIA tanio działka 
leśna w najpiękniejszej miejsco- 
wości łetniskowej Głowna, b, sů- 
cha, około 3,000 mtr. kw. Wiado- 
mość: Wólczańska 109, m. 5. 
6759—2 


WIELKA okazja! Z powodu likwi 
dacji zupełna wyprzedaż niżej 
cen kosztu mebli, łóżek metalo- 
wych, dywanów. Piotrkowska 116 
I piętro, front, tel. 121-61, 

6815-15 


APARATY ANODOWE do 31 4-|Ą. 


lampowych odbiorników zł. 100, 


Amortyzuje się przez 1 rok, Radjo 


Watt, Narutowicza 16. 


MOTORY | 


elehłrgcz. nowe i utywana, 


NAJTANSZE ZRÓDŁO 


Warsztaty 


REPERACYJNE. 


Budowa kolektorów i rosrusg: 
ników. 


INSTALACJE 


elektryczne wszelk. rodzaju. 


REALNY REOROWE 


ht, ), REICHER | S-ta 


Południowe 26, tel. 210-00 


MOTOCYKL z przyczepką marki 


-|B. 8. A. sprzedam, Abramowskie- 


go 34 m. 8, 1089—1 


— 121.2 


3 i 4-LAMPOWE ODBIORNIKI 
NA BOK!! RW 2 do sieci za zł. 
180.— daje całą Europę. Czysto, 
głośno i selektywnie. Oodzień o 8 
wieczór demonstrowanie „Watt 
Narutowicza 16, tel. 190-38. 


MASZYNĘ gabinetową sprzedam 
gotówka -— raty. Ogrodowa 28, w 
bramie na lewo m. 16 front, 1075 


PŁYTY gramofonowe, najnowsze 
przeboje z powodu likwidacji po 
zł, 3-— Zielona 47, sklep papieru. 

6845—3 


SYPIALKI solidne i gwarantowa- 
ne tanio do sprzedania w zakła- 
dzie stolarskim Wólczańska 91, II 
podwórze m. 22 1077—1 


interes | 


lu- g 


POLECAMY 


erel 


NA ZIELONE ŚWIĘTA: 


wyroby Widzewskie 


Materjały białe, kolorowe tkane i 


drukowane. 


Wyłączna sprzedaż „Sekunda“, brak i resztek, 


Towary 


Marki 


Bielizna 


ÞK 


o nieznanej dotąd 
najwyższej jakości 


damska, męska i dzieeinna 
białą i kolorowa w wielkim wyborze. 


Konfekcia 


nowoczesne fasony 


Obuwie 


eleganckie i trwałe. 


Beńczechy 


w wielkim wyborze. 


meska 


i najnowsze desenie, 


i skarpetki 


Polecamy również nasze wszystkie 
inne bogato zaopatrzone działy. 


«U. i SM 
PRZY «WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE” S.A. MQ 


"ROKICIŃSKA 54: 


HERZLIJA. Pensjonat dla dor- 
słych i dzieci w pięknym lesie 
Czarnieckiej Góry (poczta Stąpor- 
ków) został rozszerzony. Dla dzie- 
ci specjalna willa, Korepetycja, gi 
mnastyka i nadzwyczajna opieka. 
Słoneczne pokoje, Wykwintna kuch 
nia. Cena od 6 — 8 zł. dziennie, 
Infćrmacje: tel. 201-03. piśmiennie 
udziela pensjonat. 6974—10 


TRUSKAWIEC. Pensjonat E. 
Frydmanowej mieści się w kom- 


fortowo, podług . najnowszych 
magań urządzonej nowej 
willi „Natalka“, 6052—10 


——— MŁ ŁLŁbiea 


RABKA. Pensjonat dla dzieci Ma- 
rji Rubinsteinowej, po gruntownem 
odrestaurowaniu został otwarty z 
dniem 1 maja. Wiadomość na miej 
scu. Willą „Promień”, ul. Piłsud- 
skiego. 6569—4 


WIŚNIOWA GÓRA! Letnie miesz- 
kania, willa Rogowskiego, Wiado= 
mość WP. Reżnik, Łódź, Narutc- 
wicza 2, tel. 223-83, 6843 
PENSJONAT „RÓŻNA?  Włodzi- 
mierzów, poczta Przygłów, Łukow 
ska. Malownicza, sucha, lesista 0- 
kolica nad Pilicą, kąpiel rzeczna, 
zdrówa, smaczna, obfita kuchnia 
otwarty od 1 maja. Bliższe infor- 
macje Zawadzka 10, m. 18 u p. 
Szwankowskiej. 


— -- 


MĘŻCZYZNA młody z wyższem 
wykształceniem, pozna kulturalną 
osobę z wyższych sfer. Oferty sub 
„A 6". 1069-1 


Dojazd Tamiväjami 10116. 


PENSJONAT Bryszowych, Wi- 
śniowa Góra, willa Krenicera. 
Otwarcie 415% mają, Wiadomość 
na miejscu lub telef. 156-47. 
1055-3 


LETNISKO w w*oTrelaatwifz, 3 poko 
je umeblowane, weranda, elek- 
tryczność i inne wygody. Informa- 
cje: Al. Kościuszki 36 m. 14 tel. 
213-12, 6881—1 
PIERWSZORZĘDNY zakład kra- 
wiecki damski M. Rozencwajg ul. 
Piłsudskiego 40 (dawn. Wschod- 
nia) poleca na sezon wiosenny i 
letni najnowsze modele paryskie 
jakoteż przyjmuje palta i kostju- 
my. Za palto 30 zł, za kostjum 40 
zł. Wykonanie solidne. 1090—1 
BACZNOŚĆ! Nadzwyczajna okazja 
dla pań z inteligencji. W 6 tygod- 
ni zupełne wyuczenie kroju i mo- 
delowania u p. M. Putowej, Piotr- 
kowska 108, oficyna, parter. Ponie 
działki, środy, piątki 9-12 i 4-7. 
6825—7 


Akademickie 
Biuro Miiormae. 


ul. Pomorska nr. 40, m. 10, 
eodz, 4—9 w. 


udziela bezpłatnie wszelkich infor: 
macyj oraz załatwia wszystkie for- 
malności. zapisu 


(matura hi bez} 


na uczelnie zagraniczne (tłumraczer'a, 
legalizacje. przyjęcia na wyższe vezel- 
nie, wizy, ulgi kolejowe i t. p.) 


. 131 


FUTRA 


I. W. DANCIGER 


dawniej 


8y. 


f 
— „GŁOS PORANNY" — 1932 


&® 


Wielki wybór srebrmych lisów 


i nowości sesonowych po cenach b. przystępnych. 


Przyjmuję futra na ietnie przechowanie. 
PIOTRKOWSKA Nr. 37, front l-sze piętro. Tel. 105-84. 


WOBEC kryzysu szyjcie panie sa- 
me kraje i dopasowywa p. Marja 
Putowa, Piotrkowska 103, parter, 
Poniedziałki, środy, piątki 9-12 i 
4-7, 6824—7 
ZAMIENIAM przepalone żarówki 
na nowe. Zielona 47, sklep papie- 
ru. 6846—3 
SIATKĄ (filet) ręczne 1 gr. od ty 
siąca. Pracownia ręcznych filetów 
Einhorn, Kilińskiego 49.  976—1 


PRZYBŁĄKAŁ się pies rasy mie- 
szanej, średniej wielkości. Wiado- 
mość u dozorcy, ul. Brzezińska 68. 
1063—2 
MOTOCYKLE naprawia, części 
dorabia, eylindry szlifuje. Zakład 
ślusarsko-mechaniczny 5. Do: 
miniak, Piotrkowska 116. 
3603—9 


— A — 


ZAKŁAD inżynieryjno - technicz- 
ny inż. Dziwitecki i inż. Zemek 
zakłada instalacje elektryczne, cen 
tralne ogrzewanie, wodociągi. Piotr 
kowska 154, telefon 193-19. 


POSZUKIWANE: wykwalifikowana 


kawiarka oraz kucharka do jar- 
skich obiadów. Referencje wyma- 
gane. Zgłaszać się Piotrkowska 17 
między 11 — 1 godz. Dozorca 
wskaże. 1076—1 
ZDOLNA z kilkoletnią praktyką 
manieurzystką obejmie posadę na 
wyjazd. Najchętniej — dzielnicy 
Gdańska, „Inteligentna”, 


PANIENKĘ inteligentną przyjmę 
do sześcioletniego chłopczyka od 
godz. 10 rano — 7 wieczór. Po- 
morska 38 m. 9. 1088—1 
POSZUKIWANA zdolną podręczna 
do pracowni sukien. Pomorska 41a 


m. 63. 1087—1 
Lokale 

BIURO „POLRUCH”, Al Koś 

ciuszki 27, telefony: 141-01, 

132-01, poleca między wielu inne- 


mi mieszkaniami: 
PIĘCIOPOKOJOWE PRZY ULI- 
CY: Żeromskiego kwart. zł. 493, — 


Mielczarskiego 465— 
11 Listopada 498 — 
Cegielniana 498 — 
Południowa | 520— 
Piotrkowska 5380, — 
Nowo Targowa 530— 
Orla _ 580.— 
Andrzeja 530, — 
Piłsudskiego 540— 
Kilińskiego 555— 
Główna 600,— 
Sienkiewicza 600— 
Zawadzka ,600,— 
AL 1 Maja 625, — 
Skwerowa 645— 
Gdańska 660,— 
Al. Kościuszki 800;— 
Narutowicza 800, — 
Zachodnia 800, — 


4-POKOJOWE MIESZKANIA 


Ul. 11 Listopada kw. zł. 330.— 
Orla 3800,— 
Południowa 375,— 
Traugutta 416— 
Juljusza 425 — 
Nawrot 450 — 
Andrzeja 465— 
Wólczańską 465, — 
Żeromskiego 470, — 
Pomorska 490, — 
Kilińskiego 490— 
Al. Kościuszzi 490 — 
6-go Sierpnia 500— 
AL 1 Maja 500,= 
Earola 530,— 
Piotrkowska 530.— 
Gdańska 530 — 
Główna 530,— 
Zachodnia 530,— 


BIĄŁYM NIEDŹWIEDZIEM | 


przy ul. Eei 121, tel, 191-47. 
dziennie od godz. 6-ej wiecz., w soboty, niedziele i święta od godz. 11-ej Poranki muzyczne 
orkiestry symfonicznej pod dyr. Kapelmistrza p, LEONA KANTORA. Wejście na poranki 50 gr. 


sympaty- 
cznego 


08 ród ka pod 


— Sniadania, eblady i Kolacje. 


— KONCERT co- 


Wasze zdrowie, 
elowe, Duże oflary materialne 

zależne są od jakości towaru. Nie kaśdy dowolnie 

znchwalany towar, leez w ciągu dziesiątków lat 

w całym świecie wypróbowana jakość znaługuje na 


Szcząście i powodzenie ży: 


Wasze zaufanie, 
3-POKOJOWE MIESZKANIA Nowomiejska 65,— ) Do akt. Nr. TYLKO „OLLA“ 
Ul. i1 Listopada kw. zł. 212, — Główną 18— | o A, poka A 
28 p. Strzel. Kan. 220,— Abramowskiego T8— zo Bądz | W dniu l-go czerwca r. b. zostanie otwarty 
Piotrkowskiej 287,— Piotrkowska 15,— | drodzkiego cza „a 
Lipowej 250,— | POKOJE UMEBLOWANE na pra. | dei rew, 5-go Bem sjonat 
Skwerowej 0 wach sublokatora z klatki  scho- se x tds, 
Wólczańskiej 280,— dowej przy ul. ży Ar i " 
Zawadzkiej z Piotrkowskiej mies. zł. 40,— „Wólczańskiej R > siat „TEPLER 
Lipowej 295,— Piotrkowskiej 50,— | 1050 U.P.C. ogła- wW E 5 Gó 
Piotrkowskiej eaS Piotrkowskiei 60, — m że w dn, na ISNIOWEJ = rze 
£ e > ESET c= maja 7 2 A 
ng Tas „KŁ. PGA i 1952 r ca godz. 10 | Zgłoszenia tel. 164-98 lub ul. Piłsudskiego 74 m. 8. 
> O S 3 Y "T . . 
Półudiowej 343 — Głównej 45 — |w Łodzi przy ul. | RÓWNież 2—3 pokojowe mieszkania do 
Skwerowej 347, — Głównej 50,— | Narutowicza 3 wynajęcia. 
Kilińskiego 350— Cegielnianej 70— | w Po 
Piotrkowskiej 286, — Cegielnianej 80— dbedsi das $ 
Al. Kościuszki 392,— Wólczańskiej 50— "R : Pek ia 
Piotrkowskiej 400, — Wólczańskiej 10,— | publieznego ru- 
Narutowicza 432,— Wólczańskiej 80,— | ehomości, należą- 
AI. Ansztadta 460.— Grabowej 45— | jakókc Biamst 
Fiotrkowskiej 486,— Grabowej 50.— natychmiast za gotówk 
Pomorskiej 50— |i składając ych się y g Q 
2-POKOJOWE MIESZKANIA Airman 60,— |z mebli, urządze- 300 wrzecion. Pośrednictwo wykluczone. Oferty 
z wygodami przy ul. Zielonej 65,— e Boi do „Głosu“ sub. „Cwernmaszyna 
-T i i — . s ztu na 
edeno 100. AA ek osraoowanych na 
— gutt — | sumę Zt. 15600— | KNENNOZNONEOSCCKZNZNCZZSEEZĄ 
Piotrkowska 110,— Pin 60, — Siia sraa i ich - = 
Przejazd 120.— LEPY 1 szacunek można 
Rokicińska 130,— SZEERY przy nl, obejrzeć w dniu 
ocz 133 — Rzgowskiej kolonjalny kw zł. 58;,— licytacji 
Domek, 150.__ | Tuszyńskiej spoż. tytun. 23, — - d. 6/5 32, 
R — | Wójtowskiej kolonjałny _ 100,— Bomommik | 
adwańska 166,— Słowiańskiej Wozy 130,— (©) E. Koroczycki 
Zielona 167 — yoyo e, x 
Kilińskiego LAT e EO BNE 7 E e ESIETZGCZK 1 
Nowo Tareowa 1o — | przedzalnianej magle 150. | 1951 
ara 175.— | Tuszyńskiej spożywezy 150,— Ogłoszenie. którzy polecają 
11 Listopada 177,— Mer sito 186,— | sądu Grodskiego swoje towary 
Wólczańska 182 — 80 8 = 2: 181, za a Łodzi Rewiru 
Żeromskiego 186, — AER TOA ozy XW. 19 Amaga w m. GŁOSIE PORA 
ABA 199.— | Przejazd galanteryjny 200,— | ule Zielonej 08, na W " M 
Zielona 200,— Suwalskiej piwiarnia 200, zasadzie art. 1050 
Główna 205,— | 4 yi AEE 200 — | post Cyw. podaje ) 
Zakatna 212>— bramowskiego ko onjałny +— | do wiadomości pu- nie znają 
Uri > | Warszawskiej spożywczy 250,— | blicznej, śe w dn. — A 
Piotrkowska 230,— Rzgowskiej spożywczy 250,— 108, pó" zmniejszenia 
POKOJE Z KUCHNIĄ Kilińskiego rzeżniczy 300,— W Ka m Z 
przy ulicy Kilińskiego spożywczy 350— ała. | Radpgósiie obrotów 
Zielonej kw. zł. 86— | Nawrot spożywczy ep we wro Żabieniec | czw 
Słowiańskiej 86,— | Głównej (próżny) — 
Rzgowskiej 94,— | Radwańskiej rzeźniczy 430 — SĘ pa 
Moniuszki 99,— | LOKALE BIUROWE, HANDLO- 
Pomorskiej 100— 120,— WE, FABRYCZNE małe oraz wię- Edwa NN 
Fabrycznej 103— | ksze poleca we wszystkich kierun: pret > 
= * z inwentarza $ M f k 
Andrzeja s 100,— | kach miasta Biuro „POLRUCH” | wego i ZNA TOSZEK JD BULU GŁOWY DLA DOROSŁYCH A 
28. p. Strzel. Kaniow. 106— | Aj, Kościuszki 27, tel. 141-01 ossacowanego na KO ALSK Í N A 
Suwalskiej 113— | 132-01. sumą Zł sa 
Przejazd | 12] ER Spia pacz Ea Fas WSUWA NAJSILNIEJSZE (6 
Limanows lego 9 | NIEBYWAŁA OKAZJA! Pokój z| praejrzany być 7 e 
251950 13 —_ | kuchnią, wszelkie wygody, wyre- | może w dniu li. | BES M & BÓLE GŁOWY ©- 
Orla 1, 133.>— | montowane, II piętro, śródmieście, Łódź pA eA E 
Wólozañakiej 138 |slonceny, komorne 183 st kwa | žemo” | [f ve RZN KTW 
Nawrot : 140:— | talnie wraz z nowoczesną sypialką „ Pilichowski 3 
Asa Li. i kuchennem urządzeniem (wszyst- 
awadzkiej 40) — a ia. ; 
Piotrkowskiej 160 — pa re o gadania. Oferty Pod | POKÓJ ładnie umeblowany, wszel | POKÓJ Z KUCHNIĄ, wyremonto- 


W. 


Lecznica dia Zwierząć 


Mag. wet. H. Warrikoffa 
ul. Kopernika 22, telefon 127-07 
Lekarze weterynaryjni przyjmują w godzinach 8—13 I 15—18 
oraz w nagłych wypadkach stale (za telefonicznem porozumieniem się) 
Przy lecznicy uruchomiono dział kosmetyczny 
(strzyżenie i kąpiele psów). 


1 POKOJOWE MIESZKANIA 


LOKAL handlowy przy ul. Piotr- 


NICH KUCHENKA -przy ul. | kowskiej, jedno lub dwupokojowy, 
Andrzeja kw. zł. 26,60 | od Cegielnianej do 6 Sierpnia po- 
Targowa 31 — | szukiwany. Oferty pod: „Manufak- 
Katna 38— | tura”. 

Grabowa 

Brzezińska 

Wierzbowa Tow. 

Rokicińska 

Zielona pud. DOMK. Roboin. 
Sosnowa Wileńska 24/30 Em 
Anny odnajmuje domki na mies” 1 
Andrzeja nia po zł: 90—, ew. /a< 
Gdańska zł. 45.— hase zrejkiaieycą e 

we s lowe miejscu p. K. PEŁKA. 

łęk p Dojazd tramwajami 5, 8 i 16 
zkolna ; 

Lipowa 


m o e e B L 


kie wygody, telefon, z utrzyma- 
niem lub bez odnajmę. Nawrot 2, 
m. 81, front, A na 3 brama. 
BALKONOWY Tadny pokój odnaj- 
mę, Spina 37, m. 15, 


POKÓJ (lub dwa) elegancko ume- 

blowany lub bez mebli, ciepły, sło- 

ncezny, front, I piętro, z niekrępu- 

jącem wejściem, również odpowied- 

nie dla lekarza lub adwokata, do 

RA zaraz. Kopernika 19, 
4, od 9 do 12 rano. 


SKLEP oraz pokój z kuchnią, dwa 
wejścia, nadający się na każde 
przedsiębiorstwo, ładnie urządzony 
tylko dla chrześcijanina do odda- 
nia. Kłys, Przejazd 34. Pośrednicy 
wykluczeni. 


'|DO WYNAJĘCIA obszerny lokal 


na 1 piętrze, front, przy ul. Piotr- 
kowskiej 90, nadający się na biuro 
skład hurtowy, lub konfekcję. Wia 
domość w magazynie  „NSeterja” 
Piotrkowska 90, tel. 208-38 


wany, z powodu wyjazdu oddam. 
Piotrkowska 228, lewa ofieyna, I 
p., m. 19. 


SKLEP oraz dwa pokoje z kuch- 
nią, nadający się na każdy interea, 
obecnie piwiarnia, z powodu wy- 
jazdu oddam bardzo tanio.. Skła» 
dowa 17, m. 8. i 


POSZUKUJĘ pokoju od gospođa- 


rza od zaraz. Oferty pod „Dobra 
cena”, i 
SKLEP kolonjalno - spożywczy 


oraz 2 pokoje z kuchnią natychmias$ 
tanio sprzedam. Wólczańska 1668. 
Wiadomość na miejscu. 


MIŁY słoneczny pokój ładnie u- 
meblowany tanio odnajmę., Piramo- 
wicza 2, m. 20. 


DLA FACHOWCA na pracownią 
we. biuro odpowiedni parterowy 
pokój oddaje gospodarz domu. 
Piotrkowska 155 Lahmert, sastać 
do 10 rano. 


TERE 


POSZUKUJĘ pokoju z kuchnia ; 

wygódką w śródmieściu do II-go 

piętra, od gospodarza. Oferty pud 
BL 


„A. 


ELEGANCKI pokój umeblowany z 


wszelkiemi wygodami i telefonem 
odnajmę. Cegielniana 19, m. 8. 


4POKOJOWE mieszkanie w cer- 
trun, do I-go piętra poszukiwane. 
Oferty pod „Z. 300”. 


1 LUB 2 ŁADNIE umeblowane po- 
kcje odnajmę. Al. Kościuszki 93, 
ni. 6, od 5 — 7 godz. 


2 POKOJE bez mebli, słoneczne, 
ew. z używ. kuchni odnajmę. Śród 
miejska 29, m. 6, front, II piętro. 


3-POKOJOWEGO mieszkania kom 
fortowego, w centrum, I lub II pię 


tro, poszukuję od zaraz,  Oterty 
pod „Ł. P.” 
SKLEP oraz pokój z kuchnią. 


kolonialny z urządzeniem tanio 
do odstąpienia Zamenhofa 17. 


© 
Dickmość 


uzyska każda Pani używając 


Krem - Mydło | 
HALINA“ 


í Mag. Farm. Wł Paździerskiego 


«rem, Mydło „HALINA” udelt- 
katnłają cerę, usuwają zmarszcz 


ki, PIEGI, PRYSZCZE I WĄGRY 

Uwaga: Teraz najodpowiedniej= 

szy czas do usuwania piegów. 

Skuteczność udowodniona ma 

żywym eg t Żądać  wszę- 
zie. 


NIEKRĘPUJĄCY i słoneczny 
pokój frontowy odnajmę Żerom- 
skiego Nr. 77/79 m. 7. 


s m 


2 POKOJE z kuchnią i wszelkiemi 
wygodami w śródmieściu do II-go 
piętra poszukiwane od zaraz, O- 
ferty pod „Krakowianin”. 

DLA DENTYSTY 2 pokoje, gabi- 
net urządzony, ul, Piotrkowska, na 


prawach lokatora do oddania, 
Zgłoszenia: Biuro „POLRUCH”, 
Al. Kościuszki 27, tel, 141-01, 
132-01. 


DUŻY pokój frontowy I piętro z 
telefonem i kompletnem  urządze- 
niem na biuro zaraz do wynajęcia. 
Przejazd 19, m. 15. 


POKÓJ duży, frontowy, dwuo- 
kienny, wejście  niękrępujące 
odnajmę Cegielniana 58, m, 8, 


PLACE 


8.Y — GLOS PORANNY” — 1932 


znana fabryka 
mebli 


HY LETNISKOWE I BUDOWLANE w JULJANOWIE | MARYSIE II. 


z lasem, drzewkami owocowemi i bez drzewek po przystępnych cenach. 

Setki nowopowstałych budowli w przeciągu krótkiego czasu świadczą najlepiej o pięknem położeniu, 

zdrowotności i dogodnych warunkach komunikacji tych terenów. 
Bliższych szczegółów udziela chętnie 


ZARZĄD DOMINIUM JULIJANOW-MARYSEN HI 


wzgiądnie na miejacu w Juljanowie oraz przy ui. Sowińskiego Nr. 11-13. 


12 $ 


od 10-ej do l-ej po poł. 


GA. oA 


LOKAL do 20 pokojów poszuki- 
wany w okolicach ul. Zgierskiej do 
Bałuckiego Rynku. * Zgłoszenia: 
Biuro „Połruch”, Al, Kościuszki 
nr. 27, telefony 141-01, 132-01. 


POKÓJ frontowy, wejście niekrę* 
pujące, odnajmę. Al, I Maja 5 m. 4 
front. I piętro, tel, 148-38, 


SŁONECZNY umeblowany pokój 
do wynajęcia. Śródmiejska 32 m. 
16 (róg Gdańskiej). 


m p w, 
POSZUKUJEMY 3-pokojowego lo- 
kalu z dużym korytarzem, w Czy- 
stym domu, w śródmieściu. Oferty 


|| pod „Stowarzyszenie”,. 


1 LUB 2 POKOJE słoneczne od- 
najmę z niekrępującem wejściem; 
wszelkie wygody, telefon, central- 
ne ogrzewanie. Piotrkowska 211, 
m. 14, 


POKÓJ z niekrępującem wejściem 
wszelkiemi wygodami i telefonem 
do wynajęcia. Zawadzka 15. tel. 
114-39. 

3-POKOJOWE mieszkanie z wszeł 
kiemi wygodami, I piętro do od- 
stąpienia. Wiadomość: Przejazd 
nr. 30, m. 12. 


— 


5:CIOPOKOJOWE mieszkanie sło 


neczne, z wszelkiemi wygodami, 
fr, Ip. do odstąpienia. Ch. 
Gwint, Gdańska 23. 1044 


STARY dom, komorne zł, 500,— 
bez odstępnego 3-pokojowe miesz- 
kanie, wszelkie wygody, centrum 
poleca biuro „Geguz”, Piotrkow- 
ska 81, tel. 105-39, 

STARY dom. 2 pokoje z kuchnią, 
wygody, bez odstępnego, ul. Kiliń 
skiego, komorne ustawowe pole- 
ca biuro „Geguz”, Piotrkowska 81, 
tel, 105-39, 


ZŁ. 35— POKÓJ umebl. z klatki 
schodowej fr. II p. poleca natych- 
miast biuro „Geguz”, Piotrkowska 
81, tel. 105-39. 


Prenumerafa Sons wyżtar w Lai ał”400, ce odnossonie — 
4Ogroswy, z przesyłką pooztewę w kraju — st dr zagranicą — sł 9. - 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 
Redaktor: Eugenjusz Kronman. 


m. Łodzi 


Łódź, dn. 6 maja 1982 roku. 


nowy pokój umeblowany, telefon. 
Piłsudskiego 74, m. 8. 1096—1 


-= 


30 ZŁ. POKÓJ umeblowany z 
wszelkiemi wygodami odnajmę. 
Karola 3, m. 4. 


POKÓJ umeblowany z telefonem i 
dla pojedyńczej osoby do wynaję- 
cia. Tel. 163-50, 5349—7 
SŁONECZNE 8 pokoje, kuchnia, 
wygody, I piętro, front m. 6 Lipo- 
wa 68 do oddania. Obejrzeć moż- 
na od 10 do 1 i od 3 do 5, 


— 


ELEGANCKI pokoik umeblowany 
z niekrępującem wejściem z wszel 
kiemi wygodami i telefonem od- 
najmę. Pl. Dąbrowskiego 3 m. 6. 


4 POKOJE z kuchnią i wszelkiemi 
wygodami natychmiast do wynaję 
cia. Zawadzka 8 m, B. front II p. 

1091—1 


POKÓJ umeblowany  odnajmę, 
Front, I pietro, tel. 121-39, Godz. 
9—12 i 2—, 1082—1 


— — 


3-POK, mieszkanie z kuchnią, świe 
żo remontowane, wygody: gaz, ©- 
Jektryczność, słoneczne, obok PL. 
Reymonta, tanio do oddania byle 
zaraz. Zgłoszenia tel. 101-14. 


1082—1 
SŁONECZNY pokój z oddzielnem 
wejściem, telefonem, wszelkiemi 
wygodami zaraz do wynajęcia. 
Wólczańska 41 m. 21. 1071—1 


Posiadając koncesję 
poszukuję wspólnika ze znaczniej* 
szym kapitałem dla uruchomienia 


fabryki octu poza Łodzią. Oferty 
sub. „Koncesja“ do ndmlnisłracji 
niniejssego pisma. 


KALLO! Kochanie! 


potkamy się jutro w „Najłtańszem 
ródle*, Piotrkowska 58 u Bryla. SĄ 
tam piękne materjaliki na sukienki, 
szlafroki i piżamy na lato po baje- 
cznie tanich cenach. Do zobaczenia ! 


Tolasza a 
iz. 10 aspalt) 12 gr. Drobna 15 
ran, pafamiekmo 2 10, Og 


Za wydawnictwo „Prasa“, Wydawnicze «p. s ogr, odp: Hugeniusz Kronman. 


DO WYNAJĘCIA słoneczny balko | BREE 


za wiersz ml jmetrowy 1-szpaltowy strona 

redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeże 

miejsca 30 gra nadesłan Las Eg 
|" 50 az, najmn 

Ga - oai i zaśj 


podaje niniejszym do wiadomości, że IV część listy składek na 1932 rok, zawierająca 
płatników z ulic: Aleksandryjskiej, B. Rynku, Bazarnej, B. Joselewicza, Borysza, Brze- 
zińskiej, Ceglanej, Cymera, Dolnej, Drewnowskiei, I)worskiej, Fajfra, Fiszera, Franci- 
szkańskiej, Głowackiej, Goplańskiej, Groszanki, Hauslera, Jąkóba, . Jasnej, Jerozolimskiej, 
w. Jerzego, Kalenbacha, Karwińskiej, Konopnickiej, Kościelnej, Krótkiej Bał, Krzyżo- 
wej, Limanowskiego, Lutomierskiej, Lwowskiej, Łagiewnickiej, Marysińskiej, Maurera, 
Mickiewicza, Młynarskiej, Nad-Łódką, Nowaka, Pieprzowej, Pl. Kościelnego. Podrzecznej 
Północnej, Profesorskiej, Rajtera, Rybnej, Solnej, Spacerowej, St Rynku, Stodolpianej, 
Szopena, Sztarka, Wesołej, Wolborskiej, Zawiszy, Zgierskiej, zostaje w myśl istniejących 
przepisów wyłożona do wglądu na przeciąg 8 dni, t. j. od dnia 8-go maja do dnia 
16-go maja 1932 roku włącznie w kancelarji Gminy przy Pl. Wolności Nr. 6 w godz. 


Cz” 


Pracownia WJIODÓW aztanych > 
[ d W 0 W dzianych 

poleca po cenach fabrycznych Puło- 
wery sportowe (tennisówki), dżem- 
pry najnowszych fasonów, wełniane 
kostjumy kąpielowe i jedwabne 

reformy, koszule i t. p. 
PIOTRKOWSKA 71, w podw. part. napr 


— —<o<ob 


=l Zgubione dokumanty A 


3 ZGUBIONO książeczkę wojskową 
= | wyd. przez P., K. U. Łódź - miasto 


na nazwisko Idel Branowski, zam. 
Pieprzowa Nr. 15. 1029—83 


SZYBKO i 


Biuro Piotrkowska 194. 
ə — Telefon 226-88 — 
Informacji udziela również p, Sz. Zylberberg, przy ul. Biegańskiego nr. 19. 


1 M. TERKFLTAUB 


egzyst. od 1882 r. 


12. MRUrTOWiCzA 


w PODWóRZU 
znacznie obniżyła (CENY? 


POWIELANIE 


W DOWOLNYCH ILOŚCIACH, WYKO- 
NYWUJE ULEPSZONEMI METODAMI, 


BIURO „IRENIT” 


PIOTRKOWSKA 89 Tel. 228-88 


Nr 127 


Wielki wybór sypialek, 
stołowych, gabinetowych, 


Najoryginalniejsze 
modele. 


wykonanie pilerwszorzę* 
dne, gwarantowane. 


Baęzność, bodzianki! 


Znana mistrzyni cechu Ly (wy 
go I polskiego F. GRYNBLAT, któ- 
ra istnieje od 1902 r., chego dać może 
ność szerokim warstwom społeczeń- 
stwa nauczenia się tak intratnego fa- 
chu, jakim jest krawiectwo i bieli- 
śniarstwo, naucza kroju, szycia i mo” 
delowania teoretycznie i praktycznie 
(na materjałach) systemem szkół pa- 
ryskich i angielskich, Cała nauka 
trwa 3 miesiące I kosztuje tylko 75 
zł, Kończącym śwladectwa. Za 
gruntowne nBuczanie gwarantują. Uwa- 
gar Nauczam również bieliśniarstwa 
systemem szkół wiedeńskich. Dla nle- 
gamona ulga. F. GRYNBLAT 

eromskiego 0 pr. of. l, p. m, 35 


— 


Długoletnia pracownica firmy 
Rozenbergowej przyjmuje obecnie 
wə własnej pracowni całą dzie- 
G!nną garderobę, najnowszych fa- 
sonów męskich, damskich i sukienek 
po cenach przystępnych. 

z. CYNCYNATUF 
eromskiago 87. 


Motory 


elektryczne nowe | używane po 
cenach najniższych. 


Warsztaty reperacyjne. Przewi: 

nięcie motorów i dynamomaszyn. 

Instalacje elektryczne siły, świa” 
tła i sygnalizacji wykonywa 
Przeds. Inżyn. Elektro-Mech. 


M. RAR 


ZAWADZKA 12, tel. 214-11. 
Wielki wybór Radioaparatów 
ną shkłądzie 


TENSTA 


a= 


TANIO 


Poszukiwany Plac 


powierzchni od 3.000 do 


4.000 mtr. kw. położony 


możliwie przy bocznicy, lub w pobliżu linji kolejo- 


wej, skąd możnaby było przeprowadzić bocznicę, 
Zgłoszenia z wyszczególnienien: miejsca sub, 


„Plac“ 
Piotrkowska 50. 


spalt): 
e od strony 8-ej 


zaręczynowe 


-əza strona 2 zl; 
niem miejsca na stronie od 3 do 7 włącznie 60 gr. 
końca teksty 40 gy; nekrologi 40 gr. Zwyczajne 
oszanie sł. 1.50. Pośzukiwanie prady 10 gr. ze wy- 
nowe 12 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są 
Za ogł, tabalaryczne lub fantaz. dodatk. 50, 


W drukarni własnej Piotrkowska 101 


kierować do Biura ogłoszeń S. Fuchsa, 


Reklamy takstem 


Ogł. dwukolor. o 50%/, drołe) 


10S PORANNY FT" 


DODATEK SPOŁECZNO-LITERACKI 


Łódź, dnia 8 maja 


1932 roku. 


„$to dni” Mussoliniego 


Dyktator Włoch w roli dramaturga czasów napoleońskich 


Grana obecnie w Teatrze Narodowym sztuka p. t. „Sto dni” 
B. Mussoliniego i J. Forzana wywołała ogromne zainteresowa- 
nie ze względu na osobę jej autora. Do powiększenia tego za- 
łnteresowania przyczynił się jeszcze fakt rozrzucenia na pre 
mjerze ulotek Bundu podhasłem „Precz z zabójcą Matteo- 


tiego”. W związku z tem 


zwróciliśmy Się do dwuch wybit- 


nych przedstawicieli teatru i krytyki literackiej, którzy intere- 
sująco oświetlili wartość pierwszego kroku dramatopisarskiego 


dyktatora Włoch, 


(REDAKCJA). 


o psychologicznym podkładzie dramatu 


— Opinja była nastawiona 
przez nazwisko Mussoliniego— 
mówi p. dyr. Gorczyński, 


— Dlatego ezyta się r. 1815, 
a myśli się 1930; to sprawiło, że 
publiczność najwięcej uwagi 
poświęciła momentom, w któ- 
rych można się doszukać pe- 
wnej analogji z dzisiejszym sta 
nem rzeczy. Ośrodkiem zainte- 
resowania stała się walka Na- 
polecona z parlamentem. 


Wprawdzie krytyczny stosu- 
nek do paramentu jest jakby 
solą sztuki i dodaje jej ostro- 
ści, autorzy jednak nie pała: 
żyli na tej kwestji nacisku ł 
nie przypisali jej większego 
znaczenia. 


Jest to zupełnie wyraźne 
przy bezstronnem spojrzeniu 
na sztukę; uderzają nas wfedy 
wartości, które zatraciły się w 
rozgwarze walki. 

Podkreślić więc należy silnie 
przebijającą się sympatję do 
Napoleona i ciepło w traktowa 
niu jego postaci, co nadaje 
sztuce wiele wdzięku. 


. Nowem, jeśli chodzi o histo- 
rię życia Napoleona, ujmowa- 
nego dotychczas wyłącznie ja- 
ko wodza, zdobywcę i polityka, 
lub traktowanego anegdotycz- 
nie w opisie życia prywatnego, 
jest podkreślenie momentów u- 
czuciowych. Na plam pierwszy 


wysuwa się nadzwyczaj silna 
miłość do syna, wiąząca się z 
dumą cesarza — Napoleon wi- 


dzi bowiem w dziecku nietyl- 
ko syna, lecz również następcę 
tronu. 


Niemniej ciekawe i subtel- 
nie uchwycone jest przyznanie 
kobiecie roli dobrego ducha 
mężczyzny, w określeniu, któ- 
re Napoleon daje Józefinie — 
„La femme de ma gloire“, 


Również niezauważone prze- 
ezły charakterystyczne momen 
ty psychologiczne — momenty 
spontanicznego odrodzenia się 
energji, której źródło wydaje 
się niewyczerpane, mimo tak 
wielu klęsk. 

Jeśli należy podkreślić ja- 
kis moment polityczny, to naf- 
ciekawsza dla nas i najbardziej 
nam odpowiadająca jest pacy- 
fistyczna myśl o jedności Eur- 


py. W życiu Napoleona jest o- 
na wprawdzie chronologicz- 
nie późniejsza, gdyż pojawia 


się dopiero w pamiętnikach z 
„Świętej Heleny*, jednak dla 
pogłębienia i uzupełnienia syl- 
wetki Napoleona ma ogromne 
znaczenie. 


Największą  rashugą sztuki 
jest to, że nam daje wszech- 
stronną, opartą na istotnej zna 
jomości epoki i postaci Napo- 
leona (specjalnością Forzamo'a 
są sztuki historyczne z epoki 
rewolucji francuskiej « Napo- 
leona) syntezę cesarza francu- 
zów. 


Jan Nepomucen Miller 


uważa sztukę Mussoliniego za szkielet 


P. J. N. Miller poruszenie o- ważącego machnięcia ręką 


pinji publicznej przypisuje oso | 
bie autora, na moje pytanie bo, 
wiem, dotyczące treści politycz ' 
nej sztuki i postaci Napoleona, 
odpowiada następująco: 

— Jestem pewny, że gdyby 
nie osoba autora, sztuka ta nie 


wywołałaby  żywszej reakcji, | 
gdyż nie jest ona w żadnym, 
kierunku pogłębiona. To co 


tak uderzyło opinję publiczną, 
-—mianowicie wrogi stosunek 
do parlamentu—w rzeczywisto | 
ści nie ma istotnego znaczeria, 


ze 
| strony Napoleona i kilku efek- 
í townych zdań, wypowiedzia- 


PEN przez Fouche‘go. 

Jak w walce z parlamentem, 
tak i w walce z wrogiem Napo 
seon Mussoliniego zapoznaje 
znaczenie układu czynników 
społecznych i politycznych, 
| przypisuje natomiast swe nie- 
| powodzenie faktom ezysto ze- 
' wnętrznym, 

W tej interpretacji niewyko- 
rzystane zostały dramatyczne 
momenty walki z parlamen- 


się wielkości, Napoleon iest po 
prostu żołdakiem, który prze- 
grał bitwę. Psychologja jego 
jest zupełnie nieskomplikowa- 
na; alfą i omegą każdego rozu- 
mowamia jest przekonanie © 
możności rozwiązania  wszel- 
kich konfliktów siłą i orężem. 
Również uczucia rodzinne do 
syna i matki nie pogłębiają syl 
wetki Napoleona, gdyż brak im 
jakichś wyraźnie charaktery- 
stycznych rysów. 

Sztuka w tej formie jest wła 
ściwie szkieletem, który należa 
łoby dopiero wypełnić istotną 
treścią historyczną i psycholo- 
giczną epoki i postaci Napoleo- 


na. 

W dalszym ciągu pytam o 
pogląd na ministra policji 
Fouche, 


— Ujęcie postaci Fouche'go 
— brzmi odpowiedź — wywie- 
ra bardzo ujemne wrażenie. 
Człowiek, który umiał prze- 
trwać trzy tak różne epoki 1 w 
każdej odegrać rolę decydują- 
cą, jest bezwzględnie godny u- 
wagi i zainteresowania, W in- 
terpretacji autorów jednak, 
oprócz podziwu dla tego genjal 
nego krętacza, nasuwa się py- 
tanie, czy z wszechwładzy, ta- 


ogranicza się bowiem do lekce:tęm, ani konflikt załamującej ‘ką istotnie posiada Fouche, nie 


należy wysnuć wniosku © 
wszechwładzy policji w ogólno 
ści, wobec której wszelkie in- 
ne czynniki nie mają istotnego 
wpływu na bieg wypadków. 

— Jakie znaczenie należy 
przypisać myśli o przyszłym 
pokoju i powszechnej jedności 
Europy pod hegemonją Fran- 
cji? 

— O pacyfiźmie w dzisiejszem 
tego słowa znaczeniu mówić 
nie można, byłoby to bowiem 
groteską wobec okupacji 
Włoch, Belgji, Westfalji i in. 
krajów. Pacyfizm ten określił- 
bym mianem wojowniczego. 
W koncepcji tej niema pler- 
wiastków naprawdę nowych; 
podobne były zamierzenia Ce- 
zara, lub Aleksandra Wielkie 
go. 

Na zakończenie nasuwa stę 
porównanie z granym poprze- 
dnio Don Carlosem. P. Miller 
podkreśla, że w sztuce „Sto 
dni“ momenty aktualne nabte- 
rają przeważnie zabarwienia 
tendencyjnego, gdy natomias! 
Don Carlos, pomimo, te napi- 
sany w tak odmiennej od na- 
szej epoce, zawiera dziś jeszcze 
wiele pierwiastków istotnych i 
zawsze aktualnych. 

Lina D, 


Walka o nową kobiete 


Na marginesie książki Jana Bojera p. t. „Zycie” 


Astryd Riis, córka spensjone 
wanego kapitana,  ezłowieka 
zgorzkniałego, który żyje tylko 
pragnieniem zemsty na swym 
dawnym koledze szkolnym, 
gen. Bangu, szezęśliwszym od 
niego zarówno w karjerze, jak 
i w miłości. 


Życie jej — to szereg jedna- 
stajnych,  monotonnych dni, 
wypełnionych pracą zarobko- 
wą i gospodarską. Jedyne mil- 
sze, jaśniejsze chwile, to te, któ 
re spedza w rodzinie gen. Ban- 
ga, ojca jej przyjeiółki. Lecz 
i to szybko mija z chwilą, gdy 
sobie uświadamia, że pokocha- 
ła i jest kochana przez Reidara 
Banga, syna człowieka, które- 
go ojciee jej uważa zu swego 
największcgo wroga. Nie wol- 
no jej kochać, postanawia więc 
wyrzec się swej miłości. 


Od tego momentu życie jej 
staje się jeszcze bardziej szare 
i beznadziejne. Jedyną fezryw= 
ką sa spacery z dawnym nau- 
ezycielem szkolvym, Jiirgenem 
Holthem. Dia tego czterdziesto- 


wi o sobie, że nigdy nie był 
miody, obarczonego dużą rodzi 
aą i ciągłemi troskami mate- 
rialnemi, Astryd jest uosobie- 
viem wiosny i młodzieńczości. 


Ich dole są tak podobne w 


swej szarej, beznadziejoej mo- 
notonji. 


«I pewnej nocy, „nocy, w 
której miłość włada*, oddaje 
mu Się. 


Oddaje mu się, bo przez 
chwilę marzyła, że to Reider 
jest przy niej — to tęsknota za 
nim rzuciła ją w ramiona 
Holtha. 

Tej omyłki, tej chwili slabo- 
ści, nie nie jest w stanie oku- 
pić. 

Bo przecież „prawdą fest — 
myśli o sobie, — że upada co- 
raz niżej, że nigdy już nie mo- 
że się podnieść i być znów czy 
stą, niewinną dziewczyną. 

Cienia, który padł na nią, 
nie jest w stanie usunąć wiel- 
ka miłość jej I Reidera. 

W kilka tygodni po ślubie 
popełnia samobójstwo. 


lakmiada człowieka, który mó-| „Życie”, 


Życie Astrydy 1 wielu, wie- | samopoczucie sprawia, że Je- 


lu innych kobiet.. 


pozostać „niewinna“. 
Wyszumieć się wolno tylko 
mężezyźnie; patrzy się na to z 
pobłażliwym uśmiechem, bo to 
jest przecież takie naturalne... 


Ale kobieta... Tak, kobieta 
jest widocznie inną istotą, wi- 
docznie fizjologja nie ma tu nie 
do powiedzenia. 


Choćby tęsknota owładnęła 
nią, jak owładnęła duszą Astry 
dy, choćby zmysły domagały 
się swych praw z jaknaiwię 
ksza siłą, choćby miała ulec 
wynaturzeniu — nie wolno. 

I nie to jest smutne, tragicz- 
ne i złe, że społeczeństwo potę- 
pi kobietę, która złamie utarte 
kanony, bo ich nie uznaje, lub 
dlatego, że zabrakło jej sił, jak 
Astrydzie. 

Smutniejsze jest, że pręty 
złoeonych i niezłoconych kla- 
tek, w których mężczyzna za- 
mknął od wieków kobietę, na 
niej samej wycisnęły najsilniej 


se piętno. Jej świadomość i 


»tygmat | dna chwila już kładzie na nią 
hańby — Bo dziewczyna musi 


stygmał, jedna chwila wystar- 
czy, by się uznała za wykluczo- 
ną poza nawias społeczności, 
niegodną i winną. 


Przeciwko tej kobiecie trze- 
ha podjąć walkę. Przeciwko 
tej, w której drzemie jeszcze 
instynkt niewolniey, która nie 
ma odwagi żyć swem własnem 
życiem. 

Nie chodzil a przyzwolenie 
mężczyzn, nie chodzi o słowne, 
czy nawet do pewnego stopnia 
faktyczne równouprawnienie, 


Chodzi © zmianę psycniki, o 
zmianę sposobu myślenia, 

To jest celem walki o nową 
kobietę, o kobietę, wyzwoloną 
2 falszywych więzów odziedzi- 
czonej moralności, tak krzyw- 
dzącej 1 niesprawiedliwej, że 
często zasługuje na miano hi- 
pokryzji. 

Kobieta musi wymóc na s0- 
bie odwagę życia I myśli. 

Musi wywalczyć samą sle- 
bie. 

L. D 


8.V 


— „GLOS PORANNY”. — 1932 


Kr. 15; 


Żródła i rezultaty piatiletki 


w świetle dyskusji znakomitych przywódców socializmu 


al. 

W dalszym przebiegu oma- 
wianej dyskusji (p. „Głos Po- 
ranny“ z dn. 1 meja) zabiera 
głos na lamach miesięcznika 
„Der Kampf* sekretarz drugiej 
międzynarodówki, Fryderyk 
Adler, 

Problem Rosji sowieckiej — 
pisze Adler — przedstawia się 
dziś zgoła inaczej, niż przed 
dziesięciu laty. Jest to zagadnie 
nie pierwszorzędnej wagi dla 
międzynarodowej klasy rohot- 
niczej; dlatego też należy je 
rozpatrzeć możliwie wszech- 
stronnie i objekływnie. 

Poglądy Kautsky'ego na pro 
blem sowiecki, zarówno teore- 
tyczne, jak i praktyczne, są 
zgoła biędne. Z Bauerem mo- 
żna się zgodzić, jeśli chodzi o 
wywody praktyczne, ale teore- 
tycznie i on jest w błędzie. 

Dwa zjawiska w rozwoju S0 
wietów szczególnie zwracają u 
wagę obserwatora. Po pierwsze 
amerykanizm, ujawniający się 
w kolosalnej rozbudwie prze- 
mysłu; po drugie, że ameryka- 
nizm ten łączy się w Sowie- 
tach z azjatyckim brakiem zro 
zumienia dla ekonomii materja 
łu ludzkiego. Rabunkowe go- 
spodarowanie ludzkiem życiem 
l szczęściem jest tam ma po- 
tządku dziennym. 

Obydwa wspomniane zjawi- 
ska, amerykanizm i azjatyzm, 
bada jednak Adler o tyle, o ile 
mają one związek z podstawo- 
wem pytaniem, na które pra- 
gnie odpowiedzieć, mianowicie, 
czy to, co się dzieje w Sawie- 
tach, oznacza realizację socja- 
lizmu i jakie znaczenie ma Z. 
S. S. R. dla socjalizmu między- 
uarodowego? 

Zarówno Marks i Engels, jak 
i marksiści rosyjscy, zawsze 
twierdzili, że Rosja w drodze 
do socjalizmu przejść musi 
przez stadjum kapitalizmu. Nie 
wyobrażali sobie też, że zacoia 
na gospodarczo, agrarna Rosja 
pierwsza wkroczy na drogę u- 
rzeczywistnienia soejalymu. 
Również i bolszewicy, ohejmu- 
jąc w październiku władzę, 
orjentowali się w kierunku re- 
wolucji światowej i uważali re 
wolucję rosyjską tylko za 
punkt oparcia. W każdym 
bądź razie nie mieli zamiaru 
realizowania socjalizmu w Ro- 
sji, niezależnie ad rozwoju wy 
padków na Zachodzie, Dopie- 
ro, gdy nadzieje natychmiasto- 
wej rewolmeji światowej zawio 
diy, rzucił Stalin hasło „budo- 
wy soejalizmu w jednym kra- 
ju“, podjął się realizacji socja- 
lizmu w zacofanej gospodarczo 
i kulturalnie Rosji, rezygnując 
w ten sposób z perspektywy 
leninistycznej. Przytem uwa- 
żał zupełnie zresztą słusznie, 
łe urzeczywistnienie socjaliz- 
inu wymaga uprzemysłowienia 
kraju i stworzenia licznej i sil 
wej klasy robotniczej. 

Industrjalizację przepro- 
wadza Stalin zawsze okrutny- 
mi środkami, jak niegdyś ka- 


pitaliści prywałni- przeprowa- 
dzali prymitywną akumula- 
cję kapitału. Coprawda metody 
eksploatacji są dziś na gruncie 
rosyjskim inne, niż w okresie 
akumulacji prywatne - kapita- 


listycznej na Zachodzie, ale 
treść jest la sama. 
Industrjalizacja Rosji odby- 


wa się coprawda w warunkach 


teja i gospodarka planowa 


krótkiego dnia pracy, ale ten- 
dencja wyciskania z robotnika 
maksimum jest wyraźna. Prze- 
prowadzeniem  trzee, zmian 
(warstw) na dobę zniesiony 
został zakaz pracy nocnej. Ska 
sowany został odpoczynek nie- 
dzielny. Robotnik utracił pra- 
wo swobodnego zmieniania 
miejsca pracy. Industrfalizacju 
prowadzona w tak szybkiem 
tempie, odbywa się kosztem 
zlodzenia mas wiejskich i miej 
skich. 

W pierwszym okresie rewo- 
lucji rosyjskiej zlikwidowała 
dyktalura bo'szewieka resztki 
feodelizmu na wsi, podzielita 
ziemię i t. d; dziś funkcja dyi 
tałury polega na trzymaniu w 


Europy Zachodniej. Można 
przetransplantować jego wyni- 
ki, cn też i czyni Stalin. Z dru- 
giej strony nie jest też bez- 
względnie pewne, czy ekspery- 
ment Stalina musi się udać. 
Tak czy owak nie wolno uza 
leźniać przyszłości socjalizmu 
ad kwesji powodzenia, lub nie- 
powodzenia planu pięcioletnie- 
Aa „Tego, en się dzieje w Ro- 
sji, nigdy nie uznamy 7a decy 
dujacy eksperyment dla budo- 
wy Społeczeństwa soejalistycz- 
nego“, „Załamanie się Rosji so 


wieekiej jeszcze bardziej 
zmniejszyłaby psychologiczny 
grunt dla rozpowszechniania 


się idei socjalizmu i ugraniczy- 
luby jego faktyczne możliwo- 
ści, AJe tak samo, jak załama- 
nie się komuny paryskiej w ro 
ku 1871 wcale nie dowiodło 
niesłuszności teoretycznych i 
praktycznych przesiznek soeja 
lizmu. Los socjalizmu nie jest 
zwiazany z losem stalinizmu”. 


Prof, Biwari Sievers 


n, 


enmena 


Nurbach mas pracujących i 5 
przeprowadzeniu akumulacji | + 
bolszewickiej, 


W Rosji panuje dziś wapita- 
lizm państwowy. Marks i Ea: 
gels uważali, że gospodarka 
planowa możliwa jest tylko w 
ramach społeczeństwa socjali 
stycznego. Dziś przekonywuje 
my się, że gospeduika planowa 
możliwa jest i na gruncie kapi 
talizmu państwowego. 


„Socjalizm nie jest możliwy 
bez industrjalizacji i gospodar 
ki planowej, ale industrjaliza- 
to 
jeszcze nie socjalizm“. i 

Wbrew wywodom Kautsky'e 
go industrjalizacja Rosji wen- 
le nie jest skazana na niechyh 
ne niepowodzenie, KTajc zacofa 
ne wcale nie muszą dziś przera 
biać wszystkich szezehli razwa 
ju technicznego, jakie przeby- 
ły Stany Zjednoczone Iuh wy- 
soce uprzemysłowione kraje 


W wieku lat 81 zmarl germani- 


sta lipski, doktór filozofji, teolo- 
gji i medycyny, Edward Sievers. 
Zmarły już jako 21-letni młodzie- 
niec otrzymał katedrę w Jenie, 
poczem wykładał od 1892 roku aż 
do chwili otrzymania emerytury w 
roku 1922 w Lipsku. Zeszedł z te- 
ma świata jeden z najwybitniej- 
szych germanistów, cieszących się 
sławą i uznaniem nietylko w ko- 
łach fachowców. 


Jeszeze długie lata istnieć bę 
dzie na grumcie sowieckim nie 
socjalizm, ale kapitalizm pań- 
stwowy. Czyż nie jest w takim 
razie możliwe, że uprzemysło- 
wione kraje Europy Zachod- 
niej zdystansują Rosję w dro- 
dze do socjalizmu? 


Jeśli chodzi o praktyczne u- 
stosunkowanie się do Rosji so- 
wieckiej, to Adler zgadza się 
naogół z Bauerem. Uważa on, 
że ewentualny przewrót w Ro- 
sji doprowadzićby mustał w 
warunkach dzistejszych nie do 
demokracji, ale do faszyzmu i 
zaleca dlatego socjalnym demo 
kratom rosyjskim  tolerowanie 
dyktatury bolszewickiej jako 
„mniejszego zła“, Socjaliści po 
winni zwalczać wszelkie próby 
interwencji przeciwko Sowie- 
tom, walczyć © uznanie dyplo- 
matyczne Rosji, udzielenie jej 
kredytów i t. d. Jednocześnie 
należy jednak ostrzegać klasę 
robotniczą przed niehezpiecz- 
nemi iluzjami, jakie wywołać 
nioże „piatiletka*. śoejal-de- 
mokraci rosyjscy ograniczyć 
się powinni obecnie do obrony 
(w Rosji) bezpośrednich co- 
dziennych potrzeb warstw pra 
cujących, a w zwiazku z tem 
walczyć o niezależność Tuchu 
zawodowego. 

Z wywodami Bauera ( a czę- 
Ściawo i Fryderyka Adlera) pn 
lemizuje (w lutowym zeszycie 
„Der Kampf“) przywódca S,-d. 
rosyjskich, Dan. 

Bauer uważa, że plan 5-letnl 
zostanie niewątpliwie  zreali- 
zowany (o ile nie zajdą okolicz 
neści nieprzewidziane), a wów 
czas posiadać będzie Rosja po- 
tężny, nowoczesny przemysł, 
w znacznej mierze skołektywi- 
zowane rolnictwo, aparat go- 
spodarczy, prowadzony plano- 
wo i znajdujacy się w rękach 
państwa, a nie prywatnych 
właścicieli. Wystarczy zaszcze- 
pić formy demokracji na grun- 
cie apaństwowionej i planowa 
prowadzonej gospodarki, a po: 


2 do portu w Gdańsku 
U aika PSE 


Z lewej strony Westerplałte, a w głębi Neufahrwasser, 


siądać będziemy społeczeństwa 
socjalistyczne, 

Przedewszysikiem krytykuje 
T, Dan gospodarczą część ana- 
jizy Ranera. Oplymizm swój u- 
piera Bauer mna trzecim roku 
piatiletki. Zdaniem Dana wl»ś- 
nie rezultaty tego roku przewa 
wiają raczej przeciw tezom 
Bauera, Właśnie w tym rohu 
tempo wzrosłn produkcji nie 
dopisało. Zzmiast przewidzia- 
nych w planie 45 proc, produk 
cja wzrasła iaktycznie tylko o 
20 proc. Należy przytem zazna- 
czyć, że ta twrdencja zmniejsze 
nia tempa rie jest przypadko: 
wa, ale przejawia się z roku na 
rok, tak naprzykład w roku 
1929 mieliśmy 24 proes, w r. 
1930 23 proe, w roku 1931 20 
proe. wzrostu. W tak zasadni- 
czych dziedzinach żak węgiel I 
metalurgia, można nawet w 
trzecim roku zanotować nie po 
stępy, ale cofnięcia się. Nie- 
mniej nieuzasadnione są na- 
dzieje na szybką rozbudowę 
przemyslu konsumpcyfnego, ti 
zatem zaspokojenie potrzeb co 
dziennych szerokich mas. Kó- 
wnież kryzys światowy nie po- 
został bez wpływu na rozwój 
gospadarczy Sowietów. Ceny 
Surowców, eksportowanych 
przez związek radziecki, spadły 
na rynku światowym a wiele 
szybciej, niż ceny wwożonych 
do Sowietów maszyn I fabryka 
tów. Utrzymanie dowozu nie- 
zbędne dla rozbudowy przemy- 
słu, ilości maszyn wymaga 
wzmożenia wywezu rosyjskie- 
go, oczywista kosztem zwęże- 
nią konsumcji mas, Pozatem 
eksport sowiecki zostaje ogra- 
niczony na skutek spadające 
pejemności rynku światowego, 
wysokich ceł, kontyngentowa- 
nia i t d. Wbrew  twierdze- 
niom  kerespóndentów zagra- 
nicznych pism burżnazyjnych, 
na których opiera się Bauer, 
zaspakajanie potrzeb konsum- 
cyjnych mas raczej się pogor- 
Szyłe, miż polepszyło, w tre» 
tm roku piatiletki. 


„Jeśli — powiada dujej Dam 
—. nznamy nawet słuszność g0- 
spedarczej prognozy Buera, tą 
it wówczas nie możemy silę zgo- 
dzić z jego tezą o możliwaści 
mechanistycznego  zaszczepie- 
nia demokracji poliłycznej na 
gruncie kapitalizmu państwo- 
wego. Nie industrjalizacja, ja- 
ko taka, ale szalone tempo in- 
dustrjalizacji zmusza warstwy 
pracujące do takich ofiar. To 
tempo nie jest wywołane po- 
trzebami kraju, ale służy inte- 
resem dyktatury. Walcząc prze 
ciw przesadnemu tempu i nic- 
potrzebnemu gwaleeniu przez 
dyktałurę praw abydwa pad- 
stawowych klas rewolucyj- 
nych:  proletarjatu i chion- 
stwa, ratujemy rewolucję rosyj 
ską przed nichezpieczeństwem 
białej kontrrewolucjł. 

Ciekawy głos Wiktora Altera 
oraz ocenę dyskusji podamy w 
artykule następnym. 

S. Babad. 


Nr. 127 


8 V — „GŁOS PORANNY“ — 1932 


ALFRED POLGAR 


Krowa w atelier 


W atelier zbudowano małą staj- 
nię, a raczęj kąt jej: dwie ściany, 
zbite z desek, w jednej z nich ma- 
łe okienko, na ziemi słoma, kory- 
to pełne paszy, wiadro z wolą... 
Sufitu stajnia ta nie posiada. Na 
dole i po obu bokach ustawiono 
świetlne działa, którę zasypują 
wnętrze stajni nieustającym 
deszczem oślepiających pocisków. 
W pobliżu stoją aparaty kinemato- 
graficzne z obsługą, Dwie niewia- 
sty siedzą z rękopisem, ach, na 
onie... Pozatem ludzie w zwykłem 
odzieniu dnia powszedniego, W 
garniturach spacerowych, w ko- 
stjumach chłopskich, zgrupowani 
wokół fragmentu stajni w oczeki- 
waniu na coś — lub na nic. W głę 
bi poza scena primadonna pochy- 
la swe barwee oblicze na kawą i 
ciastem. 


— Czy chętnie pan! gra? 
— Z zupełne oddaniem! 


Uśmiech wzruszenia, pietyzmu, 
cichego szczęścia kruszy Szminkę, 
obejmującą oblicze w sztywnym 
uścisku, podobnie jak skaliste wy- 
brzeże ściska górskie jezioro... 


Powrozy, deski, druty, tektura, 
gumowe węże, metal.. Kapitan 
daje znak, milczące męże pochyia- 
ja się i ujmują korby z niezwykiem 
napięciem w źrenicy i ostrżnością 
w ruchu, wolno - spieszuo, jak 
chiruycwie, jak operatorzy.. kió 
tymi zresztą Są, 


Osobą główną sceny i jednocześ 
nie jej solistka jest w tej chwili: 
krowa. Żywa, wspaniała krowa, o 
zapożyczonych od natury barwach 
filmowych: białe i czarne, przepla- 
tane jak na mapie: ciemne konty- 
netty i jasne morza... W zupełnym 
spokoju unicestwia zawartość żło- 
bu.. Chwilami odwraca łeb wstecz 
ze spojrzeniein, którego łagodna 
próżnia mówi: „Nie wiem nic o to 
bie i nie jestem niczego » ciekawa! 
Wierzaj mi, proszę. na oko!” 


Nie jest szminkowana. Nie udaje 
niczego, gdyż czuje się na scenie, 
jak u siebie w domu. Gra jej, po- 
dobnie jak u wielkich ludzkich od- 
twórców, polega na  roztaczaniu 
naturalnych cech charakteru. Jest 
to odtwórczyni krowy pierwszej 
kłasy. 


Kornie poddana pozorom kuli- 
sów, złudzona ich mamieniem, roz- 
tacza wokół siebie urok iluzji, któ- 
rej sama się poddaje, Wiara jej 
przenosi góry... aż do atelier, Po- 
dobnie jak w ręku sziachetnego 
histrjona pałasz drewniany nabie- 
ra błysku i ostrości, podobnie za 
okienkiem, odbijającem się w źre- 
nicy zwierzęcia, rozciąga się niew. 
znudzony elektro - monter, lecz 
pola i łąki. 


Jest jedyną z obecnych tu osób, 
która nie wątpi w rzeczywistość 
stajni. Z całą dobrodusznością swe 
go serca daje się oszukać maskara 
dzie. 


W świetle, które, pieniąc się 
spływa na nią z metalowych rur, 
które napełnia przestrzeń jaskra- 
wą białością i grzeje jej kark, wi- 
dzi — słońce, I to nietylko okiem, 
lecz calą skórą i sierścią odczuwa 
pozór, jako prawdę. Ponieważ cho- 
dzi tu o słońce, możnaby rzec: po- 
zór naśladowany odczuwa ona, ja- 
ko pozór istotny (Vhommage a la 
Pirandello). Ogon dzielnego zwie- 
rzęcią poddaje się również letnie- 
mu otumanieniu: wahania jego 
zdradzają czynną gotowość płoszę- 
ni much, których spodziewać się 
wszak należy wobec tego lipcowe- 
go żaru! 


Z tego zupełnego poddania się ila 
żji zyskuje krowa pewne prawa... 
Korzysta też z nich natychmiast. 
Bez wzdrygnięcia się załatwia na 
scenie swoje duże i małe sprawy. 
Nikt z współgrających nie może 
sobie na coś podobnego pozwolić. 
Nawet główny reżyser... Quod licet 
bovi, non licet Jovi.» 


Pisarze sowieccy 


síaja karnie w szeregach walki śospodarczej 


Literatura i sztuką w Rosji 
przestały już oddawna być ct- 
chą przystanią dla lmdzi, któ- 
rzy  pragmęliby się schronić 
przed burzą naszej epoki. Pi- 
sać to znaczy w Rosji zanurzyć 
się aż po mszy w falach gospo- 
darczej i politycznej walki 
dnia codziennego. Pisarz da- 
wnego pokroju, który jako ele 
gancki obserwator stał na ubo 
czu sceny, nie znajduje obec- 
pie ani czytelników, ani wy- 
dawcy. Pabliczność, kupującą 
książki, wtajemniczona jest o- 
becnie w utarczki, które litera- 
turę sowiecką zamieniły w po- 
le walki. 


Na kongresie partji komuni- 
stycznych przemówił ca'y sze- 
reg poetów, literatów, drama- 
turgów. Zdawałoby się, że jest 
to miejsce nieodpowiednie do 
snucia literackich nici. Leez 
dla tych pisarzy literatura nie 
lest dziedziną, któraby się da- 
ła ująć oddzielnie od życia; 
przeciwnie powinna być ściśle 
spojona ze wszystkiemi okolicz 
nościami życia codziennego. 


„Jesteśmy przeciwnikami 
słowa“, powtarzali na kongre- 
sie literaci komunistyczni, sta- 


i poliiycznej 


jąc w jednym rzędzie z robot- 
qikami fabrycznymi. 

„Jesteśmy armją słowa“, po- 
wtarzali, stając w jednym rzę- 
dzie z armją bojową, która swe 
go czasu zwalczała kontrrewo- 
lueję popartą przez obcych, 

Wszyscy jednem  s'owem 
podkreślali, że są w rzędach 
pracowników, cąząceych do zre 
alizowania piatiletki.  Krańco- 
wę pod tym względem poglą- 
dy wyrażali t. zw. „pisarze pro 
letarjaccy*, którzy nazwę tę 
przyjęli również dlatego, że są 
członkami  partji proletarjac- 
kiej. W słowniku tych ludzi 
niema gorszego przezwisku od 
słowa: „intelektualista". Slo- 
wem tem obrzucają każdego 
przeciwnika, jeżeli go pragną 
upokorzyć. Nazwać pisarza pro 
letariackiego koniokradum 
jest mniejszą obrazą, niż naz- 
wać go inte!ektnalistą, Takiej 
zniewagi nigdy nie daruje. 

Ale i wśród tych ekstremi- 
stów bywają walki. Aleksan- 
der Bezimienski np. w wierszo 
wanym, rytmicznym utworze 
zarzucił niektórym pisarzom 
komunistycznym, żą dążenia 
ich są niebezpieczne, Główny 
atak przypuścił do t. zw. szko- 


ły „perywalskiej”, która pra- 
gnie nadać sztuce sowieckiej 
więcej pierwiastków ludzkich. 
Szkoła ta jest zdania, ze sztu- 
ka powinna wprawdzie służyć 
rewolucji, ale bohaterami jej po 
winni być żywi ludzie, a nie 
bezkrwiste pojęcia, lub przed- 
mioty, czy traktory i fabryki. 
Bezimienski zaś twierdził, że 
poglądy tej szkoły wydzielają 
truciznę  burżaazyjwą, przy- 
czem nie szczędził bynajmniej 
poszczególnych pisarzy, jak 
np. nieszezęsnego ILebjedińskie 
go. Lebjediński, którego po- 
wieść „Tydzień“ zostala przetło 
maczona na szereg języków u- 
chodził do niedawna za wzór 
literatury proletarjackiej, Napi 
sał jedank potem powieść: „Na 


rodziny bohatera*, w której 
nietyle komunizm odgrywał 
najważniejszą rolę, ile miłość. 


Wobec tego nazwano go @d- 
stępcą, a aiektórzy krytycy u- 
ważali, że i pod wględem lite 
rackim sziuka ta stoi niżej, że 
nowy człowiek narodził się ra- 
zem z komunizmem, a opiewa- 
nie bohatera, kłóry się glów- 
nie interesuje kobietami, jest 
zbyteczne. „Precz z dramatami 
salonów!“ 


Noce i dnie” 


(Marja Dąbrowska: „Noce i dnie“; t. I: „Bogumił i Barbara“, t. I. 
„Wieczne zmartwienia“; Warszawa 1932; wyd. J. Mortkowicza) 


Powieść Marji Dąbrowskiej 
p tyt. „Noce i dnie“ jest utwo- 
rem, zakrojonym na wielką 
skalę. Całość obejmie cztery to 
my, z których dwa pierwsze 
p. tt „Barbara i Bogumnit* i 
„Wieczne zmartwienia" już się 
ukazały, a trzeci p.t. „Mi- 
tość" ukaże się niebawem, Do- 
skonałe są do siebie dostoso- 


wane dwa elementy powieści 
Dąbrowskiej: epoka i ludzie. 
Możnaby to określić jednem 


słowem — są szare. Szara epo- 
ka popowsłaniowa, zgnębiona 
bankructwem ideałów roman: 
tycznych, które w zetknięciu z 
rzeczywistością rozsypały się w 
proch, głosi smutną szarą pras 
ce od podstaw i na tem właśnie 
tle ludzie również są  szarzy. 
Zagrzebani gdzieś na prowin- 
cji, zdala od większych ośrod- 
ków miejskich, przeżywają 
swe „noce i dnie“ w  „wiecz- 
nych zmartwieniach'*.  Wiecz- 
nych i małych, nieważnych, ale 
codziennych. A zwłoszcza hoha 
terowie powieści „Bogumił i 
Barbara* — dwoje ludzi, któ- 
rzy w jednym punkcie swego 
życia spotkali się ze sopą i od- 
RZTZTTZTEG TK AERTKOEDEĆ PPRZEZ PCR 
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Potem krowę wyprowadząją z 
atelier. Wiele osób klepie ją po bo- 
kach, 


„A gdy tak stąpa przez ten Cu- 
downy świat aparatów, masek i fik 
cji, zdaje się, że to jakaś święta 
kroczy poprzez niziny grzechu, 
spoglądając na tłumy z  szyder- 
stwem i wyrzutem... 


tąd szare swe życie przeżywają 
razem jako mąż i żona. 


Z różnych jednak stron szli 
Barbara i Bogumił ku owemu 


punktowi. Ona — z wyżyn 
swygh ideałów, pa przeżyciu 
nieszczęśliwej miłości, zeszła 


ku niemu z góry, by na grobie 
zawiedzionych nadziei i ambi- 
cji zacząć nowe, żmudne, szare 
życie na dalekiej prowincji. 


On — z nizin dotychczasowego 
swega życiu, tuiaczego, pełne- 
go niepokoju, przybił wreszcie 
do spokojnej przystani. 


I tu właśnie tkwi zalążek tra 
pedji. Ona -— pozornie zrezy- 
gnowara, ale w rzeczywistości 
zawsze żalująca tego zejścia 
w dół, on — który osiągnął 
najwyższe szczęście — spokój, 
ona — mimo wszystko pragną 
ca wybić się jeszcze, odrobić 
ząprzepaszczoną młodość, on— 
który chev pozostać przy tem, 
co posiada, ona — pragnąca za 
wsze powrócić du miasta, by 
w jego ruchy i niepokoju zma- 
lcźć szcsyście, którego na wasi 
nie znajduje i wybić się, on -- 
przywiązany do ziemi, da:cki 
miastu bliski waż. Przywiąza- 
nie Bogumiła do ziemi — to 
wierne „przywiązanie dlą przy 
wiązania”, bez chęci wykorzy 
stania tej ziemi, miłość syna 
do matki. Bogumił nie upra- 
wia ziejni dla zysku, lecz upra- 
wia ją dla samej rezkoszy po- 
siadania i uprawiania ziemi. l 
to jest właśnie ideał owego wie 


ku, wieku zakładania funda- 
mentów. Tragizm w tej książ- 
ce nie wyraża się jednak, jak 
tego po tem słowie  nczekuje- 
my, w gwałtownych czynach; 
objawia się on w ciągłości nie 
pokoju. Niepokój — to chyba 
najcharakterystyczniejsza  ce- 
cha tej powieści. Nigdy niema 
tu spokoju, czytelnik czuje cią- 
głą niepewność: czy to się u- 
trzyma... wszystko wisi jakby 
na wlosku, W chwilach naj- 
większego szczęścia bohaterów 
zdajemy sobie sprawę z tego, 
że jakaś drobnostka może ich 
ubożuchne szczęście zmącić i 
zniweczyć. Niema tu tragedji 
jest tylko jej oczekiwanie, 
Drugą ciekawą cechą tych 
książek jest ich epiekość, wyra 
żająca się w objektywizmie av- 


torki. Jakby z jakiegoś Olim- 
pu, dalekiego od tych grob- 


nych ludzkich spraw, dalekie- 
go już od tej szarej epoki, spo- 
glada autora na swych boha- 
terów — może nawet z uśmie- 
chem pobłażliwej ironji. Tak 
patrzymy zresztą wszyscy na 
tych ludzi, dalekich od naszej 
burzłiwej epoki. A obok boha- 
terów cała plejada ludzi, wier 
nych synów swej epoki. Pracu- 
jacych i nie idealizujących, za 
czynających budowę na gru- 
zach — wszyscy mali, szarzy, 
niepozorni. Jakże dalecy są od 
nas oni, budujący od funda- 
mentów, od nas, wołających o 
ratowanie wybudowanego. 
L. Le. 
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Maurycy Gotlieh 


(Na marginesie krakow: 
skiej wystawy jego prac) 
Kraków, w maju. 


Zamknięto właśnie w muzeum 
narodowem po dwuch miesiącach 
tłumnie odwiedzaną wystąwę ma- 
larza Maurycego Gottlieba, który 
zmarł jeszcze w 1879 roku. 


Nasuwa się porównanie z Norwi 
dem. Nie iżby między obu indywi: 
dnalnościami było duchowe powi- 
nowactwo; ich sławy odbyły po- 
dobną drogę. Dopiero upływ czasu 
i bystrość jednostek „odkryły” ich 
talenty i wyrywając ich z niepa- 
mięci przypomiały obu potomności 
wymierzając im należną dziejcwą 
sprawiedliwość. 


Nieomal 100 prac znalazło się w 
marcu i kwietniu w salach mu- 
zeum; wielkie obrazy na miarę ma 
tejkowskich płócien, aż do nota- 
tek szkieowników. Przeważnie por 
trety niewiast i mężczyzn, kilka 
kompozycji (Chrystus w bóżnicy, 
Szajlok i Jessyka) poczet ilustra- 
cji do „Natana Mędrca”, rysunki, 
szkice, fotogratje, listy itp. do- 
kumenty, 

Uderzą nietylko ilość, lecz i wy 
soka klasa artystyczna tych prac, 
uderza tem mocniej, jeśli się u- 
przytomni, że ich autor schodząc 
ze świata nie wyszedł jeszcze z 0- 
kresu młodzieńczego, liczył ba- 
wiem zaledwie 23 lat. Gottlieb był 
niewątpliwie najzdolniejszym Z 
uczniów mistrza Jana w danym o 
kresie i jako takiego surowy w 
swych sądach Matejko go cenił, 
Sztuka młodego mistrza jest dziw 
nie smutna ji tragiczna; smutna, 
jak ówczesny byt jego rasy, dopi% 
ro co wyzwolonej z murów ghetta 
Gottlieb jest wykładnikiem tege 
stanu rzeczy i psychiki ówczesne- 
go żydostwa. Jest zresztą pier- 
wszym wielkim plastykiem żydow- 
skim, którego wydały słemie pol- 
skie. 

Zadziwiająca jest miłość jego do 
Polski, Stale silnie akceńtował ten 
swój sentyment, nie odrzekającć 
się równocześnie swej przynależno: 
ści do wiary ojców. 

„Kultura”* — doskonały tygod- 
nik wydawany przez Kazimierza 
Wierzyńskiego — dała w numerze 
17 ciekawa sylwetkę, naświetlają- 
cą ten właśnie problem  psychiez- 
nej dwutorowości Gottlieba. Kogo 
postać artysty interesuje, powińien 
artykuł ten przeczytać,  Qiekaw- 
szych odsyłam do monografji, wy- 
danej z okazji wystawy, a napisa- 
nej przez prof. M. Waldmana, Wy- 
stawa zasłążyła na _ najwyższ3 
uznanie, ale o monografji tego po- 
wiedzieć nie można, Napisana fa- 
talnie. Autor zebrał cenny mate- 
rjał biograficzny o artyście, ale go 
zupełnie nie uporządkował, nie wy 
dobył z niemo właściwej treści, bo 
nie dał jednolitej w swej koncep- 
cji sylwety wielkiego twórcy i nie 
podmialował zupełnie tła. To też 
trwałą wartość poza surowym mī- 
terjałem taktów przedstawiają tyl- 
ko liczne reprodukcje. 

Sezon malarski w Krakowie w 
pełni. W pałacu sztuki zamknięto 
wystawy Jednoroga i Zwornika % 
otwarto pokazy „Plastyki? z Po- 
znania i „Artes” ze Lwowa. Po- 
nadto ogólne zaciekąwienie budzą 
ekspozycje znakomitego pejzaży- 
sty Neumana, który przyjechał 
właśnie z Paryża 1 Lewkowicza, 
pieśniarza cygańskiej doli. wg. 


MNE a 


PULOWERY, 


sweńtry, czapki i torebki 
ręcznej roboty wykony- 
wam z własnych i po- 
wierzonych matorjałów. 


i AL I-go Maja 11 
front, parter m. 1. 
a. | 


Łódź, 8 maja 1932 r. 


To i owo 


Wbrew wszelkim pogłoskom, ja- 
koby Greta Garbo zrezygnowała z 
dalszej pracy w filmie, donoszą z 
Ameryki, że głośna gwiazdą per- 
traktuje z Mike Levee, przedstawi- 
cielem koncernu Screen Guild w 
sprawie nakręcania nowego wiel- 
kiego filmu. 


On zarabia... a mianowicie AL 
Jolson, słynny ongiś „Śpiewak 
jazzbandu”, któremu wypłacono 
honorarjum, wynoszące 500 tysię- 
cy dolarów, zgodniem z kontrak- 
tem, t. zn. przed przystąpieniem 
do nakręcania. Jednak nie jest tak 
tle.. w każdym razie Jolsonowi. 

a +s 

Ludzie, którzy potrafią zarobić 
takie fortuny, mogą sobie, naturai 
nie, pozwolić ma posiadanie róż- 
nych przesądów. Napewno wiele o 
nich nłe wiecie, posłuchajcie więc: 

Buster Keaton nie nosi wpnaw- 
fzie puy sobie króliczej łapki „na 
szczęście”, ale zato boi się prze- 
adnie wszelkiego rodzaju notesi- 
ków. 

Greta Garbo, która pracuje obec 
nie nad swoim nowym filmem 
„Grand Hotel”, nie jest naogół 
przesądna. Lecz i ona, jak ognia 
boj się trzynastki, 

Bohaterka „Wolnych dusz”, Nor- 
ma Shearer, traci humor na widok 
stłuczonego lustra, a Jean Craw- 
ford jest nieszczęśliwa, gdy spot- 
ka na swej drodze czarnego kota. 

Wallace Beery, zawołany lotnik 
za nie w świecie nie pozwoli niko- 
mu puścić w ruch śmigłą swego sa 
molotu. 

e x: 

W .Milwamłee (stan Illinois), na- 
turalnie w U. 8. A., ukonstytuował 
się klub wielbicielek Gary Coopera. 
W związku z tem warto wspomnieć 
o istniejącej już od szeregu lat 
podobnej instytucji, a mianowicie 
h rodowem stowarzyszeniu 
imienia Valentina. Stowarzyszenie 
to, utworzone zaraz po śmierci „bo 
skiego Rudiego” przetrwało do 
dnia dzisiejszego 


Kobięty mają dużo ezeu 1.. 
tmartwień. 


s e £ 
/ "Tałthe wśród gwiazd trafiają się 
do pewnego stopnia polygloci. Na 
przykład śliczna Jean Crawford 
śpiema w filmie „Possessed pio- 
sęnki w języku angielskim, francu- 
skim i niemieckim. 

Jak na uria amerykańskie 


TRA 


GŁOS FILMOWY 


Bilans ubiegłego sezonu 


Czas skończyć z postrachem reżyserów 


Skończył się już sezon 1931- 
1932. Zbliżające się upały let- 
nie stnowią granicę między 
sezonem minionym, a nowym, 
którzy ma przynieść dalszy do 
robek kinematografji. 

Nie od rzeczy będzie tedy 
zrobić krótki rachunek „strat 
zysków“. Rachunek ten jest 
bardzo pocieszajątcy. W filmie 
nie przeżywamy kryzysu. Na- 
turalnie jeśli chodzi o wytwór- 
CZOŚĆ, 

Przedewszystkiem na ryn- 
kach europejskich dał się zau- 
ważyć dalszy proces wypiera- 
nia produkcji amerykańskiej. 
Trudno powiedzieć to special- 
nie o rynku polskim: jest to 
rynek wyjątkowy, pochłaniają- 
cy wszystkie najgorsze bzdury 
Hollywoodu, a  odgradzający 
się od świetnego dorobku są- 
siedzkiego murem, zbudowa* 
nym ze złej woli i źle pojętego 
zmaczenia „propagandy“. Rola 
krytyka filmowego jest u nas 
nadzwyczaj utrudniona. Nie 
mamy możliwości oglądania— 
nawet na seansach pokazo- 
wych — produkcji, wypełniają 
cej olbrzymią część produkcji 
ogólnej, a pod względem arty- 
stycznym jednej z  najpier- 
wszych. 

Zacznijmy więc od tej, naj- 
mniej nam znanej. Wypłynęło 
w niej niewiele nowych naz- 
wisk, ale dotychczas promieaie 
jace gwiazdy zajaśniały często 
nowem zupełnie światłem. 
Willy Fritsch w „Kobiecie i 
szpiegu* zaprezentował się ja- 
ko dobry tragik. Co do pary 
Fritsch - Harvey, w dalszyia 


ciągu króluje ona w operet- 
kach; pozatem poraz pierwszy 
pokazałą się słynna artystka o- 
peretkowa, Gitta Alpar. Ogó- 
łem Niemcy zajęły pod wzglę- 


dem ilości wyprodukowanych 
filmów 
Europie. 

Francja, która dopiero od 
wprowadzenia  dźwiękowców, 
zajęła należne sabie stanowił- 
sko w produkcji filmowej, 


pod względem artystycznyjn 
stoi dzisiaj na pierwszem miej 


scu. 


W Angli prawie bez zmian. 
British Interustional nie może 
się uporać z tanią i olbrzymią 
przy ułatwieniu  językoweni 
produkcja amerykańską. 

Zato wielki znów postęp po 
kazała * Czechosłowacja. Stoi 
ona bezsprzecznie na czele 
państw zachodnio - słowiań- 
skich. Operuje przedewszyst- 
kiem dobrą stroną techniczną, 
Filmy czeskie to przeważnie 
lekkie komedje, częściowo na- 
wet fabrykowane przez Berlin. 

Anny Ondra zaczyna Już 
wprawdzie nużyć, ale Vlasta 
Burian pokrywa ten deficyt. 


Dla produkcji polskiej film 
czeski winien być dobrą wska- 
zówką. Język ezeski mniej roz 
przestrzeniony od polskiego, 
stąd rynek nie jest o wiele wię 
kszy od naszego, ale wyzyska- 
ny odpowiednio. 


Film polski w ostatnim se- 
zonie zrobił znaczne także po- 
stepy. Strona dźwiękowa mało 
się poprawiła, natomiast sce- 
narjusze wykazały wielki po- 


w filmie polskim! 


stęp. „Szyb L.23*, „Dzikie Po- 
la, Puszcza”, „Cham“, a prze 
dewszystkiem  „Legjon ulicy“ 
-— to scenarjusze, daleko odbie 
gające od dawnego szablonu 
nłańsko - sielskiego. Cóż z te- 


pierwsze miejsce w go, jeśli fatalna reżyserja zdo- 


łała zupełnie popsuć wszystkie 
prawie dobre założenia i pro- 
jekty. 

„Szyb L.23“ i „Dzikie Pola“ 
dobrze się pomściły na gło- 
wach naszych partaczy reżyser 
skich. W rekordowym czasie 
zeszły z ekranu — ku przestro- 
dze wszystkich zwolenników 
tanich efektów i „trędowatych 
uwiedzionych'. Jedynie „Le- 
gjon uicy* przeszedł przez rę- 
ce reżyserskie bez szwanku. 

Warto także wspomnieć pier 
wszą całkowicie mówioną i wo 
góle pierwszą komedję ..Uła- 
ni“, Chociaż jest ona dość nie- 
wybredna, stanowi jednak ra- 
ryłas w naszej produkcji, jako 
pierwsza próba  rozweselenia 
widza. Próba się udała, więc 
powinni się nad tem zastano- 


wić nasi wytwórcy, Rozpoczę- 
ta lińja zrywania ze smutną 
tradycją naszych „,przystan- 


ków tramwajowych w arodze 
na Sybir“ winna być kontynua 
wana bezkompromisowo, Naj- 
ważniejszą jednak wytyczną 
winno być zerwanie z partac- 
twem, z tem partactwem, któ- 
re w poszukiwaniu „pikanie- 
rji“ i większych zysków zdola- 
ło popsuć większą część krajo 
wej produkcji. Jesteśmy na do 


brej drodze. Trzeba tylko 
wziąć na rozum i... zrozumieć. 
AI. St. 


„Ludzie w kości" 


Powieść Vicki Baum, sfilmowana przy udziale czołowych artystów 


Wnętrza w filmie są zazwyczaj 
bardzo ważnym czynnikiem w two 
rzeniu specyficznego nastroju, któ 
ry ma działać na widzą przy ogłą- 
daniu obrazu. Ale nigdy jeszcze 
nie przystąpiono do tak pieczołowi 
tego budowania dekoracji i 
wnętrz, jak to ma miejsce przy 
filmie „Grand Hotet’, opartym 
na zmakomitej powieści ieki 
Baum, która u nas w Polsce uka 
zała się pod tytułem „Ludzie w 
hotelu”. Głównym powodem tej 
pieczołowitości jest fakt, że berliń 
ski hotel, w którym rozgrywa się 
akcja tego filmu jest nietylko tiem 
wypadków, toczących się w jego 
murach, ale do pewnego stopnia i 
współaktorem tego niezwykłego 


WILLY FRITSCH I KAMILLA HORN 


« najnowszej komedji filmowej „Der Frechdachs*, wy- 
stawianej obecnie z wielkiem powodzeniem w Berlinie- 


filmu, Gdyby ograniczono Się je- „niego psychologicznego nastroju u 


dynie do wybudowania wielkiego 
nowoczesnego hotelu, do zademor- 
strowania luksusowych urządzeń 
i t. p. — nie dałoby to jeszcze te- 
go symbolu, jaki Vicki Baum sta- 
rala się wyrazić w swojej Powieś- 
ci, następnie i w scenarjuszu. Dążo 
no do szczególnego podkreślenia 
tych wszystkich szczegółów, które, 
może same w sobie nie ważne, wy- 


jaśniają myśl przewodnią twór 
ców filmu i scenarjusza. Pracę 
nad wykonaniem dekoracji do 


„Grand Hotelu” powierzono naj- 
wybitniejszemu architektowi Sta- 
nów Zjednoczonych,  Cedricowi 
Gibbonsowi (mężowi Dolores del 
Rio). Otóż Gibbons twierdz, że 
w filmie tym „Grand Hotel” jako 
pewne określone miejsce akcji, 
właściwie wcale nie tstnieje (mimo, 
iż w scenarjuszu miejscem akcil 
jest Berlin). Akeja ta mogłaby 
się z równem powodzeniem toczyć 
w jakiejkolwiek inneq,stolicy jakie 
gokolwiek innego kraju, Gdyż 
Grand Hotel jest w rzeczywistości 
symbolem życia i świata, w któ 
rym my wszyscy jesteśmy tylko 
przelotnymi gośćmi. 


Architektura i wnętrza są tu cał 
kowicie nowoczesne. Każdy, naj- 
drobniejszy nawet szczegół wyko- 
nany został w pracowniach arty- 
stycznych Metro - Gołdwyn - Ma- 
yar, przyczem dawano rzeczy Zu- 
pełnie nowe, nie -kofiując niczego. 


Ciekawe jest zestawienie kolorów, 
jakiemi się posiłkowano: głęboka 
czerń przy błyszczącej czerwieni, 
srebrze i zlocie. Oczywiście jak 
mówi Edmund Goulding, reżyser 
„Grand Hotelu”, kołory te nie ma 
ja zmaczenin przy ostatecznym 
efekcie fotograficznym, lecz obli- 


akiorów. 

Film „Grand Hotel” ma być 
czemś zupełnie nowem i niezwy- 
kłem. Dowodzi tego chociażby i to, 
że nawet role epizodyczne obsadzo 
ne zostały wyłącznie przez wiel- 
kich aktorów. Całkowity zespół 
tego filmu przedstawia się nasie- 
pująco: Greta Garbo, John Barry- 
more, Jean Crawford, Lewis Sto- 
ne, Lionel Barrymore, Wallace 
Beery i Jean Hersholt. Tak mor 
nej obsady żaden z największych 
nawet fiimów nigdy dotąd nie po- 
siadał, To też nic dziwnego, że 
„Grand Hotel” zapowiada się jako 
sensacja artystyczna największej 
miary. —X— 
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Greta i Mariena 


Dwa słońca Hollywoodu 


Greta Garbo i Marlena Dietrich... 
Zestawienie conajmniej tazernują- 
ce. Dwie wielkości wzajemnie się 
wykluczające. Greta zachwiała się 
ną swym tronie nieznanej przed- 
tem popularności i sławy, gdy 
wampirowate oczy Marleny rzuciły 
z ekranu urok na tysiące, miljsny 
ludzi.. Ale nie upadła sława tc- 
skiej Grety. 


Marlena Dietrich ma niewatpli- 
wie wielką skalę gry, wisiką wni- 
kliwość artystyczną — lecz czy 
daje z siebie coś nowego? Czy nie 
kamienieje w rygorystycznych ra- 
mach, narzuconych jej przez Stern 
berga? Ten dreszcz przenikający 
salę na widok chudej twarzy, gle- 
bokich oczu i wspaniałej linji nóg, 
powtarza się w każdym jej filmie, 
osłabiając się z bies'em CZASU, 
tracąc posmak nowości, Trózcha- 
dząc się, jak wodne kręgi. 


A Greta Garbo? Nie ma wielu 
atutów swej przeciwniczki, — mī- 
siala przeczekać falę zainteresowa 
nia nowym wampem, mnsiałą prze- 
boleć pierwsze swe nieudane próby 
z głosem—ale razem z tem wszysb 
kiem pozostała o niebo wyższa od 
Marleny, To, co pozyskała u szczy 
tu swej sławy — zagadkowość i 
tajemniczość, zamknięte w boles- 
nym uśmiechu i dalekiem spojrze- 
nin, stworzyło dokoła niej pewnego 
rodzaju nimb. Urok Grety Garbo 
daje je przewagę nad Marleną Die- 
trich jeszcze i z tego wzgledu, że 
ta ostatnia ma. w sobie mniej kultu 
ry artystycznej, mniejsze bogactwa 
duchowe... 


pe Z Z Z A W 


Przerwijmy zresztą te rozważania 
Może wypadnie wrócić do nich przy 
innej okazji. — Na zakończenie 
parę wiadomości o obu gwiazdach. 
— Marlena Dietrich miała wyjeż- 
dżać do Europy, lecz w ostatniej 
chwili pozostała, aby nakręcić jesz 
cze parę filmów. Korzystając z te- 
go, zrobiono koło jej osoby trochę 
reklamy. Podobno w szeregn „„flir- 
tów” znalazł się ostatnio Maurice 
Ohevalier, zaangażowany do tego 
stopmia, że zaszła potrzeba 
interwencji jego żony Tvony Vale, 
Greta Garbo miala również wracać 
do Europy, ale po stratach ponie- 
sionych z powodu krachu koncer- 
nu, w którym miala akcje, wyjazd 
odwołano, 


Film jej „Mata Hari” z Ramo- 
nem Novarro zdobywa _ wszędzie 
laury. Ostrożna szwedka nie daje 
powodu do plotek na tematy ero- 
tyczne. Tem niemniej papnlarność 
jej nie osłabła i „trzyma się”. 


Ulżyj medzy 
hezrobołmych 


GRETA GARBO I RAMON NO 


VARRO PORAZ PIERWSZY 


RAZEM! 


Niemiecka tancerka i francuski oficer w miłosnym uśct- 
czone są na wywołanie odpowied | sku przy buku dział wojennych. Scena z filmu „Mata Hari“. 


